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Rok 29. 


PREMIE! 


czyli Podarunki 
dla dobrych naprzód płatnych abonentów 
«Gazety Polskiej.” 


Jak w latach poprzednich tak i tego roku, ci abo- 
nenci, od opłacą "Gazetę Polską” na cały rok do 
Ad; 


1go Styczn 


1903 roku, mają prawo wybrać sobie 


w Premii czyli w Podarunku wartości jednego do- 
| lara jakiekolwiek książki, znajdujące się w naszej księ- 


parmi, tak Powieściowe i 


Historyczne, jako też do Na- 


ożeństwa, za dopłatą 10 centów na przesyłkę tejże 


remii. 


Jeżeli na premię wybierane są Roczniki 


Tygo- 


nika, to trzeba dołączyć 40 centów na przesyłkę. 


Jeżeli książka, wybrana na premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent dopłaca tyle, ile książka pona 
dolara kosztuje i przysyła tę sumę razem z abonamen- 
tem. Naprzykład: Kto sobie wybierze w premii Słownik 
Polsko-Angielski i Angielsko-Polski Alexandra Chodźki, 
który kosztuje $4.00, to odciąga sobie $1.00 jako premię, 
a $3.00 przysyła razem z prenumeratą i dołącza 10c na 
przesyłkę premii. Prawo do powyższej premii mają tak 
samo nowi jak i starzy abonenci “Gazety Polskiej.” 


«Gazeta Polska” na cały rok kosztuje dwa dolary. 
Katalogi książek i obrazów wysyłamy każdemu na żą- 


danie bezpłatnie. 


Kto z abonentów przyśle prenumeratę za “Gazetę 
Polską” do 1go Stycznia, 1903 roku, ten odbierze oprócz 
wymienionej powyżej premii, wartości $1.00, Kalendarz 

'Maryański na rok Pański 1902, za dołączeniem 5c na 
przesyłkę. (Przesyłka razem wyniesie 15c). . 


Powyższa oferta trwać będzie tak długo, donóki 
, Kalendarze będą w zapasie san 


| Przysyłający prenumeratę na "Gazetę Polską” niech 
dołączą jednego dolara na "Tygodnik Powieściowo- 


Naukowy” na rok 1902. 


Od Nowego Roku rozpoczniemy w “Tygodniku Po- 
wieściowo-Naukowym” najciekawszy na świecie romans 


Hrabia Monte-Ghristo 


przez Aleksandra Dumasa, przekład z francuzkiego. Całe 
` dzieło obejmuje 12 tomów, a ma półtrzecia tysiąca stronic. 


Romans Hrabia 


Monte-Christo, 


odznacza się 


prześwietną werwą pisarską, która snuje wypadki nie- 
zwykle zajmujące, pełne dramatyczności, nieraz fanta- 
styczne wprawdzie, lecz zawsze w natężeniu trzymające 


uwagę czytelnika. 


Efektowny romans Hrabia Monte-Christo należy 
do tych dzieł beletrystyki, które rozchodzą się w Euro- 
pie w tysiącach, a w Ameryce w milionach egzemplarzy, 
tłomaczone na wszystkie języki, co daje już wymowne 
świadectwo o wielkiej tego romansu poczytności. 


“Gazete Polską w Chicago” można zapisywać od każdego 


czasu w ciągu roku. 


“Gazeta Polska w Chicago” kosztuje na rok $2.00, na pół 


roku $1.25, na kwartał 75c. 


“Gazeta Polska w Chicago” dla towarzystw polskich, wysy- 
łana na ręce sekretarza, kosztuje rocznie 50c. 


WŁADYSŁAW DYNIEWICZ. 


o PE OE RO TORRE TLLARTI WI WATT LWŻEMWTGESE TIJTFA 
4, _ NASI PODROŻUJĄCY AGENCI I KOLEKTORZY. 


Naszymi poårótojacyn agentami obecnie są panowie: Wawrzy- 
ys 


miec Radomski i Wł 


aw Michalski. 
| maufanie i mają prawo kolektować za Gazetę 


zwą oni nasze zupełne 
olską, Tygodnik Po- 


eieściiwo-Naukowy i Książki, na co wydają kwity. 


i Pan W. Radomski dE 
_ lsland, Connecticut, New York, 


w stanach: 
N. Jersey i Pennsylvania. 


N. Hampshiere, Rhode 


p Pan Wł. Michalski koleztuje obecnie w Dunkirk, N. Y. i okolicy. 


Abonenci, którzy mają opłacić prenumeratę ra Gazetę Polską, 
idąc do pracy, niechaj pozostawią w domu pieniądze i upoważnią swoje 
ac 


żony do zap 
jakie sobie obiorą, 
sapadnie zmrok to mało 


enia abonamentn, a odbiorą zaraz od nich swoje premie, 
oaieważ wieczorem po 6-j godzinie wnet 
tylko obejść można, a dzień cały się zmarnuje. 


WŁADYSŁAW DYNIEWICZ. 


k 
Wiadomości Zagraniczne, 
K’ Cyklon na Filipinach. 
MANILA, 17 października. 
W ostatnich dwóch dniach 
szalał tak silny huragan, ja- 
kiego tu od 10 lat nie było. 
Najsilniejszy był 60 mil od 
Manili. ` 


4 
v 


W wielu okolicach woda 


wyrządziła ogromne szkody, 
prawie połowa północnej I środ 
kowej części wyspy Luzon 
została zalana. 

- W zatoce tutejszej zginęło 
Przeszło 20 osób. Miasto Ba- 
ter jest prawie doszczętnie 
Zniszczone. 

% 


f 


Zjazd mocarsy. 

RZYM, 17 października, — 
Król Wiktor Emanuel ma się 
zjechać z oesarzem austrya- 


_ckim | carem rosyjskim, 


W początkach sądzono, że 
zjazd ten nastąpi w Peters- 
burgu, obecnie zaś utrzymują, 
że w innem mieście. 

Sądzą, że rozchodzi się tu 
o Albanię, do której roszczą 
sobie jednakowe prawa Wło- 
chy i Austrya I że car ode- 
gra w tej sprawie rolę pośre- 
dnika. Królowi włoskiemu bę- 
dą towarzyszyć dwaj mini- 
strowie a mianowicie, mini- 
ster prezydent I minister spraw 
zagranicznych. 


Dzień zjazdu jeszcze nie jest 
naznaczony, 
* * * 
Klęska Boerów. 
BLOEMFONTEIN, 17 pa 
ździernika. — Pociąg zapaso 
wy wysłany ztąd w sobotę do 
Dewetsport pod eskortą 120 
ludzi ze szkockiej gwardyl, 
został pod Lemfo Kop zaata- 
kowany przez 200 Boerów o- 
bozującuch w tej okolicy. 
Bitwa trwała przez całą 
niedzielę. W nocy Boerzy co 
fnęli się, pozostawiając na po- 
lu bitwy 20 zabitych. Angli- 
cy mieli tylko ri rannych i 
odstawłwszy zapasy do De- 
wetsport, wrócili bez żadnej 
przeszkody. 
* 


* * 
Ttójprzymierze. 


WIEDEN, 16 października. 
— Tutejsze gazety donoszą, 
że w najbliższym czasie od- 
będziesię w Belgradzie, w Ser- 
bii, narada dyplomatycznych 
reprezentantów Serbii, Bulga- 
ryl i Czarnogóry. 

W naradach weźmie też u- 
dział reprezentant cara. Pa- 
nuje tu przekonaale, że car 
stara się o zawarcie trójprzy- 
mierza między temi państew- 
kami, nad któremi objąłdy 
protekcyę. 

"R "+ a: = 
Głód w Rosyi. 


LWÓW, 17 października. 
Do tutejszych gazet donoszą 
telegramy o licznych rozru- 
chach w wschodniej części 
Rosyi. 

W Samarze głodny lud 
szturmował ratusz, mileszka- 
nia zamożniejszych obywateli 
i sklady. Przywołane wojsko 
po zaciętej walce przywróciło 
spokój. W tej walce zabito 
14 osób. 

Podobne rozruchy wynikły 
w Anderwesku, Pestrawce | 
innych miejscowościach, gdzie 
dwóch dziedziców i kilku chło- 
pów zostało zabitych, 

Również w gubernił sara- 
towskiej wybuchły groźne roz- 
ruchy,gdzie przyszło do krwa- 
wego starcia między chłopa 
mi a wojskiem; ilu poległo 
dotąd nie wiadomo. 

* * * 
Król bandytów ujęty. 


RZYM, 17 października. — 
Znany włoski bandyta Musso- 
lino, który był postrachem w 
Kalabryi i miał popełnić 25 
morderstw w swem życiu, zo- 
stął po zaciętej walce z od- 
działem żołnierzy aresztowa* 
ny w Urbino, 

Przed pięciu laty był on 
aresztowany za rozboje i mor- 
derstwa, lecz uciekł z więzie- 
nia i przysiągł, że zamordu- 
je 15 świadków, którzy ze” 
znali jego zbrodnie, za które 
został skazany na 20 lat wię- 
zienia. 

Rząd włoski wyznaczył 20 
tysięcy dolarów za jego uję- 
cie, lecz przez blisko 5 lat u- 
mykał przed  sprawiedliwo- 
ścią, aż nagle go ujęto. 

Z piętnastu świadków, któ- 
rych przysiągł zgładzić ze 
śwłata, zamordował 12. Bę- 
dzie on skazany na dożywo- 
tnie więzienie, gdyż we Wło- 
szech nie ma kary śmierci na 
zbrodniarzy najgorszego po- 
kroju. 

* * * 


Anarchista skazany. 
BERLIN, 18 października. 


— Redaktor anarchistycznej 
gazety, Maurer został skaza- 


ny na cztery miesiące więzie- 


nła za artykuł, w którym 
chwalił zamordowanie prezy- 
denta McKinleya. 


* « * 
Skazany na Sybir. 


PETERSBURG, 18go pa- 
ździernika. — W Lublinie w 
Królestwie Polskiem areszto- 
wano pewnego mężczyznę, w 
posiadaniu którego znalezło- 
no fałszowany paszport na 
nazwisko Dachaczow. 

Skazano go na cztery lata 
więzienia a potem wysłanie 
na Sybir. 

Aresztowany twierdzi, że 
nazywa się Schultz, urodził 
słę w roku 18725 w Nowym 
Yorku I jest synem Filipa 
Schultza, zmarłego w r. 1895 
w Chicago. Powłada on, że 
nie mogąc dostać paszportu 
od ambasadora, postarał się 
o paszport pod przyjętem na- 
zwiskiem. 

* * * 


Nowe odkrycie. 


LONDYN, :8 październi 
ka. — Panowie Amstrong i 
Orling powiadają, że odkryli 
oni sposób zastosowania ele- 
ktrycznoścł bez drutu, z taką 
samą jednakowoż siłą. 

Jeżeli wynalazek ten jest 
faktem, to rzeczywiście było 
by to odkrycie wielkiej do- 
niosłości. 

* + * 
Dewet nie żyje. 


DURBAN, Natal, 18 pa- 
ździernika. — Pięciu Boerów, 
którzy się dostali do niewoli, 
opowładają, że Dewet umarł 
wskutek rany, otrzymanej w 
plecy. Część pękającego gra- 
natu zraniła go tak boleśnie 
w plecy, że niebawem sko- 
nał. 

Wiadomość ta wymaga u- 
rzędowego potwierdzenia, gdyż 
każdy z pięciu Boerów mó 
wil inaczej o śmierci Deweta. 

* * * 


Bieda w Niemczech. 


BERLIN, 18 października, 

— Z powodu licznych kra- 
dzieży i cszustw w niemie- 
ckich bankach i kompaniach, 
bankructwa są na porządku 
dziennym. 
' Banki I kompanie poniosły 
straty, zmniejszają liczbę pra- 
cowników I zmniejszają płacę. 
Wielka kompania Rhelnisch 
Stahlwerke, zatrudniająca kil- 
ka tysięcy ludzi, zniżyła pła- 
cę o IO procent. 

Natlonal Bank fuer Deutsch 
land oddalił 60 urzędników a 
Breslauer Disconto Bank prze- 
szło 70. 

Ludzi bez pracy jest coraz 
więcej, bieda coraz większa. 

* * * 


Zaburzenia podczas wyborów. 


BUDAPESZT, 19go pa- 
ździernika. — W kilku okrę- 
gach odbyły się wczoraj po- 
nownie ścisłe wybory posłów 
do parlamentu węgłerskiego. 
Gdy w Debreczynie ogłoszo- 
no, że liberał zwyciężył w 
tym okręgu, zwolennicy Kos- 
suta zaatakowali polic antów 
i żołnierzy utrzymujących po 
rządek i cbrzucili ich kamie- 
niami. Polłcyanci szablami u- 
derzyli na lud i przyszło do 
krwawego starcia, w którem 
ranlono przeszło roo osób. Z 
pośród zwolenników Kossu- 
ta jest około 70 dość ciężko 
pokaleczonyck. 

Prawie wszystkie szyby w 
ratuszu i przyległych domach 
powybijano. 


Aresztowano kilka set osób, 


ale zanosi się na ponowne 
groźne zaburzenia. 
* * * 


Wielki pożar. 


WROCŁAW, 18 paździer- 
nika. — Powstał tutaj pożar 
w miasteczku Szlezana, za- 
mienłając je literalnie w ku- 
pę gruzów. 

350 domów zgorzało Í 1500 
ludzi znalazło się bez dachu. 
Silny wiatr niosąc iskry w 
powietrzu, przeniósł je na 
włoskę Staromskie, w której 
również zgorzało 23 budyn- 
ków, 

Dwoje dzieci zginęło w po- 
żarze a wiele osób odniosła 
popalenia i pokaleczenia. 


* * * 


Żeglarz napowietrzny. 


PARYZ, 19 października. 
M. Santos Dumont, młody 
żeglar napowietrzny, Brazy- 
lijczyk, o którym już kilka 
razy wspominaliśmy, wzniósł 
się w swym balonie, okrəżył 
dwa razy naokoło wieży Eif- 
fel i powrócił szczęśliwie do 
St. Cloud w 29 i pół minu- 
tach. 

Chciał on zdobyć nagrodę 
$20,000 I w tym celu próbo- 
wał odbyć tę podróż trzy ra- 
zy. Obecnie dopłął celu. 

Specyalna komisya ma roz- 
strzygnąć, czy nu się ta na- 
groda należy lub nie, gdyż 
spóźnił się o 40 sekund. 

Pomimo silnego włatru kie- 
rował on balonem doskonale. 

Młody żeglarz udaje się do 
Riviery,. zkąd ma zamiar prze- 
płynąć przez morze ŚSródzie- 
mne, a gdy mu się to uda, 
puści się balonem przez A- 
tlantyk do Ameryki. 


* * * 


Niemcy o flocie Btanów Zjedn. 


BERLIN, 19 października. 
— Tutejsze gazety rozpisują 
się obszernie o wzroście floty 
Stanów Zjednoczonych, a mię- 
dzy innemi piszą: 

"Flota amerykańska staje 
się silniejszą z każdym ro- 
kiem, o czem zresztą każde- 
mu wiadomo, 

Prezydent Roosevelt, jako 
stary żołołerz ma przedstawić 
kongresowi memoryał, nad 
którym pracuje, a którego 
treścią jest podwojenie floty 
Stanów Zjednoczonych. 

Wobec tego Niemcy nie 
powinny pozostać w tyle i 
powiększyć także swoją fiotę. 
Im Stany Zjednoczone staną 
się słlniejszą potęgą morską, 
tem lepiej dla wszystkich mo 
carstw,bo tym sposobem prę 
dzej utrzymaną będzie równo- 
waga państw światowych. 

* * a 


Wielki pożar. 


SYDNEY, Kanada, 19 pa- 
ździernika. — Wskutek eks- 
płozyi pleca naftowego, po- 
wstał tutaj pożar w budynku 
przy Main ulicy i rozszerzył 
się z taką gwałtownością i 
szybkością. że zamienił w ku- 
pę gruzów 4 bloki handlowej 
głównej części miasta. 60 bu- 
dynków zamienionych zosta- 
ło w popiół. bo 

Ogólne straty obliczają w 
przypuszczeniu na milion 
dolarów. 

Ludność miasta Sydney 
wynosi 15,000. Jest to bar- 
dzo przemysłowe miasto. W 
spółkach akcyjnych hut żela- 
za mają Amerykanie. wielki 
udział. 


Morderca ujęty: 


KONSTANTYNOPOL, 19 
października. — Macedoński 
herszt rozbójników Malin, 
który też był dowódzcą ban- 
dy, która zamordowała preze 
sa bułgarskich ministrów Stam 
bułowa, został nareszcie przez 
Turków pochwycony i ścię- 
ty. 

Głowę jego zatknięto na 
tykę i wystawiano w wielu 
macedońskich wsiach na pu- 
bliczny widok. 


* * * 


Grożą strajkiem. 


PARYZ, 19 października. 
— Ponieważ żądania robotni- 
ków co do 8 godzinnego dnia 
pracy nie zostały uwzględnio- 
ne przez rząd, grożą, że za- 
strajkują wszyscy dnia 17go 
listopada. 

Z Montceau les Mines do- 
noszą, że rozdano górnikom 
około 10,000 karabinów. Rząd 
dowiedziawszy się o tem, po- 
stanowił skonfiskować wszel- 
ką broń, skoro strajk wybu- 
chnie. 

Liczne oddziały wojska są 
też w pogotowiu, aby w ra- 
zie strajku wyruszyć do ko- 
palni. Jest jednak nadzieja, 
że rozsądnłejsi górnicy we- 
zmą górę i nie dopuszczą do 
strajku, 


* * * 
Wykwit dyplomacyi. 


WIEDEN, 19 październi- 
ka. — Wielce oburzony jest 
lud całej Austryi na parla- 
ment z powodu nie przyjęcia 
rezolucyi kondolencyjnej z po- 
wodu śmiercł prezydenta Mc 
Kinleya. 

Większa część gazet kry- 
tykuje ostro parlament, a nie- 
które winią prezesa ministrów 
hr. Gołuchowskiego za ten 
nietakt. 

Hr. Gołuchowski miał się 
sprzeciwić przyjęciu rezolucyi 
kondolencyjnej, bo nie uwa- 
ża prezydenta Stanów Zjedno- 
czonych za równego królom i 
cesarzom. 

* * * 


Z południowej Afryki. 


CAPE TOWN, 18go pa 
ździernika. — Powstańcy do- 
tarli do morza. Oddział zło 
żony z 500 ludzi przebił się 
do doliny rzeki Berg w Hope- 
field nad zatoką Saldancha na 
północny zachód od Cape 
Town. 

W nowych oddzłałach jest 
znaczna liczba rekrutów. Boe- 
rzy mają znaczny zapas pro 
wlantów. 

Jen. French kieruje opera- 
cyami na polu walki, 


BLOEMFONTEIN, 18go 
października. — Konwój, któ- 
ry zeszłej soboty wyjechał tu 
ztąd z 20 tonami prowłantów 
i innych potrzebnych wojsku 
artykułów został zaatakowa- 
ny przez Boerów, którzy zo- 
stali odparci. 

* * * 


Spisek odkryty. 
MANILA, 20 październi- 
ka. — Tajna policya odkry- 
ła tu spisek planujący dru- 
gi napad na załogę amery- 
kańską. Około 80 spiskowców 

zostało aresztowanych. 
Spisek odkrył porucznik 
piechoty T. Baines. Ujrzał on 
więźnia _ porozumiewającego 
się z swymi towarzyszami o- 
tworem ściany w więzieniu w 
Cabria. Dalsze śledztwa wy- 
kryły dobrze uplanowany spl- 


sek na załogę stojącą w tem 
miejscu. 
Wojsko otrzymało rozkaz 
z całą surowością ścigać zbun- 
towanych. 
* * + 


Z Filipin. 


MANILA, 18 pażdziernika. 
— Pięciuset powstańców na- 
padlo na 40 żołnierzy amery- 
kańskich, należących do kom- 
panli E, 9 pułku płechoty. 

Było to na wyspie Samar 
w miejscowości Bangajon. 

Po zaciętej walce padło ro 
Amerykanów, a 6 zostało ra- 
nionych. Po stronie Filipiń- 
czyków padło blisko 100. Po- 
wstańcy zostali odparci. 

** * * 


Pieniądze na cerkiew w Chicago. 


PETERSBURG, 22go pa- 
ździernika. Pop Kachu- 
now, proboszcz prawosławnej 
cerkwi w Chicago, wiezie z 
sobą z Petersburga 30 tysię- 
cy dolarów na wybudowanie 
nowej cerkwi w Chicago. 


Drobne wiadomości 
krajowe. 


— Zbiór jabłek w Stanach 
Zjednoczonych wynosić ma 
w bieżącym roku tylko 25 
milionów beczółek. W zeszłym 
roku wynosił 48 milionów, a 
w urodzajnym roku 1890, aż 
70 milionów beczółek. 


— Policya nowoyorska po- 
szukuje G. Armitage, posłań- 
ca zatrudnionego w New Am- 
sterdam banku, który ulotnił 
się z sumą $26,000 w warto- 
ściowych papierach, czekach 
i gotówce, 


— Antonio Magio, włoski 
anarchista, który przepowia- 
dał śmierć McKialeya został 
przez sąd uznany winnym kon- 
spiracyi na życie prezydenta. 
Stawiono go pod  kaucyą 
$5,000, 


— W Moodus, Conn., ra- 
busie obrabowali urząd po- 
cztowy stojący w środku mia- 
sta I zabrali znaczki poczto- 
we wartości $4,000, jako też 
gotówką $120. 


-- Pies swem szczekaniem 
ocalił życie Jerzemu Turpie. 
Turpie znajdował się we śnie 
pogrążony w budynku klubo- 
wym w Edgewater, IIl, gdy 
nagle wybuchł ogień. Pies 
skomleniem i szczekaniem na 
czas go obudził i uchronił 
przed nagłą śmiercią. 


— W Naschville, Tenn., 
aresztowano 26 letnią Annę 
Rogers, podejrzaną u współ- 
udział w obrabowaniu pocią- 
gu ekspresowego w pobliżu 
Wagner, Mont., d. 3 lipca b. 
r. Rozbójnicy wówczas za- 
brali 40 tysięcy dolarów w 
banknotach pewnego banku, 
a Anna Rogers zmieniła te 
banknoty. 


— W Detroit panuje prze- 
strach I oburzenie. Pewna ko- 
bieta z wyższego towarzystwa 
pochodząca z Petoskey, Mich. 
powłada, że w Petoskey trzy 
kobiety otrzymały anonimo- 
we listy grożące śmiercią. Jest 
to zapewne dowcip jaklegoś 
idyoty. 

— A. W. Miller, były klerk 
miejski w Sandusky, O., spro- 
wadzony obecnie z Kuby pod 
oskarżeniem  sprzeniewierze- _ 
nla $80,000 z funduszów miej- 
skich, tłomaczy się teraz, że 
pieniądze wypożyczył urzę- 
dnikom miejskim. 
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INTERES BANKOWY 


Kurs pieniędzy, które wysyłamy do Europy, 


jest następujący : 


MARKA—do Niemiec, W. Ks. Poznańskiego, Prus 
Wschodn. i Zachodnich i Szląska . . . . 


GULDEN czyli ZŁR.—do Austryi, Galicyi, Czech 


Morawii 1 Węgier . i 


RUBEL— do Rosyl, Litwy i Polski pod Moskalem 
FRANK—do Francyt, Szwajcaryi t Belgil 


GULDEN—do Holandyi 


KRONER—do Danii, Szwecyi i Norwegii 


LIRA—do Włoch 


KUBS FPORTORYCH 
> 24 8 15c 
Ę 41 1% 25e 
52 T 25c 
18% 15c 
LS: 42; 25e 
Ez MKA 27. 25c 
gr az ae Osa 18 1% 25e 


Nlewolno nikomu pośredniczyć w przesyłce pieniędzy, kto nie jest pod 


kontrolą rządową. 


o 


Kalendarz Tygodniowy. 


Październik. 
24 C. Rafała archanioła, Salomei. 
35 P. Kryspina m. 
26 S. Ewarysta, Frumenoyusza. 
37 N. Sabiny, Florencyusza. 
38 P. Szymona Judy, apostoła. 
29 W. Narcyza b. i m. 
39 Śr. Serapiona, Alfonsa, Edm. 


POLSKA. 
Pod Moskalem. 


— Warszawa. — Od 
pewnego czasu krążą w Kró- 
lestwie Polskiem pogłoski wo 
jenne, powstałe skutkiem tego 
że rosyjskie wojska postawione 
zostały na stopłe wojennej. 
Magazyny wojskowe zostały, 
jak w przededniu wojny, na- 
pełnione, a ciągle jeszcze gro- 
madzone są olbrzymie zapasy 
siana i słomy dla kawaleryl 
i artyleryl. Wszystkie te przy- 
gotowania zaniepokoiły lu 
dność i alarmujące pogłoski 
przybrały tak  zatrważające 
rozmiary, iż nawet rządowi 
rosyjskiemu, nile mającemu 
zwyczaju liczenia się z opinią 
publiczną, jest to nle na rękę 
do pewnego stopnia, że szef 
generalnej Intendantury war- 
szawskiego okręgu wojennego 
informował kilku redaktorów, 
że wiadomości o postawieniu 
magazynów wojskowych na 
stopie wojennej są przesa- 
dzone. Wszystko jednak wska- 
zuje, że Rosya czyni wielkie 
przygotowania wojskowe ra 
obu frontach, nad ujściem 
Dunaju i nad Wisłą, rozwi- 
nąwszy równocześnie olbrzy- 
mlą propagandę  panslawi- 
styczną na półwyspie bałkań- 
skim. l 

Warszawa. W sprawie 
zbrodniczego napadu na p. 
Krompolca w jego wlasnem 
mieszkaniu przy ulicy Chmiel- 
nej, Konstanty Gruc, rzeźnik, 
lat 23, po długich zapiera- 
nlach się, przyznał się do 
zbrodni. Z początku Gruc 
twierdził, po sprowadzeniu go 
z Mokotowa do wydziału 
śledczego, że nocował w domu 
íi nie wie o niczem, lecz 
stwierdzono na miejscu, że po 
dokonanym napadzie Gruc 
nie wrócił do domu i wałęsał 
się nle wiadomo gdzie, dopiero 
gdy przyszedł do mieszkania 
nad ranem, został areszto- 
wany. Kucharka Konstancya 
Berezianka, kochanka Gruca, 
która naprowadziła łotra do 
mieszkania, nocowała u matkł 


swej przy ulicy Szopena, 
gdzie ją aresztowano. Gruc 
zeznał, że odprowadziwszy 


kochankę swą do mieszkania 
na ulicę Szopena, sam wrócił 
do młleszkania p. Krompolca 
| napadł na niego z pobudek 
osobistej zemsty. Rany p. 
Krompolca goją słę prawi- 
dłowo i chory niezadługo po 
wróci do zdrowia. 


Warszawa. W Lublinie 
publiczność zażądała od wla- 
ścicieli cuklerń i restauracyj, 
aby przestali prenumerować 
pisma pruskie. Obecnie War- 
szawa poszła za przykładem 
Lublina. Skutkiem przecho- 
dzącej wszelką mlarę agitacyi 
antypolskich w pruskich 
pismach hakatystycznych, lu- 
dność jest tak oburzoną, iż 
oświadczyła wszystkim hote- 
listom, restauratorom Í cukier- 
nikom, że jeżeli prenume- 
rować będą te dzlenniki, na- 
tenczas wszyscy przestaną 
przebywać w ich lokalach; 
restauratorzy i t. d. przyrzekli, 
iż zastosują slę z dniem 1 
października do żądań publi- 
czności. Za przykladem War- 
szawy I Lublina mają też Iść 
podobno wszystkie inne młasta 
Królestwa. Zaznaczyć również 


WŁADYSŁAW DYNIEWICZ. 


należy, iż coraz wlęcej kupców 
tak w Warszawie, jak i na 
prowincyi w Królestwie Pol 
sklem zrywa stosunki z fa- 
brykantami i t. d. nlemiec- 
kimi 1 sprowadza towary 
z Austryi. Zamierzają również 
kupcy warszawscy założyć 
domy komisowe w Paryżu i 
Wiedniu, celem jak najtań 
szego 1 najlepszego sprowa- 
dzania towarów z rzeczonych 
krajów. Kilkuwybitnych przed- 
stawicieli kupłectwa warsza- 
wskiego udało się w tych 
dniach w tym celu do Wie- 
dnia I Paryża. Wiele firm ro- 
syjskich w głębi carstwa 
również zerwało w ostatnich 
czasach stosunki z Prusakami. 


Pod Prusakiem. 
W. KS. POZNAŃSKIE. 


Poznań. Pod na- 
główkiem “Proces o trzy 
ptaki,” "Dziennik Pozn.” opi- 
suje przebieg procesu poli- 
tycznego, który się toczył 
w ubiegłym tygodniu w Lesz 
nie pod przewodnictwem zna- 
nego dyrektora sądu ziemiań: 
sklego p. Schlitera, ktory to 
w procesie o przemowy na 
wiecu gostyńskim oświadczył, 
iż nie należy do obozu ha- 
katy, ponieważ uważa, iż nie 
zgadzałoby się to ze stano- 
wiskiem sędziego. Tym razem 


„nie chodziło o rzekomo nle- 


bezpieczne mowy  wiecowe, 
tylko o królewską tarcz strze- 
lecką w Krzywinie. 

Malarz tamtejszy p.Czesław 
Trawiński otrzymał od brac- 
twa strzeleckiego zlecenie po- 
malowania tarczy królewskiej. 
Pan Trawiński chcąc okazać 
swoje zdolności malarskie, 
ozdobił centrum tarczy polem 
czerwonem z koroną u góry, 
a nad nią umieścił trzy ptaki 
w rodzaju sępów, jakoby wal- 
czących o ową koronę. Na 
dole tarczy wymalował oko- 
licę górską z grupą starych 
ludzi i młodzieńców, zrozpa 
czonych | załamujących ręce. 

Wprawdzie malarz powiada, 
że obraz dolny jest kopłą zna- 
nego obrazu "Dwa pokolenia” 
ł że chciał przez to pokazać 
swoim współmieszkańcom, iż 
potrafilby także na zamó- 
wienie malować portrety, 
w owych trzech ptakach zaś 
chciał przedstawić braci strzel- 
ców, walczących o koronę 
króla strzeleckiego — proku- 
rator atoli był innego zdania. 
On widzial w koronie, umie- 
szczonej nad czerwonem polem 
środkowem, polską koronę, a 
w trzech unoszących się nad 
nią drapieżnych ptakach sym- 
bole — Prus, Austryi I Ro- 
syi. Obraz na dole tarczy 
umieszczony, miał wyrażać żal 
| rozpacz Polaków nad nle- 
szczęściem narodu. 

Zatem miał oskarżony za- 
miar publicznie pobudzać 
w sposób zagrażający poko- 
jowi publicznemu różne war- 
stwy ludności do gwałtów 
przeciwko sobie. 

Tak w procesle wywodził 
też pan nadprokurator Caspar 
i wniósł na oskarżonego o karę 
1 miesiąca więzienia. 

Trybunał jednak przyłączył 
się do wniosków obrońcy, p. 
rzecznika Plucińskiego I Tra- 
wińskiego od wszelkiej winy 
| kary uwolnił, koszta zaś 
nałożył kasie państwowej. 

Sąd nie wątpił wprawdzie 
— tak wygłosłł wyrok p. dy 
rektor Schlüter, — że owe 
trzy ptaki drapieżne przed- 
stawiać mają trzy mocarstwa 
rozbiorowe, że obraz przed- 
stawia aluzyą do rozbioru 
Polski; sąd przypuszcza też, 
że obraz może w pewnej 


mierze oddziaływać na po- |i pracowitem życiem, jako też 


czucie narodowe, ale sąd nle 
jest tego zdania, by obraz po- 
budzać miał do gwałtów: 


Poznań. W nowym ko- 
śclele św. Łazarza ze względu 
na niemieckich katolików 
począł ks. Wagner po nie 
szporach odmawiać Różaniec 
po niemiecku. Ale nikt nie 
odpowiadał, Oczywiście ani 
jeden niemiecki katolik nie 
był obecnym. Ksiądz jeszcze 
kilka razy próbował, ale nikt 
się nle odezwał. Zmówił więc 
sam kilka "Zdrowaś Marya” 
a potem cały różaniec odpra- 
wiono po polsku. 


Pan Józef Szmyt, re 
daktor *Wielkopolanina” ska- 
zany został na 3 miesiące 
fortecy za obrazę majestatu, 
której się prokurator dopatrzył 
w artykule tego pisma. Pod- 
czas procesu wykluczono pu- 
bliczność ze sali sądowej. 


Wągrowiec. Robotnik 
Najderek z Polskich Brzezin, 
który jest 23 lat żonatym, 
zameldował w tych dniach 
w urzędzie stanu cywilnego 


dziewiętnastego swego po- 
tomka. Błogosławieństwo 
Boskie. 


Źnin. Rozpoczęły się ro- 
boty zakładania wodociągów 
i oświetlania gazowego; pod- 
jęła ich się firma Erich 
Marthen i Knauff z Berlina 


|za sumę 220 tysięcy marek. 


Budowle wykonuje miejscowy 
Liebchen, a wykończone być 
mają najpóźniej do dnia I 
grudnia r. b. Do robót tych 
potrzeba wielu robotników. 


Gniezno. — Odpowie- 
dzialny redaktor “Lecha” pan 
Płotr Paliński skazany został 
przez tutejszą izbę karną na 
4 tygodnie więzienia za obrazę 
policył. Obrazy tej dopatrzył 
się sąd w zmiance, jaką “Lech” 
zamieścił w sprawie pewnego 
pogrzebu, który nastąpił do- 
piero 8go dnła po śmierci 
nieboszczyka, a którą to 
zwłokę przypisywał “Lech” 
niedbałości tamtejszej policył. 


Wągrowiec. W mieście 
naszem ma być pobudowany 
nowy gmach sądowy. Do- 
tychczas znajduje słę sąd 
w starym klasztorze, ale cele 
klasztorne okazały się za małe 
i za mało w nich światła. 
Przebudowanie byłoby za 
kosztowne, a niedogodności 
trudnoby dały się usunąć, 


Gołańcz. Gospodarstwo 
p. Kubisza w Potulinie kupił 
p. Józet Wyszomirski za 5350 
talarów. — Gospodarz Ko 
noński z Morakowa sprzedał 
swoją posiadłość położoną 
tamże gosp. Uczyńskiemu za 
4500 marek. 


Znin. Przy robotach wier- 
tniczych, jakie podjęto celem 
założenia studni w Cerekwicy, 
natrafiono w głębokoścł 40- 
50 metrów na pokład węgli 
brunatnych; pokład ten ma 
na gruncie gospodarza p. 
Majchrzaka wynosić 7 metrów 
objętości. 


Poznań. — Poświęcenia 
nowego kościoła na św. Łu- 
kasza dokonał Najprz. biskup 
ks. dr. Likowski w otoczeniu 
licznego pol. duchowieństwa. 
W przemówieniu swem za- 
znaczył ks. biskup, że wysta- 
wienie tej wspaniałej świątyni 
zawdzięczać należy głównie 
zabłegom ks. prałata Lewi- 
ckiego, który z dobrowolnych 
składek zebrał środki na bu- 
dowę, dalej  znaczniejszym 
ofiarodawcom, między którymi 
wyszczególaiła się mianowicie 
rodzina Schneidrów, osładła 
na św. Łukasza, 


W Skokach zawiązało 
się kółko rolnicze za Inłcya- 
tywą p. Dobrzyckiego ze Sko- 
ków w obecności patrona p. 
Chłapowskiego. Na prezesa 
wybrano pana Dobrzyckiego, 
na wiceprezesów p. dr. Dziem 
bowskiego z Roszkowa i p. 
Maclejowskiego z Kukulina. 
Skarbnikiem został p. Wa- 
dyński z Budzisnowskich olę- 
drów, sekretarzem p. Jakób 
Koppa z ławnikami pp. Fr. 
Bocheński, Jan Burzyński i 
Wal. Schwerer. 


Śp. Stefan hr. Zółtowski 
z Gołuchowa pod Czempłalem 
zakończył żywot po długłej 
chorobie. Zmarły należał do 
znanej w Księstwie rodziny 
Zółtowskich, którzy wzorowem 


GAZNTA POLSKA. 


starannem wychowaniem dzieci 
trzymają swe majątki ziemskie 
mocno w ręku i przezto dają 
silną podporę narodowości 
polskiej. 


W ybory w Wielowsi pod 
Pakością na sołtysa, przed- 
stawłają się oczom Kujaw tam- 
tejszych gospodarzy w nader 
korzystnem świetle. Co po- 
wiedzłałaby Wielkopolska na 
to, gdyby Polacy z naszych 
trzech powiatów głosowali przy 
wyborach do parlamentu na 
Niemca?! Przyjęłaby to z naj- 
wyższem oburzeniem i palcem 
wskazywałaby Da Kujawy. 
Taki sam rząd wydadzą Ku- 
jawy o tych polskich gospo- 
darzach wielowiejskich, którzy 
obrali sobie sołtysem... Niemca. 
Jakkolwiek cała gmina skła- 
dała się z samych gospodarzy 
Polaków — pisze nasz kore 
spondent — obrano sołtysem 
Niemca, dzledzica Wielowsi 
p. Baetge. Dotychczasowy 
sołtys pan W. Kopczyński, 
który urząd swój dobrze spra- 
wował przez 12 lat, otrzymał 
glosów 15 a przeciwnik jego 
pan B. 16, chociaż z strony 
naszej agitacya była bardzo 
wielka. 


PRUSY WSCHODNIE 
I ZACHODNIE. 


— Nowacerkiew. — 
Znaczną stratę poniósł oby- 
watel tutejszy p. Pomierski, 
któremu w tych dniach dwa, 
trzy I czteroletnich pięknych 
koni zbiegły z paśnika — 
dostały się na tory i rozszar- 
pane zostały przez właśnie 
nadchodzący pociąg. 


Starogard. W Osiecznie 
spalił się tartak p. Nagór- 
skiego. Pan N. ponosi do- 
tkliwe straty, gdyż tartak był 
tylko nizko zabezpieczony. 


Ujście. Rodak nasz, 
kupiec p. Alojzy Grus, kupił 
za 17,325 marek skład I oberżę 
od żyda Loewego; miejsce to 
już przeszło 100 lat było 
ciągle w rękach Innowierców. 


SZLĄSK PRUSKI. 


Z Królewskiej Nowej 
wsi piszą do “Katolika”: 

«Pewien nauczyciel z ob- 
wodu przemysłowego ogłlosił, 
że chclałby się przenieść do 
innej miejscowości i zrobić 
zamłanę z którym z swych 
kolegów. W odpowiedzi na 
to zgłosili się, według "Ga- 
zety Opolskiej,” wszyscy nau- 
czyciele z naszej wsi i obja 
wili gotowość przeniesienia 
się. Opolska niemiecka gazeta 
zapytała się ze zdziwieniem, 
co może być powodem, że 
nauczyciele nie pragną pozo 
stać w Król, Nowej wsi. Na 
to odpowiada jeden z nich, 
że pensya jest mała, a życie 
droższe niż w Opolu. Dalszym 
powodem jest niechęć, a nawet 
wstręt, jaki tutejsi mieszkańcy 
nauczycielom okazują. Mojem 
zdaniem — słusznie powiada 
korespondent “Katolika” — 
ten objaw niechęci jest w obe- 
cnych stosunkach wszędzie 
przeważający; pochodzi to 
'«ztąd, że ludność polska nie 
jest zadowolona z systemu 
szkolnego, którego wyko- 
nawcamisą nauczyciele. Każdy 


uważa nauczyciela za germa-. 


nizatora, a do germanizatorów 
lud rzeczywiście ma wstręt. 
W rzeczy samej nie wiem, 
któryby nauczyciel w obecnym 
czasie nie był germanizatorem. 
Prawdą jest, że jak rząd każe, 
tak nauczyciel musi, ale wielu 
nauczycieli za daleko się po- 
suwa w swych zapędach ger 
manizatorskich, nie mówiąc tu 
o Król. Nowej wsi, ale w ogól- 
ności. Dawniej inaczej bywało, 
bo nauczyciele starej daty nle 
byli germanizatorami, to też 
zażywali szacunku u ludu I 
dobrze im było pomiędzy 
nami.” 


Ruda. W Porębie zabiła 
w nocy na niedzielę Orlikowa 
swego męża podczas kłótni 
łopatką od węgla. Oboje mał- 
żonkowie byli pijani. Policya 
aresztowała żonę. A to Heród 
baba! 


Jeżeli cierpicie na nerki, albo wątro- 
bę, postarajcie się o Dra Syba's Lek 
Żołądkowy, najlepsze lekarstwo na po- 
dobne choroby. Do nabycia u J. L. 
Smith, 212 W. Division 'Bt., Chicago. 


Pod Austryakiem. 
GALICYA. 


— Katastrofę spowo- 
dował czteroletni Matwij Kruk, 
syn Andrzeja Kruka w Łu 
czanach koło  Chodorowa. 
Bawiąc się zapałkami, wzniecił 
pożar, który przy sprzyja- 
jącym silnym wietrze w pe 
rzynę obrócił całe obejście 
gospodarskie wraz z nagro 
madzonemi zbiorami Andrucha 
Kruka, a z kolel przeniósł się 
na zabudowania jedenastu 53- 
siadów. Pożar wybuchł 5 
bm. o godzinie 2 po poł, 
a palące się zboża ugaszono 
ostatecznie dopiero 7 bm. 
Szkoda wyrządzona przez nle- 
ostrożność pozostawionego bez 
należytego dozoru chłopca 
wynosi 33,800 kor., ubezpie 
czona zaledwłe w połowie. 

Samobójstwo. Z Ro- 
hatyna piszą: Odebrał sobie 
tutaj życie wystrzałem z re- 
wolweru skierowanym w skroń, 
40 lat liczący Antoni Filowicz, 
malarz cerkiewny, rzekomo 
dla braku zatrudnienia. Samo- 
bójca pozostawił żonę, z którą 
od dłuższego czasu nie żył. 
Przy samobójcy znaleziono 
świstek papieru zapisanego, 
którego treść jest następu- 
jącą: 

«Nie ma chleba żyć nie 
trzebal Wszystko co jest 
w chacie jest moją własnością. 
Do 30 lat nie żonaty, do 40 
lat nie bogaty, na starość 
całkiem durak! żebrak I nic 
nie wart! Pogrzeb mój ma 
się odbyć jak najprościej, tj. 
mam być zakopany w ziemię, 
resztę nic więcej, takle różne 
parady, wspomnienia, płacze 
| żale to nie trzeba, teraz na 
grobie moim nie potrzeba 
żadnych znaków, tj. krzyżów 
lub jakich słupków z napisem, 
słowem nic a nic, życie tak 
dało mi się we znaki, że nie 
pragnę żadnego wspomnienia 
niczyjego, które właściwie 
byłoby tylko kpinami lub szel- 
mostwem ze strony pozo- 
stałych.” 

Pomnik Mickiewicza we 
Lwowie. W pracownip. Anto- 
niego Fopiela ra placu po- 
wystawowym oglądali wczoraj 
człónkowie komitetu dla pom 
nika Mickiewicza pod prze- 
wodnictwem prof. Radziszew- 
skiego, model figury Mickie- 
wicza, która stanłe u podstaw 
kolumny  Mickiewiczowskiej. 
Model ten ulepiony z gliny 
w podwójnej naturalnej wiel- 
kości przedstawia Micklewicza, 
z głową do góry wzniesioną, 
wpatrującego się w geniusza 
poezył, który się nad nim 
unosi. Znawcy zgromadzeni 
wczoraj ocenili samą postać, 
jako najlepszą może dotychczas 
figurę Mickiewicza na całym 
obszarze ziem polskich. — 
Twarz natchniona, o wybitnie 
polskim wyrazie, skończenie 
piękne linie całej postaci i 
draperye podobały się po- 
wszechnłe, tak, że nawet 
żadnych poprawek nie uznał 
komitet za potrzebne. Wobec 
tego figura tak, jak ją wy- 
konał p. Antoni Popiel, od- 
laną zostanie w gipsie, a na- 
stępnie w bronzie. 


Tarnów. Gmina Małnów 
w powiecie mościskim, padła 
pastwą olbrzymiej katastrofy. 
O ile w przybliżeniu można 
obliczyć, spłonęło około 300 
budynków mieszkalnych i go- 
spodarczych, a do 80 rodzin 
pozostaje bez dachu i jakich- 
kolwiek środków do życia, 
gdyż wszystkle tegoroczne 
zbiory | pasza dla bydła do 
szczętnie spłonęły, a nawet 
z ruchomości prawie nic nie 
zostało wyratowane, boludność 
znajdowała się w polu, a panu- 
jący podczas pożaru wicher 
w krótkim czasie przerzucał 
ogleń na coraz dalsze bu- 
dynki. Szkoda wynosi przeszło 
200,000 k. [Ludności grozi 
głód I nędza. 


Jeż'li zobaczycie człowieka, 
powstającego z krzesła z ręką 
opartą na biodrze i x wysiłeniem 
malującem się na jego twarzy, to 
fnożecie byó pewni, że cierpi on 
na chorobę nerek. Dra Piotra Go- 
mozo jest uznaną apecyslnością na 
wszelkie podobne dolegliwości. 
Stałe jego używanie przez cały 
wiek ndowodniło jego zalety. Nie 
jest to lekarstwo apteczne. Do 
nabycia od specyalnych agentów 
albo wprost od właściciela. Adrea: 
Dr. Peter Fahrney, 113—114 So. 
Hoyne ave., Chicago, Ill. 


Najlepszem lekarstwem na 
zatwardzenie, nie forsującem 
żołądka. są *'Kuflewskiego Pi- 
gulki na zatwardzenie”. Ce- 
na 25a. Adres: The Kufle- 
wski's Pharmacy, 1335—1337 
W. 22nd st., Chicago, Iil. x 


Jeśli się zaziębisz 


i czujesz febrę lub zimno, ciężar 
na żołądku i w głowie, zimno i 
ciężar w nogach i masz zimny pot 
na rękach, używaj 


Józefa Trinera 


Trinera Gorzkie 
OUr 9Z0Iuz00'T 


(tegistrowane). 
które pomoże niezawodnie. 

Jest ono skutecznem i silnem 
lekarstwem na żołądek i głowę, 
ponieważ ma smak przyjemny, o- 
grzewa i odżywia. 

Oczyszcza ono krew,powiększa apetyt, 
reguluje stolec, wzmacnia i odżywia 
ciuło i umysł. 


Za dobre skutki ręczy pierwszy 
i prawdziwy fabrykant tego wina 


JOSEPH TRINER, 


799 So. Ashland Ave., Chicago, III. 


W aptekach nie bierz żadnych 
bezwartościowych podróbek. 


PREMIE... 


Tak samo jak książki do nabożeństwa, 
powieściowe i inne, wydaje sią na 
premię następujące roczniki Tygo- 
dnika Powłeściowo-Naukowego w 
mocnej oprawie, za dołączeniem 40c 
na przesyłką lub też może sam o- 
płacić przesyłkę, jeżeli Express do- 
chodzi do ich miejscowości. 


spnńci, Sarmon z Zawiśla. Pisanki Wielkanocne; 
wiele powiastek czysto polskich — ludowy: 


eo 380 
stronic wyraźnego drnkn na Borzym apierze, 
y miesiące, Jaskinia Potępieńca, 
Opactwo Carrów, Opowiadanie Imć Pana Na 
woja, rotmistrza konnej gwa koronnej (A. 
D. 1760), Bratobójca, Pamiętniki ks. Makryny 
Mieczysławskiej, Dzieci Wdowy, Dwie Marye, 
Klara czyli zwi wa cnoty; oprócz tego wie- 
le pomniejszych powieści i powiaaiak, 1 
baśni, bajek ! artykułów nankowych $ .00 


o rquierów, Leśny 
min nad Czerna, Nowożeńcy., Orżnął tyda, 
Królewaki dziadek, Ulicznik warszawski, Pada. 
wa pleczara, Zyd w beczce, Majater i czeladnik, 
Werbel domowy, Dwa worki złota, Sprawa © 
wóz, Kozioł ofi amy, Kuźma Jeż. Renegat, Jal- 
mużna i przypowieść o pszenicy, Opowieści 
atepowe, Ktoby sią spodziewał: Okręż 
ka na śmierć i dad Złapał sią, Po- 21 
żar na morzu. na . . . . . . © 
Siódmy Rocznik Tyxodnika Powi 
Naukowego, w mocnej oprawie. zawiara: n 
dom w Warszawie, czyli Hrabia Bogumi, 
miński, Stanisław młody Pustelnik, Wiesławł 
Moje leczenie wodą ks. 8. Kneippa, Kościuszko 
Racławicami, Perła Genni, PNE 00 
rka z powstania 1868 r. Cena . . a 
Ósmy Rocznik Tygodnika Powieściowo-Nan- 
kowego. w mocnej o 


rzanie w Gąsawie, 
seszyk, Zimna dystylacy: 
kropna o waleczn: 


m pijacki, Trupia wieża, Nowe 
suknie hrabiowskie, O leniwym parob- i 
ku. Rekrut. Cena ., . . . . . . . $ . 
Dziewiąty Rocznik Tygodnika Powłeściawo- 
Naukowego. w mocnej oprawie, zawiera: Blada 
Hrabina. Wierna Rózla Czyli uwyciąztwo wiary 
katolickiej, Burdnt 1 Biermięga, Nowelki ame- 
kańskie, Nieszczęśliwe żony, Ulicznik Pary- 
ski, SE przykłady z historyt Pal- ŝi 00 
skiej, Skarbczyk poezyi polskiej, Cena Pl. 
Driealąty Kocznik Tygodnika Powłeściowo- 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Branki 
w Jasyrze, Dwaj bracia różnego wychowania, 
Hrabia parobkiem u kmiecia, Papugi naszej ba- 
buni, Aptekarz Polski. Robert Djabeł, Dobranoę 
uąsiedzie, Prima Aprilis, Toast polski, Zaczaro- 
wana aroka, Ory. Janie królewiczu żar-ptakn 
1a wilku wiatrolocia, Dziwne podró- 4 
że na lądzie i na morzu. Cena . . şi. 
Jedemaaty Rocznik Tygodnika Powieściowo- 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Adry- 
Rada, H I król ô i ab 
styli, aro cyganów, czyli akrz 
Edeleńskie, Zabobon Z H 
Po kweácie, Dwaj roztargnieni, Fablola, Adam 
1 Ewa, taz u, Djabelski, na 
górze wiedeńskiej, czyli rycerz Glntet 1 


Sg ta: owsa 


WYŻSZYCH BOCZNIKÓW TYGODNIKA 
POWIEŚCIOWO-NAUKOWEGO: 

1) Muni dołączyć 40 centów na opłacenie 
przesyłk! rocznika Tygodnika lub toż sam prze- 
syłkę opłaci na Exprese offisie. — 3) Gazeta 
musi być opłacona na cały rok naprzód, — 4) 
Kto jnż wybral premię, a chciałby uzys 
szcze obecnia wydawaną premię, niech 
Garetę jeszcze na ro ah rp — 4) Pia 
półrocznie lub kwartalnie na “Gazetą Polską,” 
nie mogą ź. żadnych podarnnków; 
ki wydaje sią na to, aby Gazeta .Polska'' 
opłaconaeza cały rok z góry. "Gaseta Polaka” 
kosztuje na rok Dwa Dolary, na pół roku $1.25, 
na kwartał 75c. adalącym, a nie przysyłają- 
cym PALA posyła się tylko jeden numer 
na okaz. 


W. DYNIEWICZ, 


opłaci 


532 Noble St., 
Chicago, Ill. 


o 
$ POLS 


KA APTEKA, 


Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych 1 zagranicz: ych, 
W aptece zawsze Polski Doktor udziela bezpłatnej porady 
na wszelkie choroby, 


najdzieaz 


cę otrzymasz 


niędzy 
czycłe, że jest to największa 
glula, jak * 
żaną cenę 
=noluha. 


koperti). Ii:knie rvtowana:: ze; 


nłacić ant centa. 


ni=okaże takim, pisujemy. 


garkiem. Piezcie, jaki zegarek chcecie — męzki czy damski. 
aowego ofisu, alba jeżeli chcecie dontać zegarek przez pocztę, wówczas przysłać musial: ra7ż8%0 


Załączony »enunek p 
mężczyzn, chłopca i konia w lesie, poezu- 
kujących zaginionej księżniczki. Jeżell od- 

na obrazku, Oznacz ją ołów- 
kiem, wytnij i nadeślij nam, a za swoją pra- 


€any gruhazegarck męzki z bre- 
lokami I iańcunzkiem. lub 4%- 
calowy grubo pozłacany łańcu- 
arok damski z zapinką í pozia- 
cany Dario dyamentowy pler- 
ścicń. najlepsza imitacya vra 
wdziwego dyameutu. Detalicz* 
cznie sprzedawany bywa po 
CENIE. auomio 1000. -. E 
Dajemy te premie. aby rozpo- 
Ar 24 nasze Exce oaea 
Tki. 


Nig przysyłajcie pie- 


tylka nazwisko wange nazwisko lexpreaowyOfA, a m 
my ten piekny zygarek ılo bezpłatnego Berty 1. jeże]? zoba 


s i 

y k 
iedykolwiek zrobiona oferta i że zegarek wy- 
dolarowy, zapłaćcia agentowi naszą dla rozpowszechnienia zni- 
$3 06 1 korats przunyłki i zegarek wasz: jeżeli sią wam nie 


5 zwróćcie go na nasz koszt. Koperta otwarta, zrhlona 
z dobrego »rehra z Alaski, grabo pozłacana duheltowem 14-karaiowem złotem (nie isnin 35min 
zarek nakręca sią bez klucza. Werk nowego wynalazku. doirse pri 
hłony I wysadzony kamieniami. Trzyma dobry czas, pwarancya na 5 lat. a może bv“ i dłeś-/ r 
dobry dla robotników różnych. jak również dla pań. Niema żadnego ryzyka, gdyż nic rotre 
ki go nie zobaczycia. Zegarek możecie zwrócić w ciągu t-ciu miesietv. 
fak go o Premie za rozwiązanie powyższej zavadki wygyła «1: 


* Dr. Jan Ziółkowski, 


LEKARZ STAROKRAJOWY, 
676 Milwaukee Ave., Chicago. 
Leczy wszelkie oharoby s dobrym skutkiem. 
Pamnyenci mają nią zgłaszać osobiście lub Mato-, 
wnie, opisawszy dokładnie chorobą. Wszalkie' 
koreapendencya zachowane w tajemnicy 


ROPCHOŚCI JEST 


TAJEMNICĄ BSM 


I ZDROWA A 
WĄTROBA. 


Używajcie Dra Bonkera Complexion 
Cream i Dra Bonkera Mydło na Kom- 
pleksyę (Dr. Bonker's Complezion Soap) 


Usuwajg one Piegi, Opalenisnę, krosty tak 
swane dlłackheads, żółte plamy na twaray 
nie przez ich rzadkie własnońci lecznicze. 
czyniają sią do zdrowej 1 pięknej jak 
cery, a jakiej otrzymanie każdu niewiasta 
stara. 

Utrzymojcie waszą wątrobę w stanie cayi- 
nym przez używanie pigułek swanych Dr. Ben 
ker'a Vegetable Liver Pills, 


Te trzy preparacye otrzyma każdy w jakim- 
kolwiek zakątkn Stanów Zjednoczonych po ne- 
deełanin $1.00 pod adresem: 


T. Z. XELOWSKI, 


APTEKARZ POLSKI, 


709 Milwauke Ave.  Chicage. 


„H. 6. Patterson, 
Własność Realna, 


Pożyczki i Dzierżawy. 


205 LA SALLE ST., 


Pokój 505, Home Insurance Bldg., 
CHICAGO. 


JR. KALEMERTEN, 


»gólmie znany specyalista, | 


leczy choroby chre- 
niczne, nerwowa | 

rywatne mężczym, 
e 1 dzieci i e- 


Maruje 

zk $1,000 
każdemu lekarse- 
wi w Ameryce, któ» . 
ry tyle trudnych 
chorób wyleczył w 
w takim samym 


rzeciągu czasu, w 
jakim je Dr. Kallmerten uskutecznił 
Jjegc lekarstwa przyrządzane ką £ kor. 

ni i ziół w jego własnem, wh''ktem la- 
boratoryum t dla każdego pacyenta 280- 
bno. Dr. Kallmerten wyleczył tysiące. 
Z tych bardzo wieła uznanych było 
przez innych doktorów za nienleczal- 
nych. Choćby choroba wydawała mię 
nieuleczalną, piszcie do Dr. Kal'mertee 
po bezpłatną poradę. Opiszcie dobrze 
chorobę, podajcie płeć, wiek I wagę. 
trwanie choroby, załtączcie kosmyk w: | 
sów z głowy chorego ! 2-centowy zna: 
ozek pocztowy, a odwrotną pocztą otrzy- 
macie od Dr. K. bezpłatną Pa 1 ucz 
siwą opinię, czy pacyent będzie mó 
być „wyleczonym czy nie. Adrea: . 


DR. F. J. KALLMERTEN, Toleżo, ©: 


Kolonia Polska 


Po blikaze dokładne ópiay adresować lub 
zgłosić sią osobiście wprost do: 


Nampa Immigration Co., 


THOS. NALEWAJA, zarządza, 
NAMPA, IDAHO. 


ANTAL 
BA, c 


DDZINACH ` 


j S zatrzymane argae 

a moco s 
KE BANTAL BIDY Ei- 
pan bez niedngodanéáei. 


257 Hanover street, 257 


Boston, Mass. 


rzedatawia czterech 


jo471e- 


eżelt mieszkacie za da: * 


rz 


a my wam poślemy zegarek I cenniki opłaconą poczte. Katalogi d 


EXCELSIOR WATCH CO: 


14 Lees Bldg., PR 


„a 


Opowiadania, baśnie, bajki, przypowiastki itd. 
czerpane z starych roczników pism warszawskich i krakow- 
skich, ksiąg i zeszytów przez W. Dyniewicza. 


i uczciwość dziennikarz 
oe a A sk e zdać śródło, z którego rzecz daną zaczerpnęji. 


OBRAZEK Z WOJNY 
TRĄNSWALSKIEJ. 


Dokoła piaszcysty step, go 
łe skały. Za skałami jak oko 
sięgnie znowu step porosły 
gdzieniegdzie suchą, niską tra 
wą I znowu gołe, rozpalone 
skały. 

Nagle głośny tentent konia 
zakłócił spokój pustyni. 

Od skał, tchnących żarem, 
odbiło się echo i rozbiegło 
się po piaszczystem morzu. 

Wrescie ukazal się jeździec. 

Na skalistym wierzchołku 
grzebienia górskiego, stanął 
samotny jeździec. 

W ręku nabity karabin, 
zroszone potem czoło kryje 
szerokie rondo kapelusza. 

Zatrzymał na chwilę konia 
l na tle ośleplająco jasnego 
nieba wyraźnie i żywo odbi- 
jała sylwetka jeźdźca I konia. 

Któtko trwał odpoczynek. 

Jeździec zwolnił cugle i po- 
czął zjeżdżać w dolinę, rzuci- 
wszy przedtem bystrym wzro- 
klem w głąb stepu. 

Górska jaszczórka Sycząc, 
wybiegła z pod nóg konia, 
stado antylop rzuca się w 
bok trwożliwie. 

Koń śmiało przeskakuje 
wielkie czarne mrowiska, wy- 
mija ostre krzemienie i przy- 
spiesza biegu. 

Jeździec nie zważa na nic, 
spieszy naprzód. Spieszy z 
depeszami — wiezie ważne Í 
pilne papiery od jen. Bothy, 
do jen. Deweta. 

Drogę przeciął strumyk. 
Wody w nim tak mało, że 
zdaje się, wypiłby ją jeden 
pawian, lecz brzegi urwiste | 
wysokie. Anł myśleć o tem, 
aby zjechać na dół I dostać 


się na drugą stronę. 


Szukać brodu nie ma cza- 
su. Każda chwila może sta- 
nowić o życiu wielu ludzi, o 
życiu i wolności Transwaalu| 

— Hop, koniu mój! 

Koń zawisł nad wąwozem 
i po chwili jeździec pędzi da- 
lej po ognistym stepie. 

Młodzieńcza twarz jeźdzca 
zachmurzyła się, W oddali 
widać obłoczek dymu. To nie 
farma boerska, wabiąc jeźdzca 
na odpoczynek, to płonące 
zwaliska domu zburzonego i 
hańbionego przez okrutnych 
wyspiarzy | 

Ręka Boera konwulsyjnie 
chwyta broń i cugle, przez 
zaciśnięte wargi wybiega z 
ust jego stłumiona klątwa. 
Jeździec pędzi dalej. 

Ze wszystkich stron hory- 
zontu napływają czarne, gro- 
źle, zapowiadające burzę, 
chmury. Z północy | polu 
dnia, ze wschodu i zachodu 
pędzą pod strop niebieski z 
szaloną szybkością. 

— Zle — mruknął do sie- 
bie Boer — okropna pędzi 
burza... 

Poklepał konia płeszczotli- 
wie po spienionej szyi, rumak 
rży radośnie i pędzi dalej. 

Słońce przestało prażyć zie: 
mię potokami żaru i schowa- 
ło się po za obłoki. W od- 
dali błyskawica przecięła czar- 
na nawałę chmur, po których 
przewala się odgłos grzmotu. 


+ Jeździec nachylił się ku 


grzywie konła, a rozumne 
zwierze wie co to znaczy. Co 
raz szybciej przeskakuje kęp- 
ki wysokiej trawy, coraz silniej 
uderza kopytami o kamienne 
podnóże. 

Spieniony, parskając z znu- 
żenia, wbiega koń na wierzcho- 
łek grzbietu, stalowe musku- 


ły drżą z wysiłku. 


Białe płaty piany spływają 
z boków konia na ziemię. 

— Stój koniu! 

Po raz drugi jeździec wstrzy 
muje konła I obejmuje wzro- 
kiem szeroką przestrzeń ste- 
pu. Przed nimi w oddali znów 
drogę przecina strumień, lecz 
widać bród. 

Gdzieniegdzie na horyzon- 
cie klęby dymu — jeszcze 
płonące farmy boerskie. Lecz 
wroga nigdzie nie widać. 

Do gór wionął gwałtowny 
wicher, goniec burzy. Gęsty 


kłąb płasku zerwał się ze ste- 
pu ł uderzył w oczy jeźdzca 
i konia. 

— Nic to! Kule, co gwi 
żdżą nad głowami braci, go- 
rzej bolą, gdy trafiają do ce- 
(GM 
— Naprzód konlu, do bro- 
du, do brodu! 

Wściekłym galopem pędzł 
rumak z góry. 

Trzeba dosięgnąć brodu 
zanim burza się zwali, potem 
będzie za późno. 

— Do djabła! To kule! 

Mocniej przyciska słę jeź: 
dziec do konia. 

— Naprzód koniu, naprzód! 
Jenerał Dewet musi otrzymać 
depeszę.. 

Leżąc na szyi rumaka, Boer 
ogląda się wokoło, pragnąc 
dostrzedz, zkąd lecą kule. 
Napróżno! Dokoła otaczają 
go kłęby pędzonego przez 
wicher kurzu. 

— Naprzód, naprzód! 

Koń rozumie Í wytęża wszy- 
stkie siły. 

Znów gwizdnęła kula i o- 
tarła się o ramię Boera. 

— Za blisko! O mało nie 
trafiła. 

Teraz słychać w wichrze 
tentent koni. 

Pędzi cała kolumna angiel- 
ska. Za uciekającym gonłą o- 
krzyki: 

— Stój do kroćset! Prze 
klęty Boer! i 

I zaów gwizdnęły kule... 

— Naprzód, koniku, na- 
przód! Bogu dzięki już bród,, 

Splenione fale biją o drżą 
ce nogi rumaka, który stąpa 
ostrożnie, ośleplony kurzem. 
Błyskawice rozdzierają czarne 
sklepienie niebios, grom bije 
za gromem | wreszcie otwo- 
rzyły się niebieskie upusty. 

Rozpoczęła się ulewa, ja- 
ka się zdarzyć może tylko w 
górach Afryki południowej. 

Jeździec klepie konia po 
szyi. Potoki deszczu zasloni- 
ły wszystko do kola, trzeba 
się zdać na siły I Instynkt 
zwierzęcia. 

— Naprzód, koniku mój! 

Woda coraz głębsza. Koń 
strzyże uszami Í odrzuca w 
tył głowę. 

Nagle mętna spleniona, fa- 
la przewala się przez grzbiet 
konia. 

Jeździec zeskoczył z słodła 
wzłął cugle w zęby i płynąc 
obok konia silnemi ruchami 
rąk przecina huczące fale. 

Już są bliko brzegu, lecz 
urwistego stromego, gdyż wo 
da ich zniosła. 

Nagie z mgły rozlega się 
tlumiony falą okrzyk: 

— Na pomoc, ratunku! — 
wołał ktoś po anglelsku. 


Przy błyskawicy Boer spo- 
strzega cbok siebie czerwo- 
ny rękaw tonącego żołnierza 
angielskiego. Í 

Dzielny rumak, czując grunt 
pod nogami, rży radośnie i z 
wysiłkiem wspina się na stro- 
my brzeg. 

Boer chwyta jedną ręką 
konia za ogon, drugą obej- 
muje wpół tonącego Anglika. 

— Dalej koniu, ratuj nas, 
cłągnij mocno! 

Już są na brzegu. 

I tu płyną potoki deszczu, 
ale goniec I koń i Anglik są 
już na twardym gruncie. 


Anglik leży nieruchomy. 
Przy świetle błyskawicy Boer 
widzi przed sobą młodego 
chłopca, dziecko prawie. 

Bezwątpienia żyje jeszcze, 
nie na próżno go ocalił. ` 

Więc zostawić go tu, na 
mokrej ziemi, pod potokami 
ulewy? Może to ten sam żoł- 
nierz, którego kula dotknęła 
jego ramienia? Choć może 
nie ten, lecz w każdym ra- 
zie gonił go, chclał go zabić! 
Nikt Boerowi nie przeszko- 
dzi rzucić nazad to bezwładne 
ciało w strumień. 

I któż to jest? Okrutny 
wróg, rozbójnik, morderca, 
dzięki któremu chaty boer- 
skłe stanęły w płomieniach, 


tysłące kobiet i dzieci poszły 
w śwlat, pozbawione dachu 
rodzinnego.. 

Boer drży cały. W duszy 
jego wre walka zacięta.. Już 
wyciąga nerwowo ręce, aby 
uchwycić nieruchome ciało 
wroga Í strącić z urwiska, 
gdy nagle oślepiająca błyska- 
wica przeszywa powłetrze i 
grom uderza tuż obok. 

— Bóg przemówił — sze 
pcze Boer, pada na kolana 
obok leżącego wroga i od- 
krywa głowę: 

— Boże bądź mi miłościw! 

Podnosi się, szlachetne po- 
stanowienie rozjaśnia śniadą, 
spaloną słońcem i wichrem 
twarz. 

Podnosi Anglika, bierze go 
na ramiona i prowadząc ko- 
nia za cugle idzie w step. 

Nigdzie niema dworu boer- 
skiego! Deszcz zalał resztki 
płonących głowni. 

Ale w pobliżu-powinny być 
chaty Kafrów. Trzeba tam za- 
nieść ciężar. 

W kwadrans później An 
glik leży już pod dachem 
krajowców. 

Burza ucicha. Gonlec sia- 
da na koń, a w sercu czuje 
radość ze spełnionego czynu. 

Teraz pędzi dalej wypełnić 
obowiązek obywatela I żoł- 
nierza. 

— Dalej koniu! Teraz już 
prosto do jenerała Deweta,, 


POKÓJ CZY WOJNA? 


Podczas spotkania carą z 
cesarzem niemieckim i pod 
czas jego pobytu we Francyl 
wznoszono toasty, zapewnia- 
jące, że pokój jest na silnych 
ugrontowany podstawach, że 
demonstracye pod Gdańskiem 
I Reims mają się przyczynić 
do jego ustalenła. Cała pra- 
sa rosyjska zadęła przy tej 
sposobności w rogi pokojo- 
we. Zdawało się, że w tem 
wszystkiem tkwi rzeczywiście 
coś prawdy. Tymczasem oka- 
zuje się, że to były wszystko 
tylko słowa. 

Podczas kiedy car I Lou- 
bet głośno zapewniali o swej 
niezachwianej chęci utrzyma- 
nia pokoju, w cichości ob- 
myśłali plany, nie mając wca- 
le celów pokojowych. 

Wiadomo, że Rosya zamie 
rza zacłągnąć we Francyi po- 
życzkę w sumie milarda fran- 
ków. Francuzi jednak nie 
myślą się znowu tak bardzo 
w Rosyi angażować li tylko 
dla pięknych oczu cara. Chcą 
oni mieć jakieś uchwytne da- 
ne, że z swych pożyczek bę- 
dą mieli jakieś korzyści. 

Główną, przewodnią myślą 
Francuzów czy to monarchi- 
stów, nacyonalistów, czy re- 
publikanów jest odwet za Al- 
zacyą I Lotaryngią, jest za- 
tkanie dziury w  Wogezach, 
przez którą oczy ich wciąż 
się w stronę Niemiec zwraca- 
ją,  Wszystklemi siłami i 
wszelkiemi środkami dążą oni 
do urzeczywistnienia tej myśli. 

Jednym ze środków jest u 
dzielenie Rosyl pożyczki pod 
warunkiem, że pobuduje no- 
wą kolej strategiczną ku gra- 
nicy niemieckiej, Obecnie z 
głębi Rosyi ku granicy nie 
mieckiej prowadzą dwie ko- 
leje strategiczne z Petersbur- 
ga do Warszawy i z Moskwy 
do Brześcia Litewskiego. Koń- 
ce obu tych linił są ze sobą 
połączone tak, że wszystkie te 
linii kolejowe tworzą czworo- 
bok. Otóż Francuzom się zda- 
je, że v razie wojny Rosya 
nie mogłavy w krótkim cza- 
sle wystawić odpowiednich 
sił zbrojnych na granicy nie- 
mleckiej za pomocą tylko tych 
dwóch linii kolejowych. 

Dla tego już oddawna to- 
czą się pomiędzy obu rząda- 
mi rokowania co do trzeciej 
linii, Idącej środkiem pomię- 
dzy liniami  petersbursko- 
warszawską, I tą, która idzie 
z Moskwy do Brześcia litew- 
skiego. 

_ Ze względów strategicznych 
jest to linia bardzo ważna, 
kończyć się będzie w Siedlcu. 
Tym sposobem na trzech pun- 
ktach od razu będą mogły 
stanąć wojska | ruszyć ku 
granicy. Rosya zgodziła się 
na ten plan Francyi i nad 
trzecią linią kolejową prace 
już rozpoczęto. Francya na 
rachunek jej dała już raz 400 


GAZETA POLSKA. 


milionów franków a obecnie 
ma dać miljard. 

Tem się tłomaczy poho- 
pność Francył w udzieleniu 
Rosyi pożyczek. Mają się one 
wrócić w ten sposób, że w 
razie wojay z Niemcami te 
ostatnie będą musiały swe si- 
ły od razu podzielić I armia 
francuzka nie będzie potrze- 
bowała wytrzymywać zbyt 
silnego naporu. 

Inną jeszcze bardzo ważną 
kolej strategiczną buduje Ro 
sya, mianowicie przez Polesie 
ku granicy austryackiej. Jak- 
kolwiek te nader ważne li- 
nie kolejowe dopiero za kil 
ka lat będą wykończone, do- 
wodzą one jednak, że zape- 
wnienia, jakoby dwuprzymie- 
rze miało głównie cele poko- 
jowe na oku, nie bardzo się 
zgadzają z rzeczywistością. 
Dowodzą one także, że do 
pokojowych toastów wielkiej 
wagi przywiązywać nie mo- 
zna. 

W prosie niemieckiej wla- 
domość o postanowlonej bu- 
dowie nowej kolei strategi- 
cznej, zwróconej przeciw Niem- 
com, wywołała bardzo niemi- 
łe wrażenie, zwłaszcza po spo- 
tkaniu pod Gdańskiem. 

Wobec tego nasuwa się na 
myśl pytanie: Czy zapewnie- 
nła cara w swej wizycie do 
Francyi o pokoju europejskim 
były szczere Í czy też ten po- 
kój długo trwać będzie? Bo 
te przygotowania nie zakra- 
wają na pokój lecz na wojnę. 


GUSTAW GEBETEHNER. 


Z Warszawy donoszą: 

We Władykaukazie umarł 
Gustaw Gebethner, wspól- 
właściciel znanej firmy księ- 
garskiej. Był w odwiedzi- 
nach u córki, zamężnej pani 
Zdzisławowej Prażmowskiej ł 
tam niespodziewanie śmierć 
go zaskoczyła. 

Ze zgonem ś. p. Gustawa 
Gebethnera schodzi z naszej 
widowni społecznej postać, 
wydatnie zaubiegłego stule- 
cia. Bez przesady można po- 
wiedzieć, że od chwili, gdy 
w roku 1857 założył, wspól- 
nie z Robertem Wolffem 
księgarnię, po dziś dzień w 
tem samem miejscu istnieją 
cą, żywot Gustawa Gebethoe 
ra streszczał w sobie cały 
ten świetny stosunkowo roz- 
wój ksłęgarstwa polskiego, 
jaki w danej epoce osiągnię- 
ty został, zabiegliwością, u 
miejętnem prowadzeniem in- 
teresów i wytrwaniem obu 
spólników firmy, stanęła naj- 
większa księgarnia polska, a 
obok niej, szereg wydawnictw 
peryodycznych, które w kul- 
turnej historyi kraju zajmą 
poważną kartę. Po za tem 
ś. p. Gebethner brał rozle- 
gly udział w życiu społecznem 
i chętnie spełniał służbę pu- 
bliczną na stanowiskach, na 
które powoływało go zaufa 
nie współobywateli. Był przez 
długi szereg lat sędzią han- 
dlowym, cenionym dla wy- 
sokiego poczucia sprawiedli- 
wości; członkiem komitetu 
kasy przemysłowców war- 
szawskich był do końca ży 
cia i uczestniczył bezpośre 
dalo w znakomitym rozkwi- 
cie tej intytucyi. Pracę facho- 
wą i działalność obywatelską 
Gebethner niezwykle harmo- 
nijnie uzupełniał osobistemi 
zaletami charakteru, dzięki 
którym był nietylko cenio- 
nym lecz i ulubłanym w sze- 
rokich słerach. Pracował i 
żył w dobrem znaczeniu wy- 
razu.  Uczynny, do podania 
ręki bliźniemu zawsze goto- 
wy, jako wydawca utrzymy- 
wał ze  współpracownikami 
stosunek szczery i "przyjaciel 
ski, będący obecnie prawdzi- 
wą rzadkością. Przyjazne zwią- 
zki łączyły go niemal ze- 
wszystkimi literatami i pu- 
blicystami współczesnymi, a 
był czas, dość długi, w któ- 
rym, gościnnie otwarty dom 
sędziego Gebethnera groma- 
dził, zwłaszcza w dni trady- 
cyjne świąteczne, cały piszą- 
cy świat Warszawy, z li- 
cznym dodatkiem ze sfer ar- 
tystycznych i obywatelskich. 

W ostatnich latach, szwan- 
kując na zdrowiu śp. Ge- 
bethnera udzielał się mniej 
w życiu towarzyskiem, lecz 
na posterunku swej działalno- 
ści — mimo 70 lat wieku — 


wytrwał prawie do ostatniej 
chwili. Przed tygodniem wrócił 
z kuracyi w Nauheim i wy 
jechał do córki, zamieszkałej 


zdała od kraju. Ś. p. Gu- 
staw Gebethner osłerocił żo- 
nę, pięć "córek i trzech sy- 
nów, których otacza dziś współ- 
czucie powszechne. 

Urodzony w roku 1831 w 
Warszawie, $. p. Gustaw Ge- 
bethner po ukończeniu szkół 
średnich obrał sobie zawód 
księgarski I w tym celu wstą- 
pił na praktykę do istniejącej 
podówczas przy ul. Senator 
skiej księgarni pf. Franciszek 
Spiess i Spółka (późniejsza 
księgarnia Frledleina), Tu 
taj zapoznał się z praktyku 
jącym równocześnie p. Ro- 
bertem Wolfłem, a zawarta 
w młodzieńczych latach przy- 
jaźń przetrwała do końca zy- 
cia ś. p. Gustawa Gebethne- 
ra. Po odbyciu praktyki i 
po wykształceniu się zupeł- 
nem w zawodzie kijowskiej 
księgarni Zawadzkiego, zmar- 
ły przybył do Warszawy i w 
październiku 1857 roku po- 
wstała księgarnia p. f. Ge- 
bethner Wolff, która z cza 
sem zająć miała dominujące 
stanowisko 1 zapanować na 
rynku wydawniczym. Ru- 
chliwość właścicieli ksłęgar- 
ni sprawiła, że w ciągu 44 
lat istnienie zakładu około 
10,000 wydawnictw warto- 
ściowych znalazło się w hadlu 
księgarskim. 

Przez dłuższy czas, jako 
właściciel *"Kuryera Warsza- 
wsklego” następnie *''Kuryera 
codzlennego” i "Tygodnika 
Ilustrowanego”, był też zmarły 
starszym zgromadzenia, dru- 
karzy. Niemalej gorliwy brał 
udział w tow. ogrodniczem 
i pszczelniczem, z zamiłowa- 
niem oddających się w wol- 
nych chwilach pszczelnictwu i 
miodosynictwu. 

Zwłoki zasłużonego wyda- 
wcy sprowadzone będą do 
Warszawy. 


MIŁOŚĆ MATKI. 


Najsilniejszą z ludzkich mi- 
łości jest miłość matki. Wie- 
le rzeczy rozłącza męża i żonę, 
ojciec odwróci się od swego 
dziecka, bracia I siostry stać mo- 
gą się sobłe wrogami,żona odej- 
dzie od męża, ale miłość ma- 
tki znłesie wszystko I pójdzie 
za dziecięciem przez dolę i 
niedolę. Nawet w wypadkach 
gdzie świat potępła jej dzie- 
cię, matka kocha je i ufa, że 
ono się poprawi, że jej mi 
łość I modlitwa ocali je. O 
na jedna pamięta jego dzie- 
cłnne uśmiechy, wesoły szcze- 
biot dający tyle obietnic mło- 
dości I nigdy nie pomyśli, a- 
by jej dziecię było najgor- 
sze, Śmierć nie zmieni mi- 
łości matki — ona silniejsza 
nad śmierć. 

Czy widzieliście kiedy 
matkę pilnującą chore dzie 
cko? Jak niezmęczona bez 
snu przepędza noce, jak chę 
tnie chcłałaby zabrać w siebie 
całą jego chorobę, aby tylko 
ulżyć swojej dziecinie, Dzień 
po dniu, tydzień po tygodniu 
czuwa przy niem, i za nic nie 
pozwoli w tem nikomu się 
wyręczyć. Jeden ze znanych 
w New Yorku osobistości 
opowiadał fakt ilustrujący naj- 
lepiej miłość matki. Syn 
pewnej pani był tak zepsuty 
przez złe towarzystwo, że i- 
dąc stopniowo przez wiele 
wypadków w końcu popełnił 
zbrodnię — zabójstwo. Przez 
cały czas procesu matka (wdo- 
wa) towarzyszyła synowi w 
sądzie.  Kledy świadkowie 
czynili zeznania na nie ko- 
rzyść jej syna, ona cierpiała 
więcej od niego. 

Gdy wszystko śwładczyło 
przeciw niemu, i zapadł wy- 
rok skazujący go na śmierć, 
wszyscy zdawali się być za- 
dowoleni z takiego rezultatu. 
Matka tylko nie mogła u- 
wierzyć w tą smutną rzeczy 
wistość i błagała łaski dla 
niego. Odmówiono jej, a 
gdy po spełalonej ekzekucył 
prosiła o jego ciało, odmó- 
wiono jej także, gdyż zgo 
dnie z literą prawa ciała stra- 
conych muszą być pochowa- 
ne w podwórzu więziennym. 
W krótce później owa matka 
umarła, lecz przed śmiercią 
wyraziła życzenie, aby ją po- 
chowano obok syna w po- 
dwórzu więzłennem. Ona nie 


wstydziła się być matką na- 
wet mordercy, 

Więcej od matki 
nas tylko Bóg. 


kocha 


Kalendarze 
Maryańskie 


na rok 1901 są 
do nabycia w na- 
szej księgarni po 
15 centów sztuka, 
z przesyłką po 
cztową 20 cent. 


Kupującym w większej 
ilości udziela się rabat. 


W. Dyniewicz, 
582 Noble st, Chicago, Ill. 


FARMY! 


Jeżeli chcecie dobrą urodzajną 
ziemię na farmę za małą gotów- 
kę, to kupcie w NOWEJ POL- 
SCE, przy stacyi Beaver w po- 
wiecie Marinette, Wis. po 8 do 
10 dolarów za akier, na 5 lat wy- 
płaty po 6 procent. Dobra poło- 
żenie przy wielkich miastach 
Marinette I Menominee. Wazy- 
stko można za gotówkę sprzedać 
i to po cenach wyższych niż w 
Chicago i Milwaukee. 


Kolonia jest dobrze zaludnio- 
na. Są tu szkoły i kościoły I do- 
bre drogi. Roboty można dostać 
pod dostatklem. 


Dlaczego kupować lichą zie- 
mię w dobrem położeniu lub do- 
brą ziemię w lichem położeniu 
i około lichego targu, kiedy mo- 
żecie dostać dobry grunt w do- 
brze zaludnionej osadzie, po 8 
do 10 dolarów za akler. 


Każdy jest zadowołony u naa 
1 nikt nie opuścił naszej kolonii. 
Wielu zaś kupuje grunta z kalą- 
żki i mapy zimową porą, gdy na 
gruntach leży śnieg i nic nie 
rośnie. Lepiej jest przekonać się 
samemu, a teraz jest stosowny 
czas, gdy wszystko rośnie. 


Po wszelkle szczegóły zgłoście 
się osobiście lub listownie do 
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Theo. Kudzinski, 


LAND COMPANY, 


403 MITCHELL STREET, wicossne' 


WINCONSIE, 


FIRST 


NATIONAL BANK 
OF CHICAGO. 


n 
—— 


PIERWSZY 


NARODOWY BANK 
W CHICAGO. 


róg Monroe i Dearborn ulio, 
-KAPITAŁ £3,000,000. 


WEKSLE: 


Berlin — Niemcy, Wiedeń — Anastrya, Peters 
burg — Roeya | wszystkie inne europejskie kraj e 
jaka też na wszystkie kursujące pieniądze, 


LISTY KREDYTOWE 


mea Eare. Asst. Kasyer. — Frank E 
2 Aset. Kasyer. 
DYREKTORZY: 


. Brown, 


Bam’) M. Nickerson — E. F. Lawrence—A. W 
Allerton F. D. Gray — Norman B. Ream — 
Nelson Morria — R. C. Nickerson — Richard 3. 
Btreat — Eugene 8. Pika — Jas. B. Forgan — 
A. A. Carpenter. 


BKŁAD ZAŁOŻONY 1861 H. 


HENRY SCHELLKOPF, 
GROSERNIK, 


EURTOWNY I DROBIAZGOWY, 
332-234 E. RANDOLPH ST, 
pomiędzy Franklin | Market st., 
CHICAGO. 


Sprzedaje po najtańszych cenach. 
Najlcpszy, prawdziwy ser szwajcarski. 
Ber Ekdamski | ser Parmenański, 
Fromage da Brie | ser Roqufortaki. 
Ber i rośliny, Nenazatalski i Limbaraki. 
Brunświcki aalosaon. 
Salami, Westfalakie szynki. 
Wędzone | marynowane węgorza. 
Hollandrkie aztokfiaze. anchovies. 
jedzie, rosyjski kawior. 
Prawdziwe francuskie sardyny i azampiniony. 
Francuzki groch, najlepazą oliwą. 
Niemieckie szparagi, krajaną fasolą. 
Niemieckie jagły, soczewicą, kaszą 
Najlepezy jęczmień perłowy. 
Karra tatarczaną, kaszę owalaną. 


asenne. 
za jęczmienną. 


suszona grzyby, 

Niemieckie powidła, mak. 

Bwicźe orzechy, migdały, cytrona! 

Suszone gruszki, wiśnie, prunele. 

Francnzkie śliwki, wieże rodzynki. 
łoskie łazanki (nudle) makarony. 


t 


Rede Vanila czekoladę z Cocoa. 
Prawdziwą rosyjaką herbatę, extrakt mięsgy. 
Prawdziwą kawę Java, Mocaa | Rio. = 
Prawdziwą tabaką da zagywania Losback'a. 
Niemieckie kołowrotki i grempia. 
rewniane trzewiki i pantofle (drewniak 

Bwieża siemię warzywowe, aiemią trawy. 
Biemią dla kanarków, siemią konopiane, rzepa 

kowe, jako | wszelkie inne towary karzanta 

HENRY SCHOELLKOPF. 


z 


MATY 


: 
: 
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Sygnałami... 


natury są wyrzuty, solny renmatyzm, 
owe strupy. wrzodzieniceitp. Wszystkie 
one oznaczają NIECZYSTĄ KREW. 


DR. PIOTRA 60M0ZO 


TSUWA PRZYCZYNĘ I STWARZA NOWĄ, ZDROWĄ KREW. 


Do nabycia od miejscowych 
agentów, albo też wprost od 


DR. PETER FAHRNEY, 
112-114 SO. HOYNE AVE., 


| 
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CHICAGO, ILL. 


SPECYALN 
Tylko $2.90 


Wytnijcie to 
ogłoszenie i 
przyślijcie nam 
22.95 a wyśle- 
my wam tę har- 
monię, którą in- 
ni sprzedają po 
$5.00. Rozmiar 
jej wynosi 18 
cali, po otwar- 
ciu 20 cali. Ele- 
gancko wykoń- 
czone ramy z ni- 
klowem obiciem. 
Bardzo trwała, pięknie wyrobiona 


dnem słowem najlepszy instrument, jaki nabyć można. 


ma 12 osobnych trąbek, podwójne 


A OFERTA. 


i mająca czysty a głęboki ton. Je- 
Harmonia ta 
miechy, 10 klawiszy, 2 "sztopsów"” 


i 2 rzędy piszczałek. Adresować należy: 


THE MARION SUPPLY CO. 


531 NOBLE STREET 


CHICAGO, ILLINOIS 


“BIG POLAND” 


największa i najlepsza Polska Kolonia Farmerska w Ameryce. 
Wykupujcie tykiety kojejowe do SOBIESKI, WIS., na kolei 


Chicago, Milwaukee & St. Paul. 


Sobieski leży tylko 16 mil 


na północ od miasta Green Bay. 


Dobre Farmy 


Po książeczki, mapy, Informacye 


i bardzo tanio. 


1 tanie tykiety kolejowe piszcie do: 


J. J. HOF LAND C0., Sobieski, Wis. 


organ. Kto zapłaci 5 doł. przy 


o 
dla 


zamów ie! 


knym pudle i 8 rołose z muzyką za $5.00 możecie $9.00 xa 
trz. e 
S nóż i widelec—w pięknym pudełku. 


Muzyka ożywia każde serce. 


Niech wesele zapanuje w waszych eercach. 
Przyślijcie nam $3.00 a my wysziemy wam tam áll- 
Gzny Rolenawy Organ da obejrzenia. 

Jestto najnowazym, najtańszym | najlepsz 
inatramentam mpeycanym kiedykolwiek „wzi 

nym. Więcej zadawalnia niż 100 dol. organy x 
przeszło 1000 melodyj. wszystkie popularne pieeni, 
walce, polki itd. t służy do kościelnej ECRU Ke- 
tda dziecho moża grać. Opłaci cię w jednym wieczo- 
rze jako muzyka na zabawy domowe. Nic lepszego 
nawet przewyższa kombinacye francuskich | azwaj- 
carskich muzycznych instr. koeztujących 100 dal' 
Rolose mają stalowe szpilki—nie papier—i wytrwa- 
ją jak życie długie. Sprzedajemy ten organ w pię- 
płacić z zamówieniem, resztą gdy 
u otrzyma DARMO piękny eerwia srebrny 


E Richter Importing Co., 157 Washington St., Chicago, Ill, 
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GAZETA POLSKA 


cM ooo ooo oo oO ooo ąz źli 


GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


Appearing Every Thursday. 


Established 1873. 


Tp Tee=nta the intaronta of nearly 2,000,000 
giaa rosidiog thioughont tha United States and 


Subscription, Two Dollars per year. 


RATES OF ADVERTISING: 


1 year = - . 830.00 

& montka - . = $17.50 

Ama inch 4 b SE, U . 810.00 
omth . a = $4.00 

dua ‘time - . . s 


Ono lina one tim 
Beading matter 40 centa RT lina per idszytloma 


The “Gazeta Polska”, read in all the Statea 
and Territories of the Union. In Canada, Mexico, 
Central America, Brazil, Chile, Argentine Re- 
public, in France, Great Britain and Ireland, Ger- 
many Austri Switzerland, Servia, Dannbiar 
Principalitlea, Too A in Asta, Africa and Aue 
trajia, and in all the provinces of ancient Poland, 
ie really a First Clasa Advertising Medium. 


[M Com mauicatloma (juglt to be Addressed; 
W. DYNIEWICZ, 
Publisher “Gazeta Polska”, 
532 Noble St, * Chicago, Ills. 


“GAZETA POLSKA'S” BOOK DEPARTMENT. 
Imported Bookn. We have over 400 works 
z aar owa publication and edltiom. 


GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


tNstarsze Czasapisme Polskie w Ntaa. Zjeda. 
Wychodzi co Czwartek każdego tygodnia. 


PRENU UMERATA WYNOSI ROCZNIE: 
W Stanach Zjedn., Canadzie | Moknyka.. 
é % Europie, Azyl, Afryce, Australii, 
Ameryce Palcdalowej I Śradkowaj.. 


POSZUKIWANIA kre daf LE znajomych nie 
na 


wynnszące jednego cal 
50 centów, następnie wa 


ZONZUKIWANIA na raz jeden Jak I ogłoszenia 
o zmianie mierzkania Iob założeniu dakiega 


rzedająbiorntwa dla abonentów naprzód p 
Że bezpłatnie. 


Abonenci zmieniaj 
podes stary adres 


ay adresu. 


1 lub 2-centowych znaczkach EA 


PIENIĄDZE winne hyć przeaylane przis FIO: 
Mosey Order, Expres lub w liście regla 


-.$2.00 


ący pomieazkanie, powinal 
dołączyć 10 centów (moxzą 
yé w xnaczkach pocztowych) na opłatę zmia- 


RZE niżej jednego dolara można przyse- 


trowanym. 


Rękopisów nie zwraca się. 


uz 


winna być adrecawanai 


W. DYNIEWICZ, 
53% Noble Btr., G Chicago, Ill. 


PIE 'WSZA KRIĘGARNIA POLSKA W AMERICE 


atada na składzie 


poa 
£siążk! impurtawano x Farop raz własn 


TELEFON MONROE 1256. 


CHICAGO, ILL., 34 Paźdsłarnika 1801, 


z ZĘ 


BEJM XIV ZW. NAR. POL. 


W poniedziałek, daia 14 
się 
sejm XIV Związku Narodo- 
wego Polskiego, największej 
organizacyi w Polskiej Stanach 


października, rozpoczął 


Zjednoczonych. Sejm jak każ- 
demu wiadomo, 
w mieście Toledo, 


Union Hall.” 


Dzielnica polska zwana Ja- 


dwigowem, była przybrana 


świątecznie, wszędzie powie- 
wały flagi polskie i amery- 


kańskie. Sala sejmowa świe 
żo odnowiona i powiększona, 


przedstawiała się bardzo pię- 


konie, dzięki zabiegom mlłej- 
scowej polonii. 

Po otwarciu sejmu przez 
cenzora, Dr. Leona Sado- 
wskiego z Pittsburya, dele: 
gacl zebrani na sejm w liczbie 
196, udali się przy odgłosie 
muzyki do kościoła św. Ja- 
dwigi, gdzie ks. Kazimierz 
Sztuczko, proboszcz parafii 
św. Trójcy w Chicago, wy- 
powiedział po mszy św. pię 
kne kazanie, przypominając 
delegatom ich obowiązki, ja- 
" kie na nich ciążą wobec spo- 
łeczeństwa polskiego *na tu- 
tejszej emigracył. 

Prezesem sejmu obrano sta- 
rego | zasłużonego związko- 
wca, ob. Stan, Sleszyńskiego 
z New Yorku; pierwszym 
wiceprezesem ob. T. Kula- 
wskłego z Newarku; drugim 
wiceprezesem ob. Piotra Be- 
czkiewicza z South Bend; se- 
kretarzem ob. St. Orplsze- 
wskiego z Beaver Falls; zgim 
sekretarzem ob. F. Rosen- 
thala z St. Paul; marszałkiem 
ob. Karabasza. a jego po- 
mocnikami obb.. Makowskie- 
go I Muszyńskiego. 

Sekr. jeneralny wykazuje, 
że na sejmie w Grand Rapids 
Zw. liczył 412 grup, 15,288 
członków. Obecnie liczy 464 
gr. 29752 członków, ubez 
pieczonych na $16,522,200. 
'Jmarło 528 — wypłacono 
pośmiertnego $336.083. 35. 

Według sprawozdania ka- 
syera majątek Związku przed- 
stawia się następująco: ` Go- 
tówką w kasle znajduje się 
$126, 611,45; dom związkowy, 
drukarnia | czytelnia $36,- 
445.43, razem $163,056.88. 

Obrano następujący Zarząd 
Centralny: 

Cenzor Dr. Sadowski, Pitts- 
burg, Pa. Wicecenzorzy: Ku- 
ckł, Nanticoke, Pa.; Beczkie- 
wicz, South Bend, Ind. ; ; Wel- 
zant, Detroit, Mich., Szelon- 
szkiewicz: Toledo, O., pre- 


Wauzaelkie Maty, kareapondenc"© i a 


©py, a 
<ydamia | nakiadu przeszio 400 dzieł | Par 
el a 


odbył się 
w stanie’ 
Ohio, w sali polskiej “Polish 


TEODOR ROOSEVELT. 


Z chwilą, gdy po śmierci 
prezydenta McKinleya, Teo- 
dor Roosevelt objął urząd 
prezydenta, zamieściliśmy w 
skróceniu jego żyałorys dla 
braku wówczas miejsca w ga- 
zecie i obiecaliśmy czytelni- 
kom uzupełnić ten brak przy 
sposobności, co też dzisiaj 
czynimy. 

Prezydent Teodor Roose- 
velt urodził się 27 paździer- 
nika 1859 r. w New Yorku. 
Ród jego jest mieszaniną krwi 
holenderskiej, jak już samo 
nazwisko wskazuje, z irlan- 
dzką i szkocką. 

Syn bardzo zamożnych ro- 
dziców; ojciec jego był gu- 
bernatorem stanu nowoyor- 
skiego, otrzymał nader sta- 
ranne wychowanie domowe, 
poczem wstąpił do uniwersy- 
tetu Harvard, który ukończył 
z odznaczeniem w 1880 r. 

Już w uniwersytecie młody 
Roosevelt okazywał te cechy 
energii, stanowczości, dumy, 
chęci postawienia na swojem 
i przedsiębiorczości, jakie go 
dotychczas charakteryzują, to 
też wśród kolegów swoich sta 
nowił postać wybitną. Szano- 
wano go, a zarazem obawia- 
no słę, nikomu bowiem z dro- 
gi nie ustąpił, sprzeczki nie 
szukał, ale śmiałka który go 
zaczepił, ukarać potrafił dot- 
kliwie. Dbał o swe mięśnie 
równie troskliwie, jak o po- 
stępy w naukach. 

Idąc śladami ojca, zaraz po 
ukończeniu uniwersytetu, rzu- 
cił się w wir życia polityczne- 
go i już w r. 1882 został o 
brany posłem do  legislatury 
stanowej. Na urzędzie, który 
piastował przez trzy lata, dał 
się poznać, jako nieustraszo 
ny, bezwzględny apostol re- 
form w zepsutym naówczas 
rządzie stanowym. Istotnie kil- 
ka bardzo pożytecznych re- 
form przeprowadzić zdołał, po- 
mimo szalonej opozycyłi swych 
kolegów, pomimo, że się na- 
raził nietylko demokratom, ale 
nawet swemu własnemu stron- 
nictwu republikańskiemu. Nie 
dzłw też, że gdy w r. 1886 
obierano mayora (burmistrza ) 
miasta New York i gdy przy- 
jaclele osobiści młodego po- 
sła, oraz kilka dzienników 
uczciwszych, oświadczyli, że 
Roosevelt byłby najlepszym 
kandydatem na ten urząd, po 
litycy obu partyi nie chcie- 
li dać mu nominacyi, prze- 
widując w nim zbyt skrupu: 
latnego naczelnika grodu. Nie 
zważając na to, przyjaciele, 
zebrawszy odpowiednią liczbę 
podpisów, postawili jego kan- 
dydaturę, jako kandydata nie- 
zależnego. Wówczas dopiero 
komitet republikański poparł 
go niby jawnie, w rzeczy sa- 
mej atoli pracował nadal po- 
tajemnie przeciwko niemu. 
Wskutek tej gry podwójnej 
Roosevelt przy wyborach 
przepadł. 

Jako przyklad bezstronno- 
ści- jego, przytoczyć można 
zdarzenie z czasów, gdy był 
jeszcze posłem do legislatury. 
Delegacya republikańska, wy- 
słana ze stanu nowoyorskiego 
w r. 1884 na konwencyę stron- 
nictwa republikańskiego, ma- 
jącą mianować kandydata na 
prezydenta, wybrała Roose- 
velta na swego prezesa. Mó 
wiono wówczas wiele o kan- 
dydaturze jednego z najwybil- 
tnlejszych polityków amery- 
kańskich, Jamesa Blałna, se 
kretarza stanu za admlnistra- 
cyl Arthura, Roosevelt był 
gorącym przeciwnikiem tego 
kandydata, gdy jednak prze- 
konał się, że dobro stronni- 
ctwa wymaga tej nominacył, 
poparł ją równie gorąco I 
szczerze, jak poprzednio był 
jej przeciwny. Blałne został 
nominowany, ale, gdy nade 
szły wybory, pobił go Gro- 
ver Cleveland, kandydat no- 
woyorskich demokratów, zor- 
ganizowanych wówczas nader 
silnie. 

W maju 1889 r. prezydent 
Benjamin Harrison, ocenlając 
prace reformatorskie Roose- 
velta, młanuje go przewodni- 
czącym komisył egzaminacyj 
nej dla urzędników państwo- 


zes zarządu Centralnego, Ro- 
kosz, wice-prezes Szostako- 
wski: sekr. jeneralny, Heliń- 
ski; rachmistrz, Nicki; naczel- 
ny lekarz, Kuflewski; kasyer 
M. Majewskł; redaktor, Sie- 
mlradzki; sekretarz Zgody, 
Olbiński; dyrektorzy Zarządu 
Centralnego, Czesławski, Pi- 
janowski, Dziadul, Lauferski, 
Adam Majewski. 

Przyszły sejm odbędzie słę 
w Wilkes Barre, Pa. 

Uchwalono 1 censtową do- 
browolną składkę na Skarb 
Narodowy i kasę wsparć. 
Sejm na kasę wsparć wyzna- 
czył $1,000. Na pomnik Mc 
Kinleya $100. 

Sejm zakończył się w so- 
botę po południu, 


* * * 


Obrady sejmowe były dość 
burzliwe, ale nle ma się cze 
mu dziwić, gdyż kolosalna 
liczba delegatów, z których 
każdy jechał z pewnemi po- 
lecenłiami swej grupy I chciał 
cokolwiek powiedzieć, a nad- 
to wiele spraw ważnych i 
piekących, jakie należało za 
łatwić, a wszystko to trzeba 
było załatwić w jednym ty- 
godmiu, złożyło się na dość 
ostrą od czasu do czasu wy- 
mianę zdań, ale w całości 
rzecz blorąc, przyznać należy, 
że co można było zrobić w 
tak krótkim czasie, to zro- 
biono. 

Jedną z najważniejszych u- 
chwal, która Zwlązek stawia 
w dobrem świetle wobec o- 
pinil całego świata, jest u- 
chwała, mocą której Związek 
asygnuje na oświatę $4000. 
$1ooo na stałe biblioteki, ty- 
siąc dolarów na stypendya, 
2,000 dołarów na inne po- 
trzeby. Wędrujące biblioteczki 
zniesiono. 

Ile to dobrego dla naszej 
emigracyi za te pieniądze 
zrobić będzie można! Jak wy- 
scko ta uchwała postawi i 
Sejm XIV I Związek Naro- 
dowy w opinii ludzi świa- 
tłych, rozumiejących, że krze 
wienie oświaty, dopomagania 
młodzieży naszej do kształce- 
nia się, rozumne I odpowie- 
dale wyjaśniane wszelkich 
kwestyi będących na czasie— 
ta najpewniejsza, najniezawo- 
dniejsza droga w celu pod- 
niesienła wiadomości ogółu, 
w celu krzewienia  patryo- 
tyzmu. Oświata to najlepszy 
agitator dla szeregów Zwią- 
zkowych, to najlepsza dźwi- 
gola do podniesienia się na- 
szego ogółu moralnie i ma- 
teryalnie, to jedyny spasób 
i najbliższa droga do wolnej 
Polski. ^ ° 


WIELKI KONCERT. 

W niedzielę, dnia 27 pa- 
ździernika, urządza tow. śpie 
wackie **Stella,” chór 30 Zw. 
Sp. Pol. w Ameryce w Le 
mont, Ill., wielki koncert, po- 
łączony z balem. Na ostatniej 
stronłcy znajdą interesowani 
informacye, w jaki sposób 
można z Chlcago udać się 
do Lemont, Ill, I z powro- 
tem. 

Tow. wspomniane robi wiel- 
kie przygotowania od paru 
miesięcy, aby koncert wy- 
padł dobrze i aby zabawa, 
jaka się odbędzie pu koncer- 
cłe, zadowolniła wszystkich. 
Do koncertu zaangażowano 
najlepsze siły śpiewackie 1 
muzyczne. 

Z samego Chicago bierze 
w tym koncercie udział ośm 
chórów śpiewackich I najle 
psza orkiestra braci Nowi- 
ckich. O ile słyszymy, z Chi- 
cago wybierają się na ten 
koncert setkł miłośników śpie- 
wu i pieśni polskiej. 

Popierajmy śpiewaków. za- 
wsze i wszędzie, bo plesá pol- 
ska to historya naszej doli i 
niedoli, ona kol zbolałe. ser- 
ca I dusze ozłębłe pobudza 
od czynu, do miłości wszy. 
stkiego, co nam jest drogie, 
wznlosłe i szlachetne, ona nam 
dodaje otuchy, abyśmy nie 
rozpaczali, gdy nieszczęścia, 
jak grom po gromle spadają 
na skołataną różnemi burza- 
mi naszą nawę narodową. 

Kochajmy i  uprawiajmy 
pleśń polską jużto sami, już 
to przez popieranie praco- 
wników na niwie śpiewu, aby 
po wszystkich zakątkach kuli 


Roosevelt wykazał znów ener- 
gię i dzłałalność zadziwiają- 
ziemskiej gdzie tylkp serce | cą, używając wszelkich wysił- 
polskie bije, gdzie mowa pol- | ków, by system zasługi zo- 
ska żyje — brzmiała pieśń | stał zaprowadzony we wszy- 
polska. stkich departamentach rządu, 


wych. Na stanowisku tem | 


na miejsce rozpanoszonego 
niesłychanie systemu protek- 
cyjnego. Siedm lat przetrwał 
niezmordowany polityk na 
tym urzędzie ważnym i byłby 
przetrwał dłużej, gdyby nie 
zajęcie, jakie budziły w nim 
zawsze interesy miasta rodzin 
nego. New York, będący do 
tychczas jeszcze w rękach po 
tęźnej demokratycznej orga- 
nizacyi, znanej pod nazwą 
Tammany Hall, cieszył się w 
owym -czasie smutną opinią 
najniemoralniejszego miasta 
Unii. Przekupstwo, tolerowa 
nie szulerni, domów rozpusty 
i wstrętnych jam szynkownych 
grasowało tam  chronicznie. 
Wreszcie gronu obywateli no- 
woyorskich udało się w roku 
1896 dopiąć tego, że został 
utworzony urząd honorowy 
przewodniczącego , wydziału 
policyjnego miejskiego, ma- 
jący stanowić niejako kontro- 
lẹ całej policyi. Na urząd ten 
zaproszono Roosevelta. 

Pragnąc przysłużyć się mia 
stu rodzinnemu, odważny no 
woyorczyk rezygnuje z urzę 
du w Washiagtonie i przyjmu- 
je oflarowaną posadę, Dzi 
wów zaiste energii, odwagi 
i bezwzględności dokonał na 
niej. Osobiście zwłedzał naj- 
niebezpieczniejsze nory *roz- 
bójnicze, zamykał szulernie i 
szynki opjumowe, wydalał bez 
litości przedajnych policyan- 
tów, nocami sam chadzał po 
najodleglejszych ulicach mia- 
sta, by przekonać się czy po- 
licya wypełnia swe obowiązki. 

Doprowadził takim sposo- 
bem miasto do porządku, ale 
w r. 1897 musiał opuścić New 
York, wezwany przez prezy- 
denta McKinlya na zastępcę 
sekretarza marynarki. 

W niespełna rok wybucha 
wojna hiszpańsko-amerykań- 
ska. Nie leżało w usposobie- 
niu Roosevelta siedzieć pod- 
czas chwil tak gorących w 
pałacu sekretaryatu marynar- 
ki za biurkiem. Duch wojo 
wniczy pcha go na pola bi- 
tew. Oryginalna myśl pow- 
staje w umyśle pana zastęp- 
cy sekretarza marynarki. 

Oto podczas przebywania 
na dalekim Zachodzie, gdzie 
kilkakrotnie jeździł na czas 
dłuższy, poznał dzielność, od 
wagę i wytrwałość stepo- 
wych pastuchów bydła (cow- 
boys); postanowił przeto u: 
tworzyć z nich pułk jazdy 
nieregularnej, coś na kształt 
kozaków, na usługł swemu 
krajowi przeciwko  Hiszpa- 
nom. Nie waha się, wydaje 
odezwę do pastuchów i w 
półtora miesiąca ma już go- 
towy pułk dzikich jeźdźców 
(rough riders), taką bowiem 
nazwę nadano tej wataże. 
Ale nie on staje na czele. 
Prezydent McKinly mianuje 
pułkownikiem owego pułku 
przyjaciela swego ł protego- 
wanego lekarza Leonarda 
Wooda (obecnego gubernato- 
ra jener. Kuby). Roosevelto- 
wł zaś dostaje się tylko sto- 
pień podpułkownika. 

Od chwili wylądowania na 
wybrzeżach Kuby, do ukoń 
czenia wojny, pułk dzikich 
jeźdźców grał rolą wybitną 
we wszystkich potyczkach, 
podjazdach i pracach obozo 
wych. Zwłaszcza odznaczył się 
dała 1 lipca 1898 r., gdy pod 
osobistem kierownictwem swe- 
go pułkownika wziął udział 
w ataku na wzgórze San Juan, 
główną pozycyę hiszpańską 
pod Santiago. Nietyle atoli 
męstwo, Roosevelta, ile od- 
waga jego w innym kierun- 
ku utkwiła w pamięci ogółu. 
On to bowiem widząc opła 
kane stosunkł w obozach a- 
merykąńskich na Kubie, nie: 
porządki i nadużycia w Inten 
danturze, narażenie żołnierzy 
na zdziesiątkowanie przez cho- 
roby i niewygody, odważył 
się pominąć głównego wo 
dza armii amerykańskiej, je- 
nerała Shaftera, i wysłał 
wprost do Washington me- 
morandum, opisujące praw 
dziwy stan rzeczy na Kubie. 
Krok ten wywołał oburzenie 
w sferach wojskowych, ale 
zjednał Rooseveltowi olbrzy- 
mią popularność. Po wzięciu 
Santiago, Roosevelt kończy 
śwą karyerę wojskowąze sto- 
pniem pułkownika armil ocho- 
tniczej,j a w niespełna dwa 
miesiące później otrzymuje od 
nowoyorskich republikan no- 


minacyę, jako kandydat na 


gubernatora stanu New York 
i zwycięża podczas wyborów 
swego przeciwnika 18 tysią- 
cami głosów większości. 


Dążenie do reform i prze- 
prowadzenie ich siłą niezło- 
mnej woli charakteryzowało 
Roosevelta i na tem stano- 
wisku takżę, a zarazem zwró- 
ciło nań tak uwagę republika- 
nów całego kraju, że na dłu- 
go jeszcze przed powtórnym 
wyborem McKinley guberna- 
tor New Yorku stał się w 
umysłach stronnictwa repu- 
blikańskiego jedynym kandy- 
datem na wice: prezydenta. 


Pamiętną będzie na długo 
w Stanach Zjednoczonych 
energla, z jaką kandydat na 
wice-prezydenta przemawiał 
za McKlnleyem, podczas kam- 
panyi przedwyborczej ubie- 
głej jesieni. W specyalnym 
pociągu objechał wszystkie 
stany, od oceanu Atlantyckie- 
go do Spokojnego, wszędzie 
przemawiając za tym, które- 
go z przekonania szczerego | 
głębokiego uważał za najlep- 
szego reprezentanta dla pań- 
stwa. Do najbardziej demo- 
kratycznych stanów docierał 
śmiało. W jednem miejscu 
robotnicy kopalni srebra ob- 
rzucili go kamieniami, często 
wymyślano mu i miotano nań 
przekleństwa, a on nie cofał 
się, mówił spokojnie, z prze 
konaniem. Gdy wrzaski tłu- 
mów, nieprzychylnie ku re- 
publłkanom usposoblonych, 
wzmagały się tak, że głosu 
mówcy słychać nie było, po- 
prawiał nerwowym ruchem 
binokle, których stale z po 
wodu krótkiego wzroku uży- 
wa, | czekał, Czekał I zwy- 
ciężał tłumy. 

Objąwszy, jako wice-prezy- 
deat, prezesostwo senatu, za- 
raz na plerwszem posiedze- 
niu—młody stosunkowo czło- 
wiek— okazał, że potrafi ró- 
wnie skutecznie przewodzić 
w sali parlamentarnej, jak 
przewodził swym dzikim jeź 
dźcom w obozach Í na polu 
walki. 

W chwilach wolnych zaj- 
muje się literaturą. W osta- 
tnim swym utworze, zatytu- 
łowanym ,,Strennous Life”) 
(„Odważne życie”), trzyma 
się on stale maksymy: Przez 
życie należy kroczyć siłą. 

Korespodent Ed. Marshall, 
który brał udział w całej woj- 
nie hiszpańsko amerykańskiej, 
tak opisuje nowego prezy- 
denta Stanów Zjednoczonych 
na polu bitwy: 

Nie widziałem nigdy czło- 
wieka bardziej zdenerwowa- 
nego. Odbijało się to w twa- 
rzy jego, w każdym ruchu. 
Drżał cały. Nie obawiał się, 
ale każdy fibr w jego ciele 
był naprężony przez wzrusze 
nie. Oczekiwał trzasku kara- 
binów Mausera (y wanego 
przez wojsko hiszpańskie). 
nle wiem, coby się stało, ag: 
by usłyszał co innego. 


Jestem najzupełniej przeko- 
nany, że gdyby w owej chwi. 
li kto stanął poza jego ple- 
cami i zawołał: Bum! —sko- 
czyłby, a może i uciekł. Ale 
nle zdarzyło się nic podobne- 
go. Pewna część wojska zo- 
stała wysłana naprzód Í roz- 
poczęła ogień. Pierwsze te 
strzały były podobne do trza- 
sku, sprawlanego przez pło- 
nące krzaki. Gdy żołnierze 
skoczyli na nogi i rozległ się 
rozkaz, aby iść naprzód, dzi- 
wna odmiana uwidoczniła słę 
na twarzy Roosevelta. Nie 
znać już było śladów nawet 


nerwowości. Stał się odrazu 
tak spokojnym, jak żaden 
człowiek być nie może pod- 
czas bitwy, przy pierwszym 
odgłosie kul. Poprowadził 
swych ludzi przez dżunglę i 
poprowadził świetnie. Był to 
ciekawy przykład nerwowo 
ści oczekiwania, zduszonej o- 
gromną siłą woli, gdy urze- 
czywistniła się rzecz oczeki- 
wana. 

Później, podczas bitwy, czu- 
jąc zmęczenie, oparł się ple- 
cami o płeń niewielkiej pal- 
my. Trzy razy w tym cza- 
sie kule nieprzyjacielskie roz- 
darły pień drzewa. Raz okru- 
szyny odbitej przez kulę ko 
rony: zasypały mu oczy, nle 
drgnął jednak nawet. 

Po bitwie udał słę zaraz 
do ambulansów, aby zaopie 
kować się ranlonymi. P opra- 
wiał im kołdry, częstował o- 
słabionych wódką, do każde- 
go przemówił ze współczu- 
cłem. Żołałerze uwielbiali go 
poprostu I spoglądali na nile- 
go, jak pa ojca. 

Takim jest obecny prezy- 
dent największej republiki 
śwłata. 


BIERZCIE PRZYKŁAD. 


Bardzo ciekawą władomość 
zamieszcza *'Głos Narodu”, 
którą czujemy się w obowiąz- 
ku powtórzyć, aby z niej bra 
If przykład wszyscy cl, któ- 
rzy się wstydzą Imienia pol- 
skiego. Oto co pisze wymie- 
nłona gazeta: 


«W zeszłą sobotę po po- 
łudniu odwiedził naszą reda- 
dcyę profesor J. O. Alexan- 
der z pn. 2834 Laclede ave. 
w celu-zasiągnięcia informa- 
cyi, co do najlepszego podrę- 
cznika angielsko polskiepo. 

Gdyśmy mu przedstawili 
całą trudność poznania języ- 
ka polskiego z angielskiej 
książki, I wyrazilł zdziwienie, 
na co mu się język polski 
przyda, prof. Alexander rzekł: 

Na co? A na to, abym 
mógł poznać polską literatu- 
rę w oryginale. Dziś język 
polski staje się nieodzownym 
dla każdego, kto do klasy 
wykształconej chce się zalł 
czać. Polacy ze swą literatu- 
rą wychodzą na widcwnię 
śwłata I swymi utworami za- 
chwycają go. 

Co się zaś tyczy trudu przy 
poznaniu języka polskiego, to 
go chętnie dołożę. Gdybym 
nawet rok cały miał ślęczeć 
nad gramatyką polską, to 
praca moja dostatecznie za- 
płaconą będzie, skoro choć 
raz przeczytam Quo Vadis w 
oryginale, 

Po omówieniu sprawy książ- 
kowej, treść rozmowy skiero- 
waliśmy na stosunki polskie, 
Prof. Alexander podczas ro 
zmowy: wykazał wielką zna- 
jomość stosunków polskich 
pod zaborem rosyjskim I pru- 
skim, co jako na Amerykani- 
na tu wychowanego, jest rze- 
czą nadzwyczaj rzadką. 


Naturalnie w toku rozmo- 


'wy weszła | zbrodnia Czołgo- 


sza. 

Prof. Alexander wyraził li- 
tość dla Czołgosza, że w tak 
młodym wieku wpadł w si 
dła anarchistyczne | kilkakro- 
tnie powtórzył, że gdyby z 
narodu polsklego jeszcze z 
dziesięciu takich Czołgoszów 
powstało, to szacunek jego 
dla Polaków, jako narodu 
bohaterskiego z wysoką kul- 
turą, bynajmniej się nie zmniej- 
szy”. 


NIE JZDNAKIE DROGI. 


Wiosennem rankiem, obok 
wsi, gdzie rozchodziły się 
drogi, jedna wiodąca do szko- 
ły, a druga za wieś, na łą- 
kę — spotkali się dwaj chło- ` 
pcy, którzy rozmówili się z 
sobą, jak następuje: 


— Dzień dobry Karolu! ` * 
— Dzień dobry Michale? ` 
— Gdzie idziesz? 

— Do szkoły, 


E, w szkole nic zaba- 
wnego, trzeba słedzieć i u- 
czyć słę: tam na łące, dale- 
ko przyjemniej! Chodź ze 
mną się bawić! 

— Wieczorem Michale, te- 
raz idę na naukę. Niech | 
cię Bóg prowadzi! 

— Jak chcesz, Idź sobie do * 
szkoły Karołu, ja idę biegać 
po łącel 

Dwadzieścia lat upłynęło 
od owego czasu, a każdy z o- “ 
wych dwóch chłopców, po- 
szedł obraną przez siebie dro- 
ga. Był to chłodny dza zl- 
mowy. 

Jakiś blady, nędznie ubra- 
ny człeczyna, zapukał do 
drzwi szkoły w tejże wsi, 
gdzie niegdyś owi dwaj chło- 
pcy rozmawiali. Nauczyciel 
otworzywszy je, zobaczył na 
progu nędzarza, który go po- 
witał słowy: 

— Dzień dobry, panie ko- 
chany! 

— Dzłeń dobry, biedny czło- * 
wieku | 

— Ach, panie ulituj się 
nademnąl 
Cóż mogę dla ciebie 
uczynić? 

— Proszę cię panie o ro- 
botę. Nie mam co jeść, anł 
gdzie mieszkać; przyjmij mię 
do siebie! | 
Jakąż przyjmiesz ro- 


kotę! 

— Taką jak dzienny na- 
jemnik, bo niczego się na 
nauczyłem! 

Nauczyciel spojrzał bacili 
na obcego człowieka, bo 
twarz jego zdawała mu się * 
być znaną I zapytał: 

— Czy nalmię ci Michał i 
pochodzisz z tej wioski? 

— Tak, jestem Michał. 


— A więc chodź prędzej | 
| 
| 
| 


Michale pod dach, bo tu. 
zimno na dworze. 

I wprowadził go do ogrza- 
nej izby, biedaka, którego 
dobrze poznał, ale który ani | 
się domyślał zrazu, że ten co 
go tak gościnnie zaprosił, 
był owym Karolem, co dla 
nauki pogardził zabawą. 

Gdy wreszcie poznał go, 
zawołał ze łzami: ui 

— O, czemuż tą drogą co 
ty, nie poszedlem! | 

Najwyższe uczczenie. h 

— Mężu dam zrobić mój 
portret na moje urodziny. 
Gdzie go powiesisz? A ij 

Na miejscu honoro- 
wem... nad kasą. KM 


— WGailipolis, O, spa- 
lił się jeden z budynków szpl- 
tala dla epileptyków. SK 27 
da wynosi 100 WASZ dola- 


rów. 


= i 
“ILUSTRACYA POLSKA.” 


Mamy przed sobą numer MENN 
piema, wychodzącego w Krakowie J 
pod tytułem “Iluatracya Polska.” e, 
Pismo to ozdobione licznemi ryoi- 
nami i barwnie pisanemi yk 
łami, przedstawia się bardzo pi knie. 
Wychodzi w każdy pug, Jena . 
numeru wynosi 80 ha kwartalnie » 
kosztuje $1.00. Adres: Ilustraoyag 
Polska, Kraków, Radziwiłłowska B. 


Rycina ta przedstawia jeden z dwudziesta BY, widoków z życia Pana Jezusa, należą” 
cych do stereoskopu, ò którym. osobne ogłoszenie znajdziecie , na stronicy pierwszej: 


AMERYKA. 


Zjazd bankierów. 

MILWAUKEE, Wis., 16 
października. — Przeszło 500 
członków Ą merykańskiegoSto 
warzyszenia Bankierów  zje- 
chało przez dzień wczorajszy 
do mlasta Milwaukee. Dzisiaj 
rano przybyło prawdopodo- 
bnie drugle tyle, tak, że 27 
roczna konwencya Stowarzy- 
szenia, która otwartą została 
dziś rano w teatrze Pabsta, 
będzie liczyła przeszło 1000 
biorących czynny udział. 

Obliczają, że zebrani dele- 
gaci, prezesi banków z roz- 
maltych stron kraju, repre- 
zentują 8.000,000,000 dolarów 
kapitału złożonego u nich na 
przechowanie przez obywateli 
amerykańskich. Bagatela! 


O sto milionów dolarów. 

NEW YORK, 16 paździer- 
nika. — W wyższym sądzie 
tutejszym rozpoczął się proces 
w imieniu Rebeki McDonald 
o  odzyskahie ogromnego 
spadku własności. Do wla- 
sności tej roszczą pretensye 
280 spadkobłerców. Własność 
jestszacowana na $ 100,900,000, 
Znajduje się ona w głównej 
dzielnicy miasta. 

Anarchista w ulu. 


NEW YORK, 16 paździer- 
nika. — Johann Most znany 
anarchista | wydawca anar 
chistycznej gazety Freiheit, 
został skazany na rok wię- 
zlenłą za przestępstwo prawa 
dotyczącego prasy. Na parę 
dni przed śmiercią prezydenta 
Most ogłosił w swej gazecie 
artykuł zatytułowany “śmierć 
na śmierć,” 

Obrońca oskarżonego Hil- 
guist domagał się o przywilej 
wznowienia procesu, ale sędzia 
mu odmówił tej łaski. Most 
uznany winnym burzenia pu- 
blicznego pokoju. W artykule 
swym dowodzi, że. kapitaliści 
władzcy krajów ł rządzący nim 
z woli narodu Są nieprzyja- 
cłółmi rodzaju ludzkiego — 
mordercami I jako tacy po- 
winni być mordowani. Krew, 
żelazo, trucizna i dynamit 
oto lekarstwa na ukorono- 
wanie glowy. Most wymawłał 
się, że o tem nie myślał gdy 
ten artykuł, który jest prze- 
drukiem — powtórzeniem — 
publikował, 


Zachowanie się Czołgosza. 

ALBANY, N. Y., 16 paź- 
dziernika. — Czas stracenia 
mordercy Czołgosza już się 
zbliża.  Zarządzca więzienia 
otrzymuje tysiące listów 
z prośbą, aby glektórym oso- 
bom pozwolono być świad- 
kami stracenia  Czołgosza. 
Przy egzekucyi znajdować się 
będzie tylko 26 osób. 

Czołgosz ma być zdener- 
wowany do ostatniego stopnia. 
Płacze i narzeka. Wie że 
śmierć go czeka I drży przed 
nią. Czuje, że cały naród go 
nienawidzi, 

Od czasu jego tu przepro- 
wadzenia otrzymano tu parę 
tysięcy listów doń adreso- 
wanych i kilkadziesiąt paczek 
ekspresowych z kwiatami I 
"owocami. Z tego wszystkiego 
Czołgosz nic nie otrzymał. 


Szerzenie się ospy. 
GREEN BAY, Wis., 16 
października. Komisarz 
zdrowia dr. Thibodo skomu- 
nikowałsię z dr. Wingate ze 
stanowego wydziału zdrowia 
w sprawie zapobieżenia sze- 
rzeniu się ospy w tutejszej 
okolicy. W miejscowości Pine 
Grove zauważono 13wypadków 
ospy. Pomiędzy Indyanami 
na Oneida rezerwacyi także 
szerzy się ospa. Komisya zdro- 
wla postanowiła użyć wszelkich 
środków, by nie dopuścić do 
dałszego rozwoju tej choroby. 
Przeciw anarchistom. 
MILWAUKEE, Wis., 17 
października, Odbywa się tutaj 
konwencya bankierów z całych 
Stanów Zjednoczonych. Prze- 
szło 1,000 członków bierze 
w niej udzłał. I tam kwestya 
anarchistów przyszła pod 
obrady, rezultatem których 
był szereg rezolucyj, które 
żądają przeprowadzenia praw: 
Ustanowienie kary śmierci 
dla skazanych za morderstwo, 
lub usiłowanie morderstwa 
urzędników zajmujących wy 
sokle stanowiska. 
Odpowiednia kara więzienia 
lub wydalenia z kraju dla 


z 


tych wszystkich, którzy nama- 
włają do użycia siły przeciw 
tymże urzędnikom. 

Zabraałanie przyjazdu anar- 
chistom do Stanów Zjedno- 
czonych. 

Aby Kongres i Jegislatury 
stanowe przeprowadziły od- 
powiednie zastrzeżenia, któreby 
nasz kraj ojczyściły z zarzutu 
dawania opieki konspiratorom 
spiskującym tu na życie wład- 
ców Innych krajów. 

Podobne powyższym wnioski 
dają się słyszeć zewsząd. Nie 
ulega prawie wątpliwości, że 
sprawa praw wyjątkowych 
przeciw anarchistom pójdzie 
pod obrady następnego kon- 
gresu. Inną zupełnie rzeczą 
jest, czy uchwalenie jakich 
praw wyjątkowych wyda po 
żądany i oczekiwany rezultat. 
Faktem jest, że kongres po- 
dejmie tę sprawę, bo gwał- 
townie żąda tego opinia pu- 
bliczna. 


~ [Walka z rabusiami. 


HOWELL, Ind., 17 paździer- 
nika, — Obywatele w Howell, 
Ind., stoczyli zaciętą walkę 
z rabusiami, którzy dobrali się 
do składu ł wysadzili żelazną 
kasę. Osadnicy zbudzeni łos- 
kotem okrążyli skład, rabusie 
ukryli się, ale znalezieni roz- 
poczęli walkę na śmierć i życie, 
przedarli się przez kordon oby- 
wateli į uszli, Puszczono się 
za nimi w pogoń. Postrzeleni 
padli I zostali pojmani, Mar 
szałek także otrzymał strzał 


w nogę. 
Sampson i Schley. 
WASHINGTON, 17 paź 
dziernika. — Admirał Sam 


pson Intrygował przeciw admi- 
rałow! Schley i obecnie sam 
wpadł w zastawione przez 
sieble sidła. Schley zażądał 
komitetu Inwestygacyjnego i 
okazało się, że wszystkie za- 
rzuty stawiane przez Sam- 
psona były podłem oszczer- 
stwem. Polityka kliki, na 
której czele stał Sampson, 
który wygrał bitwę, sam 
będąc o 5o mil oddalonym 
od placu boju. Kto pod kim 
dołki kopie, zwykle sam w nie 
wpada. 
Park Kożcinszki 
. MILWAUKEE, Wis., 18 
października. _ Na wczo- 
rajszem posłedzeniu komisył 
parkowej poruszono też sprawę 
parku Kościuszki. Na posie- 
dzenie przyszło niestety tylko 
trzech Polaków, mianowicie 
aldermani Maciołek i Sikora 
| Józef Banaszyński z komi- 
tetu obywatelskiego. Właści- 
ciel gruntu przylegającego do 
parku Kościuszki Coleman 
zniżył ofertę o $5,000, miano- 
wicie żąda on teraz za grunt 
do I ave. $iIio,ooo a do 2 
ave. $67,000. Komisarze, jak 
słę zdaje są teraz zadowoleni 
| na przyszłem posiedzeniu 
mają powziąć ostateczną 
uchwałę, 
Bratobójca. 

STANDISH, Mich, 18 paź 
dziernika. — Okropna trage- 
dya rozegrała się w domu 
Fr. Allena, pocztmistrza w miej- 
scowoścł Sanganing. Maly 
jego 1o-letni synek położyi 
trupem wystrzałem z rewol- 
weru swego 8 letałego bra- 
ciszka, Malcy pokłócili się 
o błachostkę. Starszy braci- 
szek  uołesłony  gałewem, 
porwał za rewolwer | strzelił 
w plerś swemu braciszkowi. 
Kula przeszyła serce. Nie- 
szczęśliwy padł trupem na 
miejscu. 


Znaczki pocztowe. 

WASHINGTON, 18 paź- 
dziernika. — Według sprawo- 
zdania departamentu poczto- 
wego w roku ubiegłym, który 
się kończy dzlsiaj, zużyło 
4,235 088,000 znaczków pocz- 
towych w całych Stanach 
Zjed. Wchodzą w tę rachubę 
znaczki pocztowe. noty, certy- 
fikaty, bondy, drafty, stęple 
wojenne itp. Druki t wszelkie 
roboty wchodzące w zakres 
drukarstwa kosztowały $2,393,- 
494 20. 

J. 8. Pilisbury umar CI 

MINNEAPOLIS, Minn.,18 
października. — Jan S. Pills- 
bury, byly gubernator Miane- 
soty ljeden znajwpływowszych 
obywateli, umarł dziś rano 
na udar serca. Jego praca 
dla tutejszego uniwersytetu Í 
jego hojność dla różnych za- 
kładów tkwł żywo w pamięci 


tutejszych obywateli. Na uni- 
wersytet “Minnesota” dał on 
z własnej kieszeni $150,000, 
a żona jego na dom przy- 
tułku dla sierot I nie mających 
opieki starych koblet, dała 
$100,000. Zeszłego roku zbu- 
dował on dom dla dziewcząt 
pracujących za $25,000,a w tym 
roku dał na czytelnie $75,000. 

Był on jednym z głównych 
założycieli młynów minnea- 
polskich, które słyną z swej 
wielkości 1 doskonałości na 
cały świat. 

Był on gubernatorem Minne- 
soty przez trzy bezpośrednio 
terminy wybierany przez par- 
tyę republikańską od roku 
1875 do 1879. Był on jedynym 
gubernatorem sprawującym 
rządy gubernatora przez trzy 
terminy bezpośrednia. 

Był on prawdziwym typem 
Amerykanina i dlatego był 
bardzo lubianym I poważanym. 


Straty Amerykanów. 

WASHINGTON, 18 paź- 
dziernika. — Według sprawo- 
zdanła jenerał majora H. C. 
Corbin, straty Amerykanów 
na Filipinach w poległych i 
umarłych wskutek chorób 1 
ranionych, wynoszą od dnia 
wylądowania 30 czerwca, 1898, 
do 30 czerwca br., 115 ofi 
cerów | 3378 szeregowców 
ranłonych. 

Ostrożnie z bronią. 

MOUNT VERNON, O. 
19 października. — Farmer 
Wade, czyszcząc swoją fuzyę, 
a nie wiedząc, że była nabita, 
po oczyszczeniu jej, rzucił 
takową na stół I padł strzał, 
który położył trupem na miej- 
scu jego żonę. Nieszczęśliwy 
farmer o mało nie oszalał 
z rozpaczy. 

Z pastucha gubernatorem. 


PHOENIX, Ariz, — 19 
października, — Aleksander 
O. Brodie, który w młodych 
latach był pastuchem, a na- 
stępnie uciuławszy grosza udał 
się do szkoły wojskowej 
w West Point, został obecnie 
gubernatorem Arizony. W cza 
sie wojny amerykańsko-hisz- 
pańskiej należał on do pułku 
«Dzikich Jeźdźców” i brał 
czynny udział w randze puł- 
kownika w kampanił na Kubie 
wraz z prezydentem Roose 
velt, którego zna osobiście. 
W bitwie pod Las Guasimas 
prowadząc oddział do ataku, 
ostal raniony w prawe ramię 
kulą Mausera. Był on pler- 
wszym oficerem amerykań 
skim. który został raniony 
na Kubie. 

Śmierć admirała. 

HARFORD, Conn, 19 
października. — Admirał Fr. 
Bunce, weteran z Wojny Do- 
mowej, w czasie której odzna- 
czył się wielką walecznością 
l był dowódzcą eskadry pół- 
nocno - atlantyckiej, umarł 
w swym domu dzisłaj rano. 
W czasie wojny z Hiszpanią 
był dowódzcą w new yorskim 
porcie. Urodził się w roku 
1836, a w roku 1852 wstąpił 
do akademii wojskowej i 
w randze kapitana wstąpił do 
marynarki. Brał on udział 
w kilku mniejszych bitwach 
morskich podczas Wojny Do- 
mowej | wytrzepał nieraz po: 
rządnie skórę Południowcom. 
Był to dzielny żołnierz i wielki 
patryota amerykański. Niech 
mu ziemia, w której obronie 
niósł swe życie i skropił ją 
krwią swoją, lekką będzie, 


Nieszczęście w tunelu. 

NEW YORK, 19 paździer- 
nika. Okropne wydarzyło się 
tu wczoraj rano nieszczęście 
przy budowie tunelu 110 stóp 
pod złemią. Ogromny odłam 
skały ważący przeszło 100 ton 
osunął się i przygniótł swym 
ciężarem pięciu robotników. 
Nieszczęśliwi stracili życie na 
miejscu. Pomiędzy zabltymi 
robotnikami znajduje się Jan 
Górowski. Owen Bly foreman 
zatrudniony w tej sekcył został 
aresztowany. Przy pracy w tu- 
nelu jest zatrudnionych około 
300 robotników przeważnie 
Wlochów i Polaków. 


Zatonięcie parowca. 


MUSKEGON, Mich., 19 
października. — Wczoraj w po- 
bliżu White Lake zatonął pa- 


rowłec State of Michigan na- 


leżący do linii okrętowej Barry 
Line. Parowiec był w drodze 
do Manistee by ztamtąd prze- 
wozlć sól do Chicago., Gdy 


GAZETA POLSKA 


był w biegu popsuło się 
coś w maszyneryl i kawał że- 
laza przebił dziurę w dnie pa- 
rowca. Wkrótce woda poczęła 
napełniać parowiec. Załoga 
została uratowana. Z pomocą 
pospleszyli strażacy ze stacył 
ratunkowej. 


Zderzenie pociągów: 


ST. LOUIS, Mo., 19 paź- 
dziernika. — Otrzymano tu 
wiadomość, że pospieszny 
pocztowy pociąg kolei żelaznej 
Iron Mountain naleclał na to- 
warowy w pobliżu miejsco- 
wości de Sotto, Mo., z fa- 
talnym skutkiem. Jedna osoba 
straciła życie na miejscu a 
wiele jest niebezpiecznie po- 
kaleczonych. Wszystkie wa- 
gony pospiesznego pociągu 
wyskoczyły z szyn.. 


Okradł bank. 


BOYERTOWN,Pa,, 19 paź 
dziernika. — Narodowy bank 
w tutejszem mieście musiano 
zamknąć wczoraj, a to z po- 
wodu, że kasyer M.A. Movey 
zabrał $165,000 w bankach i 
ulotnił słę. Bondy później 
znaleziono w Filadelfii. A zatem 
bank w poniedziałek zostanie 
ponownie otwarty. Obecność 
kasyera nie wladoma. 


Morderstwo i samobójstwo. 


CLEVELAND, O., iogo 
października. — Verne Ro- 
gers, 32 letni mężczyzna, za- 
strzelił pannę D. Holand, a 
następnie wypalił sobie w 
głowę. 

Obydwoje skończyli życie 
na miejscu. Przyczyną tej 
zbrodni było to, że panna 
Holand odmówiła ręki panu 
Rogers. 


Pożar hotelu. 


HOUGHTON, Tex., 21go 
października, W sobotę 
rano w hotelu Hutchins po- 
wstał ogłeń w jednej chwili i 
rozszerzył się po całym bu- 
dynku. 

Hotel spłonął doszczętnie. 
W ogniu stracił życie jeden 
z gości nieznanego nazwiska. 
Straty wynoszą przeszło 250 
tysięcy dolarów. 


Zatonięcie holownika. 


DETROIT, Mich., 21 pa- 
ździernika. — Duży parowiec 
J. Albright zderzył się z ma 
lym holownikiem S. Chri- 
stan z Toledo na rzece De 
troit i rozbił go. 

Trzech z załogi holownika: 
kapitan, kucharz, I palacz u- 
tonęli. Wszyscy pochodzą z 
z Toledo. 


Polacy w Ameryce. 


* Milwaukee, Wis. — W 
niedzielę dnia 20 październi- 
ka, umarł powszechnie znany 
wśród Polonii obywatel An- 
drzej Boncel. Pogrzeb odbył 
się we środę raao z do 
mu żałoby pn. 764 9 ave. i 
z kościoła św. Jacka. 

Andrzej Boncel urodził się 
29 listopada 1860 roku w 
Księstwie Poznańskiem. W 
roku 1870 przyjechał z rodzi: 
cami do Milwaukee. 

Brał on zawsze czynny u- 
dział w polityce, szczególnie 
od roku 1886. W r. 1893 zo- 
stał posłem do legislatury. 

Andrzej Boncel brał też u- 
dział w rozmaitych. przedsię 
biorstwach i należał do wielu 
towarzystw polskich. 


* Loehne, Mich. — Fran- 
ciszka Zboralska staruszka w 
podeszłym wieku, pożegnała 
słę z tym światem opatrzona 
śś. Sakramentami.  Pozosta- 
wila w smutku syna Bartło 
mieja, córkę Maryaanę, wnu- 
ków I prawnuków, Niech od- 
poczywa w Panu. 


* Midletown, Conn. — Po- 
lonia tutejsza pracuje usilnie 
nad założeniem nowej pa- 
rafi. Aby zebrać choć tro 
chę pleniędzy na pierwsze 
wydatki, postanowiono urzą- 
dzić bal, na który zaprosze- 
ni są wszyscy rodacy miej 
scowi | okoliczni. Na tej 
zabawie będzie również wy- 
brany komitet  organizacyj- 
ny. 

* Cleveland, O. — Po 
mieście naszem rozeszła się 
wieść o podejrzanem morder- 
stwie. Marta Graśnik, 18 le- 
tnia panna, Polka, znikła z 
domu rodzicielskiego zeszłego 
piątku i od tego czasu nie 
było wiadomo, co się z nią 


stało. Zwłoki jej znaleziono 
wczoraj na brzegu stawu w 
parku Edgewater. $ 

Policya jest przekonania że 
dokonano morderstwa, cho- 
ciaż brak wszelkich dowo- 
dów. 

Wpierw mniemano, że dzie 
wczyna się utopiła, łecz w 
jej płucach nie było wody. 
Rodzina jej jest bardzo zmar- 
twioną | nie szczędziła ko- 
sztów l pracy, aby ją od- 
szukać.  Policya będzie się 
energicznie starała odszukać 
morderców. 

* Milwaukee, Wis. — Pa 
ni Jadwiga Kabaczyńska da 
ła aresztować Stanisława Kłos, 
oskarżając go, że młody ten, 
bo dopiero lat 20 liczący chło 
piec, przyszedł wczoraj do 
jej domu na rogu Clarence 
ulicy i 5 ave. i zarządał pie- 
niędzy, Gdy mu takowych 
odmówiła, złapał ją za gardło, 
rzucił o ziemię i zabrał jej z 
kieszeni portmenetkę, w któ- 
rej znajdowało się $27 caly 
jej letni zarobek. Pani Ka- 
baczyńska liczy lat 50. 

* Marinette, Wis. — Ks. 
P. Kurzejka, proboszcz tutej- 
szego polskiego kościoła, zo- 
stał zawiadomiony, że wkrótce 
ma objąć duszpasterstwo w 
innej parafii. Proboszcz wy 
jechał do Green Bay w celu 
rozmówienia się w tej spra- 
wle z ks. biskupem Messme- 
rem. Ks. Kurzejka jest tu 
proboszczem od wielu lat i 
dobrze zżyty z tutejszym lu- 
dem. 


* Stevens Polnt, Wis., — 
W gwałtowny sposób stracił 
tu życie Franciszek Kelpiński 
zamieszkały w townie Carson, 
W niedzielę popołudniu wy- 
Szedł on sobie na polowanie, 
Stojąc na kłodzie oparł on 
kolbę fuzyi o kloc i położy- 
wszy dłonie na końcu lufy 
sparł się na niej.  Tymcza 
sem kolba ześliznęła się. Spadł 
otwarty kurek i cały nabój 
przeszedł przez ręce myśliwe- 
go ł ugrząsł w brzuchu nie- 
szczęśliwego. Śmierć nastą- 
piła natychmiast. 

Kelpińskł miał lat zaledwie 
24. Mieszkał na farmie w 
townie Carson. Zwłoki zmar- 
łego zabrano do domu. 


$OBOTWÓR CARA. 

Z okazyi przyjazdu cara 
Mikołaja do Francyl, chcieli 
socyalistyczni studenci pary- 
scy urządzić "kawał", mający 
na celu wykpienie carofilskich 
owacył. Na czas jeszcze u- 
daio się policył udaremnić ten 
swego rodzaju *'zamach” na 
osobę carską, 

W Montmartre żyje pewie1 
właściciel tynglu, mający ba 
jeczne podobieństwo do cara 
Mikołaja II. Studenci za- 
mierzali w dniu przybycia 
carskiej pary do Paryża, prze- 
brać właściciela tynglu w fan- 
tastyczne suknie i puścić go 
tak na ulicę.  Jakieby z te- 
go tytułu powstało zamiesza- 
nie wśród młeszkańców Pa- 
ryża, łatwo sobie wyobrazić, 
Właściciel tynglu sam socyali 
sta i znany żartowniś, chciał 
istotnie dać się użyć do tego 
celu; atoli policya zagroziła 
mu, że gdyby się na coś ta 
kiego odważył, to mu zamknie 
budę. To poskutkowało. 


KALENDARZ NA ROK 1902. 


W. F. Sev ra, 108—113 Second 
ave., Cedar Rapids, Iowa, wydał 
kalendarz na rok 1903, we wózy- 
stkich prawie językach, używanych 
w tym kraju. Zawiera on rubrykę 
kalendarsową, 12 stronie do noto- 
wania rótnych zapisków, artykuły 
i wskazówki, jak należy leczyć 
różne choroby. Jest on napisany 
językiem dla wszystkich zrozu- 
miałym. Jakkolwiek wydawnictwo 
tego kalendarza jest bardzo kosz- 
towne, to jednakże każdy otrzymać 
może jeden egzemplarz za darmo. 

Z uszanowaniem 
W. F. Bevera. 


Książki z nutami do śpiewu i} 
grania na fortepian luh orga- | 
ny i śpiewniki kościelne. 


Śzlowaik końctelmy dla użytka wiernych ze 
brał - Bern. Rachniewicz. W mocnej opra : 
WIE CENE. |. 074 4 o. 0. © 0e ; 
Ńplewnik Pleśni Nabożnych zawierajacy 6% | 
pps jako to: Pieśnie codzi 
A łacinskie, Pieńni na uroczystości EM 
skie. Na święta Matki Boskie! 1 Świętych Pat- | 
skich, Piośni za Polakę, niemnlej pieśni przygo- l 
dna, psalmy, suplikacye itp. w mocnej oprawie | 
płóciennej ze złoconym tytulikiem, cena . 76e"! 
Zbiór Pieśni Nabetnych Kateliekich dja o- 
żytku końcielnago | domowego. Zawiera: 53 
msze, niesz . 1108 pieśni z dodatkiem nie- 
szporów łacińskich, jeszcze 4 
clnskich, 38 pteńni za Polską. 


pierze | z wyzłacanemi tytulikami. Dzieło to 

sprzedaje sią po cenach następujących: | 
Oprawne w półskórsk . . ... 8150 
W skórkę | wyzłacane brzegi . . $250 


Nelodye (nuty) do Zhioru Pieśni Nabożnych 
Katolickieh dia użytku domowego i kościelnego. 
Ułożone do nia na organach i na fortepia. 
nia i do śpiewania na cztery głosy . .00 
lewniezek, zawierający éni kościelne z 
mel Zna nżytku młodzieży szkolnej ze- | 
brał X. J. Biedłacki, katecheta pray Be jez 
spolitej u áw. Barbary w Krakowie, cena Ś0e | 
W. Dyniewicz, 522 Nobla st., Chicago, Il. i 


GEOGRAFIA 
OGÓLNA. 
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Rzadka sposobność! 


NABYCIA 


w nowem wydanlu, | zastoso- | FORTE P I A NU 


wana do użytku szkół pol- 
skich w Ameryce, ozdobiona 
lcznemi rycinami, napisana 
Machniko- 


wskiego, jest do nabycia w 


przez prof. Ign, 


księgarni W.  Dyniewicza, 
532 Noble st. Chicago, Illi- 


nołs, po 350. 


Dobre 
Lekarstwo 


jest 
głównym 
warunkiem 
szybkiego 
powrotu 

do 

zdrowia. 


Jeżeli jesteście cho 
rzy na jakąbądź sła- 
bość, to napiszcie za- 
raz do nas, podając 
dokładny stan swej 
choroby. Adreaujcie: 


The Kufiewskis Pharmacy, 


1335-1337 W. 22nd Street, 


CHICAGO, ILL. 


Każda choroba jest 
nleczalną, jeżeli się 
ją leczy w sposób 
właściwy. Korespon- 
dencye prywatne u- 
Miły w naj- 
ściślejszej tajemnicy. 


lub ORGANU 


firmy światowej 


W. W. KIMBALL CO., 


w interesie filialnym p. n. 
824 Milwaukee Avenue 


przy W. Division ul. CHICAGO 


Chcąc wyrobić i utrwalić renomę na- 
szej nowo otworzonej filii firmy W, W. 
Kimball Co., zaopatrzyliśmy skład ten w 
wielki wybór fortepianów najlepszej 
marki, tak nowych jak I mało używanych 
piano! (self playing piano), samograją- 
cych organ oraz organów pokojowych. 


Ceny na 50 procent zniżone. 


Chcąc, aby Szan. Publiczność Polska 
przekonała się o naszej taniej, a rzadkiej 
ofercie, prosimy o łaskawe odwiedzenie 
nasze! filii, a przekonani jesteśmy, ża 
potrafimy zadowolnić Szan. Publiczność 
Polską pod każdym względem, t. j. tak 
pod względem dobroci instrumentu, jak 
i w tanłości. Poniżej podajemy ceny 
kilku z naszych tanich fortepianów 1 
organów. 

Horace Walter © Co. (Rosewood) koss- 
towsł $350.00 za £1%0.00. Heinze (używa- 
ny 8 miesiące) oak, kosztował $190.00 
za $125.00. Tight & Co. (nowy sampel) 
kosztował $800.00 za $165.00. Martin 
(walnut) *square" za $25.00. Kimball 
Co. (rosewood) $400.00 za $225.00. Bur- 
dett (organ) $110 za $20.00. Kimballa 
(5. 1.) samogrający organ, kosztował 
$125 za 85. Każdy instrument przed 
wysyłką jest egzaminowany, nastrojony, 

czyszczony i gwarartowany, 


Nadzwyczaj łatwo warunki kapna! 
Cony miskie! Dogodna wypłata! 
Ofis filialny otwarty dla dogodności 


= Bz. Publiczności Polskiej codziennie do 


Bej, w aoboty zań do godziny 10ej l pół 
wieczór. . 


W. W. KIMBALL CO. 
M. Rabinoff, Ed. L. Kołakowski. 


Manager. epr. Polskiego Dep. 
Filia: 824 Milwankee Are, 

Przy W. Division ul. CHICAGO, 
OFIS GŁÓWNY; 
237—253 Wahash Ave. 
róg Jackson blrd., CHICAGO, ILL. 


DARMO! 


Każdy abonent "Gazety Polskiej” 
może otrzymać Stereoskop z 24 


widokami Męki 


Pańskiej taki 


sam, jaki sprzedawany jest po dwa 


kam 
przyś 


ZA DARMO, jeżeli nam 
e jednego nowego abonenta 


na "Gazetę Polską,” który zapłaci 
renumeratę za cały rok z góry. 
Nósy abonent ma prawo do pre- 
mii wsumie jednego dolara, którą 


to 


premię może wybrać sobie w 


książkach, jakie znajdują się w na- 


szej księgarni. 

Oferta po 
wyższa jest na 
to zrobiona, a- 
żeby zdobyć 
więcej nowych 
abonentów na 
Gazetę Polską, 
która ma obe- 
cnie 10,000 a- 
bonentów, a 


gdy dojdzie do 

5,000, będzie 

znacznie powiększoną. Jest to więc 
w interesie każdego abonenta, aże- 
by jak najprędzej dobić do 15,000, 
a wtenczas będzie odbieruł gazetę 
o wiele większą, a tem samem bę- 
dzie miał więcej do czytania. 


Każdy nasz abonent ma najmniej ! 


jednego przyjaciela, który aiz 
nie prenumeruje "Gazety Polskiej” 
i nie ulega żadnej wątpliwości, żę 
z małą fatygą i dobrą chęcią mo- 
że tego przyjaciela zdobyć na na- 
szego abonenta. Za tę fatygę i do- 
brą chęć ofiarujemy za każdego no- 
wego abonenta niebywały dwudo- 
larowy podarunek, to jest Stereo- 
skop z 24 widokami Męki Pań- 
skiej ZA DARMO, a nowemu 


abonentowi, jak wyżej wspomnieliśmy, poślemy w premii ksią- 


żek wartości jednego dolara, 


Załączona rycina przedstawia stereoskop, który ofiarujemy 
każdemu za nowego abonenta, a na innej stronicy podajemy 


jeden z widoków Męki Pańskiej. 


Pospieszcie się więc z nowymi abonentami pod adresem: 
WŁADYSŁAW DYNIEWICZ, 
Wydawca “Gazety Polskiej,” 532 Noble st., Chicago, Ill. 


IGNACY WOLFF, 


Biemans TABAKI 
Fabrykānt DO ZAŻYWANIA 


BIAŁEGO ORŁA. 


IGNACY WOLFF, phir wici: 
Jako znawca tabaki do zażywania zaświadczam anmiennie, àe 
| to najlepsza tabaka w całej Ameryce. W. Radomski, podróżniący 
agent "Base 


ty Polskiaj"'. 


Zaak ochronny Białega Gria 


Najtańszy skład w Sta- 
nach Zjednoczonych. 
Z fubryki do familii jest naszym pla- 
nem interesu. 


Nie kupujcie. zanim mie zohaczycie naszych 
cem, Edyż uiracicie piemiądze. 
proez inytrumeutów niuzrcznych itd. sprze- 


BA dajemy zabawki i gry dla dziccj. elektrczne mywalazki i tysiące artykułów 


bierze robie prezelt ra 1 
kupna. Ka'alogi 


100 kawaików. Może 


Gra hymny. marze 


w zła E poxi „płaca się po otrzymaniu. A 
SFANDARD MER. C0., 23 Beskman 3i., 


domowych. Wszystko bardzo taalo 


Uddajemy pien'ądze, jeżeli rię towar 


nie podolia, Każdy kowiumer dostaje ładny prezent. Kio kupi sa $1.00, wy- 


; za $iu prezent za $t.oo itd. 10 procent z raku- 


wyjaśniają v rzyrtko. 

da grania :Hume Music box najtańszym 
mu. Gra lepiej niż $100 organ. Każdy na» niin grać może, a nawet dzecko. 
Wrzyscy nearpodziowa* ie zą z tego instrumentu zadowole!!! 


e ina grać jeden kawałek kilku razy luh grać nowy 
pudełku. Na żądan'e posyłamy ten instrument za o 
Fo. zarabiają dobrze. 


„0. Box 1179 N. Y. Dep. 45. 


Kozwesełcie ewój dom Przyrządera 
fmstrumeniem muryczmym dla do- 


(ira więcej nik 


być użytą do koxctałów Í arkoł, dla towarzysiw éple- 
wackieh do akompaniowania. Zapłaci „ig zu jedne noc na zabawie z lańcami. 
„walce, polki, kadryle į najrowrze ntwory spiewn. Mo- 


Tylka $6.oa. W plsknem 
ata $1.oo, a resztę do- 
Poślijcie 20. na katalog. 


(434) 


| 


| 
i 
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GAZIEYFA POISE A. 


Giermek Ksiażecy. 


POWIEŚĆ HISTORYCZNA Z XIII WIEKU 


przez Zuzannę 'Morawską. 


(Ciąg dalszy). 


— Ojcze, zlitujcie się! gdy zobaczy 
(rosława, śmierć mu zada niechybnie, 
a ja obiecałem jego życia bronić. 

I znowu Florek jął opowiadać o swo- 
jej przysiędze. 

— Przecie mu młodzieńca na pastwę 
nie oddam — odrzekł, oburzając się opat. 

— Nie idzie tu o mnie, lecz o upro- 
wadzenie Bolka i razem z nim uwięzio- 
nych — odrzekł gorąco Grosław. 

— Musicie jednak dzień jutrzejszy 
przeczekać — rzekł spokojnie opat. 

— Jeżeli mi się nie uda ubłagać łaski 
księcia, innego sposobu użyć będziemy 
musieli. . Tymczasem zachowujcie się spo- 
kojnie. 

To mówiąc odchylił drzwi, a widząc, 
że zupełna cisza na korytarzach klasztor- 
nych, przeprowadził ich do pustej, goto- 
wej zawsze na przyjęcie potrzebujących 
schronienia celi. Dał im jakowyś posiłek 
i zamknął drzwi szczelnie za nimi. 

Nikt z braci nie śmiał zapytać co się 
stało z opętanym, wszyscy zaś spoglądali 
na opata, pogrążonego w modlitwie, jako 
na obdarzonego szczególniejszą łaską 
Boga. 

Opat też modlił się gorliwie, prosząc 
nieba o natchnienie, jak ma sobie w tym 
razie postąpić. I snać rzeczywiście Bóg 
zesłał mu swą łaskę, otwierając serce je- 
go dla uczuć szlachetnej litości i miło- 
sierdzia, bo gdy Konrad nie przybył, a ca- 
ły klasztor pogrążony był we śnie, Maciej 
zeszedł w nocy do celi Gosława, trzyma- 
jąc w rękach klucz i pęk odzieży. 

Cicho otworzył drzwi, przyświecając 
sobie kagankiem i rzekł: 

— Przysięgnijcie mi, że to co wam 
powiem pozostanie na wieki tajemnicą. 

' Gosław i Florek uroczyście przysię- 

li. 

Ę — Oto jest klucz od celi, gdzie się 
znajduje żona po Leszku wraz z synem, 
a to jest odzież dla nich, uprowadźcie ich, 
klucz mi jednak musicie oddać po upro- 
wadzeniu. Fortelu was uczyć nie potrze- 
buję, jako duchowny nie znam żadnych 
prócz modlitwy; sprawiedliwości zaś i pra- 
wdzie służyć winienem. 

To mówiąc, wskazał im zaraz ce- 
lę Grzymisławy, a sam usunął się do 
swojej, pokazawszy im pierwej najbliższe 
wyjście po za obręb murów klasztornych. 
I znowu wszystko ucichło. 

Gdy zaś zadzwoniono na poranne na- 
bożeństwo, w kościele zjawił się niewie- 
dzieć zkąd wczorajszy opętany. Leżał 
krzyżem na podłodze, twarz ukrywszy 
w dłoniach, przy nim kleczał ów młodzian 
pogrążony w modlitwie. 

Tuż prawie klęczała niewiasta, chło- 
piec i starsza od niego dzieweczka 
w wieśniaczym stroju. 

Niewiasta zalewała się łzami, przy- 
ciskając do siebie chłopca, który czasami 
usta otwierał, jak gdyby chciał coś mó- 
wić, dzieweczka jednak kładła wtedy pa- 
lec na ustach, a chłopiec patrząc na nią 
zdziwionym wzrokiem, pochylał głowę 
spokojnie. 

Lud napełniający świątynię, nie wie- 
le zwracał uwagi na niewiastę i jej oto- 
czenie, patrzył tylko na opętanego, w któ- 
rego uzdrowieniu widział cud niezwykły. 

Przed ołtarzem zjawił się też opat 
Maciej. Cicha była jego modlitwa, lecz 
w wielkiem skupieniu ducha zanoszona 
przed Pana nad Pany. 

Westchnienia ludu błagającego o ła- 
ski dla siebie, łączyły się z kornemi mo- 
dły tak cudownie według nich uzdrowio- 
nego. 

Cisza też była nie zwykła, bo każdy 


wobec mniemanego cudu, bał się tę ci- 


szę zamącić. 

Cud rzeczywiście się odbył, lecz cud 
najwyższej łaski, która wnikła w serca 
ludu wraz z miłosierdziem dla nieszczę- 
śliwych. 

To też gdy opat skończył modły 
i przemówił prosząc o opiekę nad wczo- 
rajszym opętanym orəz tymi, którzy po 
niego przybyli, i wskazał na klęczącą gro- 
madkę, każdy byłby dał się zabić, aby 
tylko oddanych ich pieczy ocafić. 

Opat błogosławił wszystkich, pewny, 
że łaska Boga zajrzała w serca ludu, 
który bezwiednie otoczy opieką tych, któ- 
rzy im właśnie w każdym razie opieką 
być winni. 


Po skończonym obrzędzie, rozstępo- 
wał się też tłum przed wczorajszym opę- 
tanym. Przed nim jednak szedł wczoraj- 
szy przewodnik, prowadząc małego wie- 
śniaczego chłopca, obok którego postepo- 
wała niewiasta z tak otuloną twarzą, że 
nikt jej lica dojrzeć nie mógł. 

Wczorajszy zaś opętany, dziś pogo- 
dnie na świat patrzący, wiódł dziewczę, 
które również miało twarz tak okrytą, iż 
sama prawie iść by nie mogła. 

— Muszą być jakąś chorobą nawie- 
dzeni, kiedy tak się okrywają chustami — 
mówili wzdychając wychodzący z kościoła. 

— Pan Bóg miłosierny tak ich ule- 
czy, jako uleczył opętanego — odpowiadali 
inni z głęboką wiarą. 

Uleczony też upewniał, że ci wieśnia- 
cy uleczeni zostaną, lecz że rzeczywiście 
niewiasty nawiedzone są ciężkiem kale- 
ctwem na twarzy, tak, że i słowa prze- 
mówić nie mogą. 

Opowiadał też, że nie są z Mazo- 
wsza, a z sąsiedniej małopolskiej ziemi. 

Opat kazał dać wóz klasztorny opę- 
tanemu i jego mniemanej rodzinie, gdzie 
umieszczono ich z największem staraniem. 

I tak Grzymisława wydostawszy się 
przy pomocy giermka wraz z synem pod 
osłoną wracającego z odpustu pobożnego 
ludu, dojechała do granie swego księ- 
stwa. i 

Ludu coraz ubywało, lecz coraz wię- 
cej spotykano zbrojnych oddziałków, któ- 
re za porozumieniem się potajemnem 
z Florkiem, spokojnie opodal jechały. 

Przy ostatniem "jedźcie z Bogiem,” 
wyrzeczonem przez Mazurów, Grzymisła- 
wa odchyliwszy zasłonę, zawołała: 

— Oby wam Bóg nagrodził waszą 
życzliwość, a memu synowi pozwolił oto- 
czyć was prawdziwie ojeowską opieką. 

Lud różnie sobie owe wyrazy rozu- 
miał, podniecony jeszcze uroczystością 
odpustu i to przemówienie brał za jakieś 
natchnione wyrazy cudownie uleczonej 
niewiasty. 

Jechano jednak jeszcze czas jakiś 
w wieśniaczym stroju, aż dopiero gdy 
oddziały coraz liczniejsze nadciągać za- 
częły, księżna a za nią i Bolko o inne 
szaty upominać się poczęli. Trudno je by- 
ło jednak zastąpić. 

Zbliżono się więc w tem przebraniu 
do Krakowa, nieopodal którego Gnus ze 
swoją dziatwą i Boisławem otoczył wóz 
księżnej, okrzykując Bolka księciem kra- 
kowskim. 

Gosław na widok harcującej konno 
młodzieży, chciał do tego orszaku się 
przyłączyć, lecz Bolko nie chciał go pu- 
ścić wołając: 

— Jak ty pójdziesz, to nas znowu 
uwiężą i nie dojedziemy na Wawel! 

Musiał więc pozostać. Księżna zaś ma- 
jąc tyle dowodów poświęcenia ze strony 
giermka, powoli, ku wielkiej uciesze Świę- 
tochny, przekonywać się ku niemu po- 
częła. 


ROZDIAŁ XXIII. 
Zabawa na wrocławskim zamku. 


Konrad zadowolniony z nowego związ- 
ku z księciem szląskim, wielkie na nim 
pokładał nadzieje. Obiecał nawet najuro- 
czyściej wypuścić księżnę i jej syna z wię- 
zienia i umówili się, że na krakowskim 
zamku zjadą się w jesieni tegoż roku 
1230. aby sprawy bratanka zagodzić. 

Henryk nie mając hufców na rozka- 
zy, aby zaraz Bolka uwolnić, na Szląsk 
odjechał, obiecując, iż tylko pod tym wa- 
runkiem da pomoc Konradowi przeciw 
Swiętopełkowi, oraz Krzyżakom. 

Zakon ów zbrojny mając wrzekomo 
bronić księcia mazowieckiego od Prusa- 
ków, teraz zbudowawszy sobie zamek wa- 
rowny nad Wisłą, coraz więcej ziem Kon- 
rada zagarniał. 

Pod warunkiem też wypuszczenia księ- 
żnej, miało być dotrzymane małżeństwo 
zaręczonych małoletnich wnuczek Henry- 
ka z synami Konrada. 

Książe mazowiecki zaraz po wyje- 
ździe Henryka, miał wyruszyć na odpust 
do Sieciechowa, mając zamiar zarazem 
wydobyć od księżnej wieśćo reszcie skar- 
bów i dopiero ją uwolnić. 

Gdy już miał wyjeżdżać, dowiedział 
się smutnych dla siebie wieści. 

Ogromne zastępy zbrojnego Krzyża- 
ctwa zajmowały ziemie jedną po drugiej, 
wiążąc uciekający lud i zmuszając go do 
posłuszeństwa dla siebie. 

Z drugiej zaś streny Świętopełk szar- 
pał dziedzictwo Konrada, najechawszy je 
z licznym zastępem. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


MĄTKA BOSKA SIEWNA. 
(Częstochowska legenda ) 


Każdemu dopomoże w nie 
doli Częstochowska Panien 
ka: nie odmówi nikomu, kto 
szczerze poprosi, Ot, razu 
pewnego, za dawnych cza 
sów, przywędrował na Jasną 
Górę, z dalekich stron, pe- 
wien gospodarz prosić Matkę 
Bożą o zmiłowanie w nie- 
szczęściu; od kilku lat bo- 
włem w rok w rok, całą je- 
go rolę jednaka nawiedzała 
klęska; grad mu  wytłucze 
zboże do szczętu, iż nie ma 
co zbierać z pól w dożyn- 
kowe dni — dla siebie i dla 
licznej w domu rodziny z in 
wentarzem. Nowy głód cze- 
kał tam wszystkich, gdy rol 
nik na kolanach przyczołgał 
silę z daleka pod Jasną Gó- 
rę, bijąc się w plersi na wi 
dok niebotycznej wieżycy kla- 
sztornej. Zdążył przybyć 'do 
Częstochowy właśnie na wiel- 
ki odpust u OO. Paulinów 
z powodu Wniebowzięcia Bo- 
garodzicy. Dobrze już było 
po północy, gdy pobożny 
rolnik zatrzymał się wreszcie 
u bram klasztornech, ale dłu- 
go jeszcze trzeba było cze- 
kać na śwłąteczny poranek, 
Zdrożeni pątnicy spali tłumnie 
przed zamkniętymi bramami, 
oczekując uroczystej chwili 
ujrzenia cudownego obrazu, 
przed którym pomodlić się 
pragnęli, ,,  Aliści błedny 
nasz gospodarz, lubo długą 
pielgrzymką znużony, nie spo- 
czął, tylko raz, krzyżem uło- 
żywszy się na zroszonej mu 
rawie, modlić się zaczął go- 
rąco do Niebios Królowej. 

W tem głowę od ziemł o- 
derwał i dźwignął się nagle, 
ba głos jakiś usłyszał z gó 
ry, wysłuchał słów kilgorga, 
co z nieba spłynęły do nie- 
go, nie budząc wokół niko- 
go.... Iw tejże samej chwl- 
ll z ciemnego błękitu oder- 
wała się jedna gwiazdka, któ- 
ra rozmodlonemu rolnikowi 
do rąk spadła na ziemię w 
postaci maleńkiego sierpa sre- 
brnego. Przez cały dzień na- 
stępny dziękował gospodarz 
Pannie Maryi w Jej kaplicy 
cudami słynącej, poczem po- 
wrócił corychło do domu. 

Trzy dni pracował na o- 
wem polu jako żeniec z słer- 
pem srebrnym w ręce, a kę- 
dy grad wybił był wszyściu- 
tko, on teraz zbierał i zbie- 
rał najpiękniejsze plony; nie- 
widzłał nigdy jeszcze tak peł- 
nych kłosów, a zagroda jego 
ledwie pomieściła wszystkie 
snopy zboża po onem żniwie 
spóźnionem, niezwykłem. Był- 
by się może uląkł gospodarz 
takiemu cudu, gdyby to nie 
Mateczka Jezusowa nakazała 
żąć tym sierpem w polu. 

A gdy się skończyła zwó- 
zka do stodoły, zabrał rolnik 
szczęśliwy całą swą rodzinę 
do Częstochowy na odpust, 
na dzień Narodzin Matki Bo- 
skiej, ażeby jej podziękować 
za pomoc cudewną w niedo- 
li.  Dochodzili późnym wie- 
czorem, w wilgią święta, do 
Jasnej Góry, gdy zaraz ja- 
sność wielka zrobiła się wko- 
ło nich i w tej chwili z rąk 
gospodarza zniknął sierp sre- 
brny, niesiony do kaplicy 
klasztornej, by go powiesić 
na wieczną pamiątkę przed 
cudownym obrazem. To a- 
nieli, z nieba przysłani, zabra- 
gwiazdkę z powrotem z złe- 
mi, by ją na dawne miejsce 
zawiesić w lazurach, u stóp 
Niebieskiej Królowej, która 
ją kiedyś znowu, w rocznicę 
swych narodzin, strąci z gó- 
gy, gdy najbiedniejszemu z 
pątników będzie potrzeba cu- 
downego sierpa. 


Jeżeli nie masz apetytu | 
czujesz się ociężałym, znaczy 
to, że wątroba twoja jest w 
nieporządku. Najlepszem na to 
lekarstwem są "Kuflewskiego 
pigułki na wątrobę”. Cena 
25c. Adres: The Kuflewski's 
Pharmacy, 1335 — 1337 W. 
22nd st., Chicago, Ill.. x 


Z koszar. 


Żołnierz: Panie kapral! mel- 
duję posłusznie że ukradł mi 
ktoś chlib, 

Kapral: No, a kto? 

Żołnierz: Nie wiem, ale w 
cymrze nie było nikogo, tylko 
jo i pon kaprol. 


Czy cierpisz na ból głowy? 
Najlepszem lekarstwem na to 
są "Kuflewskiego Opłatki na 
ból głowy”. Spróbójcie a nie 
pożałujecie. Pudełko 25c. A- 
dres: The Kuflewski's Phar- 
macy, 1335—1337 W. 22nd 
st., Chicago, Ill, x 


Zarząd Tow. br. pom. Bw. Wojciecha 
w Elmhurst, L. I., na r. 1901: 
Franciszek Kaczmarek, Prezes. 
Józef Bznic, Wice-prez. 
Stan. Furmański, sekr. prot. 
Stan. Siciński, zekr. fin. 
Jan Marchlewski, kanyer. 
Józef Łuczak, marszałek. 
KTO CHOE złoty lub sre- 
brny Zega- 
rek, Łańcuszek, Pierścionek lub 
t. p. a chce zaoszczdzić 85 do 50c 
centów na każdym dolarze, niech 
pisze po ilustrowany polski kata- 
log a wyślemy takowy bezpłatnie. 


K. SBTACHOWSKI & CO. 
588 Noble Bt., Chicago, Ill. 


kupie szczero 


w wielkim zapasie 
Inatrumentadorwa 
nia zębów, różne- 
go rozmiaru i ln- 
strumenta do pusz« 
czania krwi. 
Pasy elektryezne, które usu- 
wają bóle w krzyżach, w bokach, 
w żołądku, ból głowy, reumatyzm 
Mt. p: 1 
Pasy elektryczne dajemy na 10 
dniową próbę, a gdy się wam spo- 
dobają, przyślijecie nam $2.25, a 
gdyby wam nie przynosiły ulgi, 
odeślijście nam pas nazad. Przy 
obstalunku pasu elektrycznego na- 
leży opisać chorobę i załączyć na 
odpowiedź Że znaczek pocztowy. 
THEQ0DCR SULIKS, 
box 1393 Duquesne, Pa. 


4 
Porada nic nie kosztuje, ć 


aa mmm mt m 
lipą do Dra, Ham, 
j 
| 


GENIAL 


nm. © m. M. 2 mM_ 


| Doświadczony! znany na cały Świat 


DrHAM 


T dyplom naj-4 
lepszej szkoły lekarskiejg 
|*Bellevrue Hospital Med- 
ical College” w New Yor-ę 
ku, po odbyciu podróży iq 
WORA różnych szpitaliy 
e uropie, rozpoczął naș 
jnowo swą wieloletnią pra- 
jktykę i przyjmuje e i 
p siebie oraz udziela rady4 


jlistownie. 
Leczy wszystkie choroby zsatarzałe, jako to. ^ 
|| Duszność, spazmy, paraliż, dychawicą, wodnaśl 
puchlinę, reumatyzm, ból głowy, nasz, ócz 14 
|noga; choroby zołądka, ga piersi, kana: 4 
łów odchodowych: febrę, wyrzuty na głowie 11 
Jakórne; choroby miaciczne, zhoczenia regular" 
ności, krwiotok, białe upławy, niepłodność, 
boleści połogowe, puchlinę, rany, otwory nagi 
ciele, różę, choroby kiszek, hól krzyża iw ple- 
cach, katar, neuralgią. bronchitia. podagrą, 
świerzb, zapalenia mózgu, otyłość, choroby 
pęcherza, raka, kolki, wysychanie mileczu,ś 
ienie nóg, suchoty, charoby watroby i ne- « 
Irek, tyfus, odre, glisty, rahactwo, liszaio, par-f 
chy, kołtuny, choroby jelit i prywatne it.d. 1 


FLECZY_NIEWIASTY, DZIECI E MĘŻCZYZN. ( 


| Jeżeli cierpiaz, a straciłeś nadzieją wyleczr=fi 
nia, uua sią zaraz do Dr. Ham pa radą. Dr.) 
|Ham wyleczył już tysiące ludzi, którzy dłngoś 
cierpiefl a przez innych lekarzy ani w szpita- © 
llach nie magli być SARE Ludzie ci wazę-ś 
dzie rozgłaszaja imię Dr. Ham i znajomym ga) 
|pałocają. Udajcie sią do niego, to waa wyleczy. 


CHOROBY ZARAŹLIWE, 


jobojga płci (czy to nahyte lub z rodziców prze- 

F karane) leczy skutecznie, predko, tak że się| 

igdy nie odnowią. Nie trzeba aię wstydzić, 
o leczyć, bo zaniedbywanie takich chorói 

rowadza złe skniki na przyszłość. 

PORADA DARMO! Dr. Ham każdemu udzi 


jpocztową, to dostaniecie Saponins Gr | 
jeczenia. Ożna 


Cc 
508 National Union Bidg. TOLEDO, 


Napiszcie do Dra. Ham. 
)  Poradanicnie kosztuje, 
|| DDAN TT 


Szkocka maść na oczy. 


Cudowna ta maść jest robiona podłng przepian 
pewnego atarego szkockiego olsy arza, który 
podróżował w Palestynie (Ziemi Ńwiętej) I 

całej Asyi, iako też w ie, lecząc ludzi 
z różnych dolegliwości, chorób | abośli prócz 
opowiadania słowa Bożego. Na dalekim Wacho- 
dzie z powodu klimatu wielu cierpi na słabe 
oczy i wszyscy, którzy tej maści misyonarza 
używali Todak przepisu, zostali wyleczeni, a ci, 
ktorzy mieli wzrok osłabiony, odzyskali wzrok 
zdrowy | ailny. Sakocka ta maść jeat skuteczną 
zwłaszcza dla tych cierpiących na oczy, którzy 
maja wzrok osłabiony z nadmiernego Czytania, 
szy: pracowania nocami, wytażenia wzroku 
PZ słabem świetle, iak również s przyczyny 
ciąśkiej choroby lub silnego działania słońca. 


Cena za pudełko $1.00. 


Można przeavłać w liście reglstrowanym, 
przez Money Order lub w 1 t 2 centowych sna- 
€zkach pocztowych pod adresem; 


Madame A. Marshank, 


1578 N. California Av., Chicago, Ill. 
Podziękowanie. 


była przyełana, bo jest bardzo skutaczna i po- 
mocna. Poprzednio nie mogłem patrzeć na świa- 
tło Inb na słońce, a teraz mogą patrzeć 1 robić, 
a więc dziękują za skuteczną maść. ezę a 
przysłanie swego obrazka, ażebym widz'ał, komu 
mam do zawdzięczenia wyleczenie i zdrowie. 
Antoni Szymański, 
608 Elain st., Schenectady, N. Y. 


Suzan. Pani! Dziakuja za pani maść jaka mi 


POLEUA 8z. Rodakom nasz wielki 
J wybór rozmaitych chta- 
izy, krzyży metalowych | z drzewa, krzyży- é 4 , (F) 
ków, polskich medalioników, szkaplerzy, 
różańców, kropielniczek, figur áw., książek 
do nahożeństwa, obrazów, obrazków da 4 
książek itd. 5 2 
JLA BRACTW I TOWARZYSTW mamy zawsze H 
żę ea SĘ ET EEE ub. żółta 3 Pismo ilustrowane, humo-$ 
o użytko kościelnego, lu lomowego—roz- 
maite] wielkości od dwu i jedno OCR, Śrystyczne i naukowe. 
oraz mniejsze gatunki, tanio. 2 Wychodzi 1 i 15go k żdego 
POLSKIE POWINSZOWANIA imienin, urodzin x ea 
itd. od Bc do $1.00 sztuka. gmiesląca. 
PAMIĄTKI CHRZTU I BLUBU itp. w zos- Adres: 
cznym wyborze. 1 
UR EC THE BEE PUBL. CO. 
141-143 W. Division st,, 8 floor. 
wione obraz; cenach bardzo nmiarkowa- i 
nych. Obrazy: clejsa do kościołów malują M Chicago, m, 


tanio. 
bye A załatwiamy zaraz po otrzymaniu 
stu, 


AGENTÓW poszukujemy w każde! polskiej ko- 
lonii i pa dobry rabat. tak, że do 5 do- 
le 


SZCZUR 


w skrzyni z kawą — ta 
rzecz nie bardzo przy- 
jemna;a jeszcze gdy 
się kawę w większej 
ilości trzyma otworem. 
Któż tam może wie- 
dzieć, co tam za „stwo- 
rzenia” mogą włazić I 
czołgać się! 


ION KAWA 


mieńcisią w zapieczętowanych 

aczkach, które zabezpieczają 
jej czystość, jednostajną dobroć, 
świeżość i doakonały zapach. 


larów dziennie zarobić można. 
Piszcie po nowe katalogi! 

Na odpowiedź należy dołączyć tc marką. 
Adresować: 


Józef Kwaśniewski, 
854 Becher st., 


Milwaukee, Wis. 


ROK 1901 Ea ti enee 
jubilenszowym, który cały kościół katolicki uro- 


czyńcie obserwownie. Z okazy! tej w dru- 
karn! "Gazety Polskiej" wydrukowaną została 


Książeczka Jubileuszowa, 


czyli Nauka o Odpnstach, szczególnie o odpn 
ście PRUTE m. Kalążeczka ta zawiera na- 
bożeństwa i mod. Iwysęrzy odwiedzaniu kościo- 
łów w celu zyskania odpustu odmawiać sja ma. 
ące. Napisana została przez X. N, B, 1 apro- 

ana przez władzą kościelną w Brzetysławiu. 


Znajdować się powinna w każd lakim d 
mu katolickim, TERRA «KB ka zę «m5 be 


Do nabycia w pierwezej księgarni Jakiej 


w Ameryce W. DYNIEWICZA, Noble St, 


Chicago, 111. 

Tam, zie sięga jurysdy- 
U WAGA: ke oiin yn ia 
ców, książeczki jubilsnszowe są inne, sprze- 
dawane po 10 centów. 


Zwracamy uwagę 
BG Czytelników na 
poniższe książki: 


0 NAŚLADOWANIU Jezusa 
Chrystusa Tomasza a Kem- 
pis ksiąg czworo, tłómaczo- 
ne z łacińskiego; w mocnej 

pa ze złoconym tytu- 

likiem, cena - 0c 

SŁOWNIK polsko-angielski i 
angielsko -polski Aleksan- 
dra Chodźki w mocnej o- 
prawie ze złoconemi tytu- 
likami, cena - 4.00 


METODA Ollendorfa teorety- 
czno-praktyczna, nauczenia 
się czytać, pisać i mówić po 
angielsku w sześciu miesią- 
cach. Dwa tomy: 1) grama- 
tyka, 2) klucz. W mocnej 
oprawie, cena - 82.00 


POŚREDNIK polsko-angiel- 
ski książka dla Połaków do 
łatwego nauczenia się po an- 
gielsku, z opisaniem każde- 
go wyrazu jak się wyma- 
wia, wydanie poprawione i 
powiększone.  Wypracował 
W. Dyniewiez, cena - 65e 


NAUKA WIARY i obycza- 
jów Kościoła Katolickiego, 
obszernie wyłożona, obja- 
śniona i stwierdzona miej- 
scami Pisma Św. i Ojców 
Kościoła, z przewodnikiem 
życia dla rodzin chrześcijań- 
skich. Ozdobiona 10 koloro- 
wemi obrazkami i licznemi 
rycinami. Format duży al- 
bumowy. Składa się z Bch 
części: 1) Nauka o wierze, 
2) Nauka o przykazaniach, 
8) Nauka o środkach łaski. 
Oprawna w płótno angiel- 
skie z złot. wyciskami 83.25 


'|ŻYWOT PANA i Zbawiciela 
Jezusa Chrystusa i Bogaro- 
dzicy Maryi, wydał ks. dr. 
Łukowski; z wieloma ryci- 
nami, o 750 stronie, opra- 
wna w angielskie płótno, 
z wyzłacanemi tytulikami 
na okładce i na grzbiecie, 
cena - - - 83.00 


ŻYWOT BOGARODZICY N. 
Panny Maryi i Jej Oblu- 
bieńca Św. ózefa, połączo- 

ny z opisem najgłówniej- 

szych miejse cudownych i 

czcicieli Maryi. Dzieło to 

polecone przez 83 Książąt 

Kościoła; ozdobione 8 śli- 

cznemi obrazkami koloro- 

wemi i przeszło 700 drze- 
worytami; oprawne w an- 
gielskie płótno z wyzłaca- 

nemi tytulikami, cena 83.50 


W. DYNIEWICZ, 
582 Noble st., Chicago, Ill. 


Ojciec Newman 


i jego wielcy doktorzy le= 
czą dalej. 

Wielebny Księże Newmanie! 
Dziękuję Ci za tak prędkie wyleczenie 
mej żony. Była chorowitą przez 4 lata 
1 straciliśmy duża pieniędzy na doktorów 
ale żaden nic jej nie pomógł. 
Spostrzegłem w polsklej gazecie ilu 
to wyleczasz i napisałem do Ciebie, a 
pierwsza butelka lekarstwa ją uzdro 
wiła. Może teraz wykonywać awą pra- 
cę, za co wdzięczny jestem temu dobremu 
i wielkiemu Ojcu. 

JAN JOHLSKY, 
Franklin Co. Ind. 


Kuracya domowa, 
Przez cały rok nie mogłem pracować, 
mając ból w krzyżach i ból głowy. Nie 
miałem apetytu i nawet chodzić nie mo- 
głem. Brałem dużo medycyny ala wy- 
zdrowieć nie mogłem. Ojciec Newman 
uleczył mię w Tmiu tygodniach I jestem 
zdrów i silny. 
Rad jestem powiedzieć każdemu cho- 
remu by sią udał do Ojca Newmana. 
JÓZEF KUBISS, 

St. Peter, Minn. 


Do Wielebnego O. Newmana: — 

Piszę, aby powiedzieć, żem Gzczęśliwa 
tom wyzdrowiała na nowo, I że lekar- 
stwa Twoje pomogły mi skorom tylko 
zaczęła je zażywać. Boleści w bokach 
ustąpiły t puchnięcie nóg i ramion znl- 
kło | mogę teraz pracować i krzątać się 
około domu, czego nie byłam wstanie u- 
czynić od trzech lat. 

Raduje slę wielce I ufam, że każdy ca 

cierpi jak ja cierpiałam napisze do Cie- 

bie. Wiem, że co nikt inny uczynić nie 

zdoła, to ty zrobić potrafisz. 

Pani F. ROLZA, 
Pittsburg, Pa. 


PRACOWNIA ARTYSTYCZNA. 
PORTRETY z fotografii, ramy do obrazów. opra- 


Włóż dwu -centow 
Darmo. znaczek pocztowy e 
listu a przyślemy C! naszą Książkę Noe 
wego Lecznietwa, która Cię nauczy jak 
kurować sam siebie we wszystkich choro- 
bach. Adreaujcie: 


Father Newmar 


1863 W. Lake Str., Chicago, Ille 


5O YEARS’ , 


= 


TRADE MARKS 
DESIGNS 

COPYRIGHTS &c. 

BRO = 


YĆ 
O. receive 
6, In the 


entific American. 


A handsomely illustrated weekly. T.arzest etr- 
sulation of any gelentifc journal. Terma, $A a 
NU fonr montha, $Ł Bold by al) newadaal. 


NN È Co 391%: Now York 


Rranch Office. 66 F Bt. Washington, D. 


OO 


Przyślijcie nam 50 centów, $ potiony wam 


monią prze Express do obejrzenia. Miara 18 cali 
otwarciu 20 cali. Elegancko upiększone ramy s niklo. 
wem obiciem, Bardzo trwałe, dobrze wyrobione i ozy- 
aty, głąboki ton. Jednem słowem możliwie najlepazy 
instrument, jaki nabyć można. Każdy może dobrze 
obejrzeć | wypróbować nim zapłaci. Jóżeli będziecia 
przekonani, że instrament to pierwszorzędny wtedy 
możecie f zatrzymać, dopłaciwazy expresmanowi re- 
sztą w ilości 82.47. Obetalnicie jaknajprędzej, bo 
wkrótce zmuszeni będziemy ieńć cenę. 

Kto przy obstalnnku nadeńle pełną sumą $2.97 otrzy- 
ma w domu bezpłatnie 80 etronic nat i podrącznik do 
nauki, które kosztnją 75c.— Katalogi bezpłatnie. 


H. Richter Importing Co., 


157 Waahington st, Chicago, Ul. 


AUGUST GROSS, 


680—682 WELLS ST., CHICAGO, ILL., TELEFON 3443, 
SKŁAD FORTEPIANÓW 


Najlepszych Firm, jako to: 


Decker, Gabler, 
Schubert, Gilbert, 
Pease, a także i wła- 
snego wyrobu. 


Sprzedajemy taniej, jak w jakim- 
kolwiek innym składzie. 


Nowe Fortepiany od $200 wytej, sprzedajemy takto Organy i Instrumenty 


Muzyczne. Strojenia i reperacya fortepi j ' 
TEA e ojenii p ye fortepianów wykonujemy akuratnie 


Kto umie plsać po angielsku lub niemiecku, niechaj pisze w tych językach 


GAZEITA POLSKA. 


1 


i EEEE h, 


Pierwszy maż. 


Jeżeli cierp'cie na neuralgię, 
która często ludziom doku 
cza, to chcąc się jei pozbyć 
natychmiast, najlepiej jest u 
żyć "Opłatków Kufiewskiego 
na neuralgię”, a zniknie jak- 
by ręką odjął. Pudełko 25c. 
Adres: The Kuflewski's Phar- 
macy. 1335—1337 W. 22nd 
st., Chicago, Il. x 


Książki 
Polsko-Łacińskie. 


Tak bardzo pożądane 
książki polsko-łaciń- 
skie dla wyższych od- 
działów w szkołach 
polskich, są już na u- 
kończeniu. 

ZWIĘZŁA GRAMATYKA języka 
łacińskiego dla klasy I-ej i Il-ej 
przez dr. Z. Samolewicza, 84 stro- 
mic w mocnej oprawie po 


ĆWICZENIA ŁACIŃSKIE dla kla- 
7 I-ej, zastosowane do Zwięzłej 
ramatyki, przez dr. Z. Bamolewi- 
cga, 74 stronic 1 
BPIS WYRAZÓW, używanych w 
Owiczeniach Łacińskich dla klasy 
I-ej przez dr. Z. Samolewicza, 86 
stronic; obie w mocnej oprawie 


GRAMATYKA ŁACIŃSKA zasto- 
aowana do użytku szkół gimna- 
wyalnych i realnych przez prof. 
A. Jerzykowskiego, 800 stronic, 
w mocnej oprawie po 1 


W. DYNIEWICZ 


Galirier, Rodgers & Frelich, 
ATTORNEYS and COUN- 
SELORS AT LAW. 


POKÓJ 820 
Chamber of Commerce Building, 
Róg LaSalle i Washington ul., 
CHICAGO, ILL. 


TAKE ELEVATOR. Tel. Main 8100. 
Louisville % Nashville 
Railroad oss. imita *olzjowa 

BILETY DLA 
TURYSTOW ZIMOWYCH 


gą na szprzedaż do 


Florydy i Wy- 
brzeży nad Za- 
toką Morską... 


Piszcie po lnformacye do: 


C. L. STONE, 
General Passenger Agent, 


Louisotle, Ky. 
Poślijcie swój adres do: 
R. J. WEMYSS$, 
Genara! Immigration and Industria! Agent, 
Louisoslie, Ey. 
A on wam przyfńie darmo, 
MAPY, ILUSTROWANE PAMFLETY, oraz 
OENNIK GRUNTOW | FARM w STANACH 
Kentucky, Teunessee, 


Alabama, Mississippi 
i Fiorida. 


30c 


500 


Nowy Wynalazek 


NA WZMOCNIENIE I U- 
TRZYMANIE WŁOSÓW. 
Tysiące łysych ludzi dostały 
piękne włosy, Wstrzymuje 
wypadanie włosów z głowy 
w krótkim czasie. W mlej- 
soe starych porastają nowe nader bar- 
wne włosy. (Ofis 256 Grand st., Wms.) 
Po szczeg piszcie załączając 2c zna- 
ezek pocztowy pod adresem: 
PROF. J. M. BRUNDZA, 
Bta. W Box 106, Brooklyn-New York. 


M. PAGOSA 


dostarcza adresów dziewcząt | chłopców, 
pragnących rozpocząć koreapondancyę 
po 25 centów za adres, 


Giprzadaja także pieczątki gumowe, pieczęcie, 
metalowa litery, atrament, papier, itp. przed- 


miej. Pieniądze przesyłać można przez Mo- 
der, w liście regietrowanym, lub w gna- 
aeakach pocztowych. Adres: 


M. PACOSA, 
Box 1070, Chicopee, Mass. 
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Jeżeli sobie życzy ie kupić do- 
brą harn:onię, to nie kupujcie od 
byle kogo, ale odemnie prosto. 

Moje harmonie są najlepsze na 
świecie. lepszych harmonij niema 
nad moje.. 

Wszystkie moje harmonie przy- 
jemnie, lekko i głośno grają, są 
średniego rozmiaru, a wszystkie ro- 
żki mocno okute. 


Poduję tu opis i ceny tych 
harmonij: 
No. 1 ma 2 rzędy głosów 2 klucze $2.45 


No. 2 ma 2 rzędy głosów 2 klucze 2.73 
No. 8 ma 2 rzędy głosów £ klucze 8.05 
No. 4 ma 2 rzędy głosów 2 klucze 4.75 
No. 5 ma 2 rzędy głosów 2 klucze 5.50 
No. 6 ma 8 rządy głosów 8 klucze 3.30 
No. 7 ma 8 rzędy głorów 3 klucze 8.75 
No. A ma 8 rzędy głorów 8 klucze 6.75 
No. 9 ma 8 rzędy gł. stalowych 8 kl. 8.00 
No 10 ma 4 rzędy głosów 4 klucze 7.00 
No. 11 ma 4 rzędy gł. 4 kl. poltonówka 6.50 


Obstalunbi z pieniędzmi należy 
przysyłać pod adresem: 
S. KELTONIK 
Punxsutawney, Pa. 


KOMEDYA W JEDNYM AKCIE 


z francuzkiego.- 


(Ciąg dalszy). 


Edward. 
Nie mogło być inaczej, lecz co zna- 


czy ta ciągła ze mną komedya. 


Puchajło. 
Bo są żony, które pragną, aby mę- 


żowie ciągle im nadskakiwali, aby uprze- 
dzali najmniejsze zachcenie, aby na pal- 
cach skakali przed niemi, i w tym celu 
używają zręcznej broni kokieteryi z pier- 
wszym lepszym, a w braku żyjących na- 
wet, z nieboszczykiem. 


Edward. 
Ależ to jest niegodne i powinno być 


ukarane... Chociaż mnie to kosztować 
bedzie, gdyż kocham moją Anielę, ale 
w interesie naszej przyszłości. 


Puchajło. 


Cóż uczynisz? 
sd ward. 


Zaraz się dowiesz. Moje rzeczy daj, 


jest tam który! 


Puchajło 
Chcesz odjechać? 
Edward. 
Tak. 
(Na stronie). f 
Aż mnie sama przywoła i przeprosi. 
Puchajło. 
Doprawdy? 
Edward. 
Stanowczo. 
Aniela (uchyla drzwi). 
Co ja słyszę, wyjeżdża. 
Edward (spostrzegłszy Anielę). 
(Na stronie). 
Słucha, doskonale! 
(Głośno). 
Za pół godziny już mnie tu nie bę- 


dzie. Przygotój akt, jak można najprędzej, 
podpiszę go natychmiast. 


Puchajło. 
Ależ mój drogi! i 
Edward (podnosząc głos). 
Jakóbie rzeczy pakować, wyjeżdżam! 


Jakóbie prędzej. 


- (Wychodzi). 
Puchajło. 
Ależ na Boga. 


SCENA X. 


Puchajło potem Aniela. 


Oszalał! 
(Spostrzegłszy Anielę na stronie). 


A jednakże teraz kolej na mnie. 
(Tdzie do okna na lewo i woła). 


Pociąg odchodzi za trzy kwadranse, 


trzeba spieszyć się. 


(Siada przy stole jakby nie widział Anieli). 


Trzeba teraz akt przygotować. 
Aniela. 

Co pan powiedział? 
Puchajło. 

Ach przepraszam, nie spostrzegłem 


pani. Ten akt rozwodowy właśnie przy- 
gotować muszę. 


Aniela. 
Cóż tak nagłego? 
Puchajło. 


Edward weźmie go ze sobą. 
Aniela. 


Po co tak spieszyć się? 
Puchajło. 


Wszak sama pani przed chwilą po- 


wiedziała, że jedno z was musi ten dom 
opuścić, 


Aniela. 
Tak istotnie, lecz dokąd on pojedzie. 


O mój Boże, pewno pojedzie do Pauliny, 
którą tak kocha. 


Puchajło (na stronie). 


Kocha go. 
(Głośno). 


Łaskawa pani musi to głośno przy 


wszystkich tu powiedzieć. 


Aniela. 
Pan który jesteś jego przyjacielem, 


i pan go do tego kroku namawiasz. 


Puchajło. 
Tak jest. On tu nie a nie dłużej nie 


mógłby zostawać. 


rę. 


Aniela. 
Co pan mówi? 
Puchajło. 
Rozwód właśnie wypadł w samą po- 


Aniela. 


Co, co? 
Puchajło. 


Rozwód powiadam wypadł w porę. 


osoba o której 
w tej okolicy, w celu kupienia domu, 
o którym ja także myślę, przybył, jedy- 
nie w celu zasiągnięcia wiadomości... 


Aniela. 


Dla czego? 
Puchajło. 

Jak to, więc nic pani nie powiedziano? 
Aniela. 

Nic nie słyszałam, nie nie wiem, nie 


rozumiem. 


Puchajło. 
Zatem objaśnię panią, przygotój się 


do wielkiej niesłychanej radości. 


Aniela. 
Co to znaczy? 

Puchajto. 
Miej pani nadzieje. 

Aniela, 


Pan sądzisz, że on mnie jeszcze ko- 


chać może? 

Puchajło. 
Gdyby nie to, czyżby wracał tutaj. 

Aniela. 
Więc nie jedzie? 

Puchajło. 
Powraca. 

Aniela. 
Powraca? 

Puchajło. 
Kto? pani sądzi. 

Aniela. 
Edward. 

Puchajło. 


Więc nic pani nie powiedziano, ta 
mówiono, że przebywa 


Aniela. 
Cóż mnie może obchodzić jakiś nie- 


znajomy, mówmy o nim, o nim, kiedy po- 
wraca. 


Puchajło. 
Spotyka panią wielkie szczęście, mąż 


pani powraca. 


Aniela. 
Co? 
Edward (uchylając drzwi). 
Co on jej za bajki prawi. 
Aniela. 2 
Pan powiedziałeś, że... 
Puchajło. 
O! nie obawiaj się pani, nie zginął. 


Na dowód tego mam list. 


(Pokazuje i chowa). 
Otóż właśnie ten nieznajomy... 


Aniela. 
Ten nieznajomy. 

Puchajło. 
Jest istotnie. 

Aniela. 
Kto? 

Puchajło. 
Wagner. 

Aniela. 
Ach, ach. 

(Pada na kanapę). 
Puchajło. 


Co zemdlała? wody, wody! 
(Do Edwarda, który wszedł). 


Nic wielkiego, małe mdłości, zaraz 


przejdą, dobrze będzie. 


(Edward wychodzi). 
Antosia (biegnie z wodą). 


Ach mój Boże! pani zemdlała. 


(Cuci ją). 
Ach! przecie wraca do przytomności. 
Puchajło. 
Byłem pewny, że zbytek szczęścia. 
Aniela. 
Co? pan mówisz? ten człowiek... 
Puchajło. 
Żyje. 
Aniela. 
To nie podobna... 
Puchajło. 
Skoro powraca... 
Aniela. 
Nie panie, niepodobna! 
Puchajło. 


Nie obawiaj się pani, drugie małżeń- 


stwo nie nie znaczy, pierwszy związek 
jest dobry. 


Aniela. 
Nie prawda, drugi! drugi! 

Puchajło. 
Pierwszy, upewniam panią. 

Aniela. 

Ależ drugi, drugi, powiadam panu. 

Puchajło, 
Ja wiem lepiej. Cierpliwości trochę 


za chwilę powiedzą pani “żono Edwarda 
zrywaj z nim węzeł, rzucaj się w objęcia 
pierwszego małżonka”. 


+ Aniela. 
O! nigdy, przenigdy! 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


INDYJSKIE ZIARNA. 


Najpopularniejszem poży- 
wieniem Amerykanów jest o- 
becnie kukurydza; a nawet 
w wiekach dawnych, gdy o- 
głeń i miecz (czyt. cywiliza- 
cya) nie wtargnęły jeszcze w 
dziewicze lasy I prerye nowe- 
go świata — kukurydza była 
znaną I uprawianą przez tu- 
bylczych Indyan i stąd do- 
piero przewieziono ją do Eu- 
uropy.  Ztąd pochodzi jej 
nazwa “indyjskie ziarna”. 

Longfellow, zbierając in- 
dyjskie legendy do swej bal- 
lady “Hiawatha” natknął się 
aa mityczną przypowieść In- 
dyan o powstaniu kukurydzy, 
którą umieścił w tem dziele. 
Brzmi ona następująco: 

Naczelnik  czerwonoskó- 
rych Hiawatha, troskliwy o 
dobro swoich podwładnych u- 
dał się na puszczę I tam po- 
szcząc 1 modląc się błagał 
Wielkiego Ducha o środki 
wyżywienia swego szczepu 
bez tych niebezpieczeństw, ja- 
kle dają polowanie i ryboło 
stwo. Po  czterdziestodnio- 
wych modlitwach i umartwie- 
nlu, zjawia się przed nim 
młodzieniec, posłaniec Wiel- 
kiego Ducha z oznajmieniem, 
że jego prośba wysłuchaną 
została; lecz za warunek kła- 
dzle walkę, której wynik bę- 
dzie stanowił o losach ple- 
mlenła, albo Hiawatha pa- 
dole I wtedy jego szczep wy- 
ginie — albo zwycięży I wte- 
dy nastaną błogosławione cza- 
sy dla niego i jego szczepu. 
Po kilku natarciach Hiawa- 
tha zwycięża przeciwnika I 
słyszy głos z góry, aby go 
zakopał I grób pielęgnował 
i podlewał w czasie upałów. 
Po kilku tygodniach troskli- 
wego podlewania grobu — 
wystrzelił ku niebu krzak buj- 
ny a nieznany, którego owoc, 
spożyty na surowo, przypadł 
do smaku Hiawacie | jego 
plemieńcom”. 

Tak głosi legenda indyj- 
ska | 

Wartość kukurydzy jest o- 
gólnie znaną ! byłoby zby- 
tecznem rozpisywać się o tem. 
Dla bogatych jest ona przy- 
smakiem — dla błednych zaś 
często jedynem pożywieniem. 

W Ameryce istnieje około 
sto gatunków kukurydzy, któ- 
re tak wielkością kołb, jako- 
też kolorem ziarn między so- 
bą się różnią. Najwięcej 
rozpowszechnionym jest ga- 
tunek “Sweet Corn” albo 
«Sugar Corn” zwany, który 
tak świeżo ugotowany jako- 
też w konserwach, mączce 
lub gotowych zaprawionych 
zupach w formie cegiełek jest 
najwięcej rozpowszechniony. 


rydzy w Zjednoczonych Sta- 
nach Ameryki wywołał za- 
niepokojenłe między produ- 
centami; następstwem tego są 
usiłowania celem eksportu te- 
go produktu na rynki euro 
pejskie. Powstał stąd mały 
huczek celem zareklamowania 
tego towaru — czego dowo- 
dem kuchnie kukurydziane na 
wystawie światowej w Pary- 
żu. Amerykańscy mistrze ku- 
linarnej sztuki rzucili się do 
stódyów i zaczęli wynajdywać 
coraz to nowe recepty potraw 
przyrządzonych z kukurydzy. 
Dzięki temu świat kulinarny 
okazał wielkie zainteresowa- 
nie tym ignorowanym dotych- 
czas artykułom spożywczym 
a kucharze wzbogacill wiedzę 
zawodową o szereg tanich a 
dobrych przepisów. 


PKZEKONY WAJĄCE ŚWIA- 
DECTWO. 


Rzetelność w każdem przedsię- 
biorstwie jest jedyną drogą do po 
wodzenia. Fałszywe ogłaszania ty- 
le razy już zawiodły publiczność, 
że obeonie tylko pewność może ją 
przekonać. Jest to przedewszyst- 
kiem prawdą co do lekarstw. Le- 
karstwa sprzedawane, złożone z 
ozystych i leozniczysh ingredyencyi, 
usnane przez powagi lekarskie za 
skuteczne, powinny zasługiwać na 
poparcie publiczności. Następujące 
dwa świadectwa udowadniają nie- 
zaprzeczenie wartość Severy Balsa- 
mu życia. Malwina Bachmayer z 
Robbins, Ohio, powiada: „Szan. P. 
Severa: Przyjmij odemnie serde- 
czne podziękowanie za pańskie sna- 
komite lekarstwo. Cierpiałam na 
niezmierne boleści żołądka i nie 
mogłam się ich pozbyć w żaden 
sposób. Kupiłam butelkę twego 
Balsamu Życia od pana Ibnat i 
zostałam zupełnie wyleczoną. Nie 
ma nad to lepszego lekarstwa”. 

Fr. Jun z Oklahoma City, O. T. 
powiada: „Pańskie Lekarstwo jest 
lepsze niż wszystkie inne. Używa- 


łem pańskiego Balsamu Zycia i 
Bitersu żołądkowego i tylko przez 
pańskiego agenta uratowane so- 
stało i przedłażone moje życie.” 
Na wszystkie dolegliwości żołądka, 
niestrawność, nerwowość i wogóle 
osłabiony system Severy Balsam 
życia jest skutecznem niezawodnem 
lekarstwem. , Pomaga trawieniu, 
reguluje wnętrzności, wzbogaca 
krew i czyni gały system zdrowym 
i silnym. Na sprzedaż w aptekach 
i składach z |lekarstwami. Oena 
756. Wysyłane bywa także wprost 
po otrzymaniu pieniędzy. Nie jest 


H. Neuberger 


585 N. Ashland Av., blizko Milwaukee Av., 
CHICAGO, ILLINOI8. 


Wielki Zapas Zegarów i 


po cenach bardzo nizkich. 


Zegarki dęta złoto, ZA na 
20 n leb Waltheim, 


lat, werk Elig! 
wart $20, za 


warte $18.00 po 


ERIC, 
o” 2 
WALTHAM 


$2.00 po 


warta $85 po $16.00 


Kryte damskie czysta 14 karatowe złota Elgin 
czysto 14 karatowe złote Elgin, ze stemplem J 

Po niskiej także cenie łańczazki | bitutearya. Przomłany towar można obejrzeć w biu- 
rze ekapresowem zanfm zań zapłacicie, albo można się zapytać listownie a 


KANTOR 


notaryalny wchodzące.—Wyra 


blamy 
jemy Tytu 


Michi 


boś 
Karty Okrętowe do t z Europy. 


W Chicago I okolicy wypożyczamy pieniądze na zakupno własności iub 
na budowę. Mamy $50,000 do wypożyczenia. Asekurujemy od ognia w naj- 
lepszych kompaniach. Przyjmujemy pieniądze na wypożyczenie na pierwszy 
morgecz czyli na pierwszą hipotekę, Kto kupuje lotę lub property, niechaj 
do nas przyjdzie, a dopilnujemy, ażeby nabył czysty tytuł własności. 


C. W. DYNI 


Zapłacony najem przy później kupionych fortepianach kredytujemy. 


HENRY 


Fabryka i miejsce sprzedaży, 


261 Wabash Avenue, 


Strojenie fortepianów i dostawa. Telefon: Harrison 265. 


Nadmiar produkcyi kuku Główny skład pieśni i muzyki chóralnej, jak również skład cyter, atrum 
iszcie po katalog instrumentów muzycznych. 


itp. 


IMPORTERZY 


i Mages & Trackt, 


779 Milwaukee Avenue, Chicago, Illinois. 


TYTONIU, CYGAR, PAPIEROSOW żywi 
Fabryka ta sprzedaje po zniżonych cenach: 


Tytoń rosyjski funt po ,. . . 50c, c i $1.00 
Tytoń do fajki "Cigar Clipping" funt . . 28e 
Rosyjski tytoń do fajki funt po ..... 40c 


Tabaka do zażywania font po... 30c | Be 


Turecki tytoń funt 81.50, $1.7, $2.00, 
i $0 Bo, $3.00, $4.00 1 $5.00. 
$ Papierosy z tureckiego tytoniu Prie SOC. 


Maszynki do papierorów aztnka po... 10c 
Giisy do papierosów setka po.. . 
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Dr BADGER 


posiadający najlepsze dyploma i ma- 
rzeszło trzydzieści lat ekspi- 
rencyi w leczeniu rozmaitych A ie 


JACY 


ludzkości. Wyleczył tysiące ludz 
niebezpiecznych chorób, którzy 
wdzięczności 
Badger i polecając swym znajomy 


nazywając godobrym Samarytaninem 


obecnego wieku. 


DR BADGER LECZY 


PPPPYTY 


' lub niemiecku. Adres: 


Kryte czysto srebrne damakie, No. 16, 

Dato złote, gwarancya na 20 lat, warte 

Kryta czysto arebrne Elgin, warte $18.00 
po 


Takie same z kapartą Standard warta $10 pa 
Kryte dato złote. 10 karat. stemplowane, 30 lat gwarancyi Elgin z 18 kamieniami, 


C. W. DYNIEWICZ & CO., 


805 MILWAUKEE AVE. "rts. kucie" 
CHICAGO, 


Realny, Pożyczkowy Wyrabiamy Pełnomo- 
ai Asekuracyjny. 


galizacyą do wszystkich krajów w Europle. 
z Europy. —Wyrabiamy wszelkie papiery legalne 1 dokumenty w zakres 


ły Własności czyli Abstrakty do egzaminacyi.— Dostarczamy pa- 
Bzporty dla udających się za granicę. 

ma za przeszło 8 milionów dolarów wartości propertów na sprze- 
danie w Chicago i okolicy. Kto chce nabyć tanio property drewnlane lub 
murowane, albo próżne loty na pobudowanie domu, niechaj się zgłosi do 
nas.—Mamy gotowe farmy do sprzedania w Stanach: Illinois, Wisconsin, 
„ Indiana, Nebraska, Iowa, Minnesota, w obydwóch Dakotach, 
w Alabama, Kalifornii i w innych Stanach. —Mamy 
wne) z lasami i bez drzewa do sprzedania. Przybądźcie lub napiszcie cze 
soble życzycie, a przedłożymy wam farmę wielką lub małą, drogą lub 4 
Wymieniamy także farmy na chicagoakie property. 


łamy pieniądze do wszystkich krajów w Europie i wyrablamy 


805 MILWAUKEE AVENUE, 
Specyalna Oferta 
„lie i (a) Nowe Fortepiany 


Używane Fortepiany 


+ Słynny na cały świat i znany jako najlepszy specyalista 


rozgłaszają imię Dr. 


mężczyzn, niewiasty i dzieci. 


Jego porady są bezpłatne a otwarte Í pełne współ- 
czucia. Jego nkateczność w leczenia jenat dowie» 
dzlona przez retki podziękowań od wdzięcznych 
jemu pacyentów. Dr. Badger leczy wszystkie choroby skatecznie. Spocyalność jego jent wl a 
czenia zantarzałych chorób nerwowych | reumatyzmu, katara złowy, nosa, razdła i kanałów 
oddechowych, kataru żołądka |klsrek, linzaji, parchów, wyrzutów, rastarrałych ram, świerzba- sf 
|] wszelkich chorób pochodzęcych z krwi. On leczy e Jaknajlepszymi skutkami wszelkie CHO- 
"RORY KORIECE a zwłaszcza zastarzałe CIERPIENIA AACICZNE. On zwraca ezczególną Uwa 
"gę na wszyntkie CHOROBY PRYWATNE t zaraźliwe (czy to nabyte lub z rodziców przekarane) sf 
I leczy je prędko i akutecznie. Nie trzeba się wntydzić, lecz leczyć natychmiant, gdyż zanledha- "i 
mie się sprowadza zoraze następstwa i złe akutki na przyszłość, Każdy cierpiący powinien bez- „gł 
zwłocznie pisać do niego o poradę, niech opisze swoje cierpienia, poda awój wiek i płeć i załączy 
*(, troszkę włosów i 2 centowy znaczek pocztowy w liście a natychmiast otrzyma PORADĘ DARYO, 
„| czy choroha jext wyleczalna lub nie. Można pisać po polsku, nłowacku, ereaku, angielska „| 
+ 


prawdziwe bez podpisu W. F. Be- 
vera, Cedar Rapide, Iowa, na fla- 
szoe i pudełku. 


Po egzaminie. 

Matka(do syna): Nie rozu- 
miem, jak możesz być osta- = 
toim w klasie. 

Syn (do matkl): I ja tego j 
nie rozumiem, proszę mamy, 4 
to wiem tylko, że jest to nie- 4 
słychanie łatse. ,, j 


Zegarków 


warta $30.po $22. Kr 


B. A. warte $50 po $37 A 


Dyniewicza. 
A. NRUBERGER A CO. 


ILLINOIS. 


cnictwa czyli m 
tencye z konsularną le 
iągamy schedy czyli spadki 


Chartery dla towarzystw. —Przyjmu- 


także grunta (nieupra- 


EWICZ & CO. 
CHICAGO, ILL. 


NA LIPIEC I SIERPIEN. 
od $135 i wyżej! 


od $75 i wyżej. 
Na odpłaty według upodobania. 


FORTEPIANY DO WYNAJĘCIA 
po $3, $4 i $5 miesięcznie. 


DETMER, 


I FABRYKANCI 


Bibałki sa tuzin paczek 20c, f5c, 30c 1 4e 
Cygarniczki askowe, jabłonkowe 
z ke rorzkchówa PAJRA RE AO 
Fajki różne .......... ed 10c do $8.00 
Cygara za pudałko z 50 sztnkami 7%c, $1. 
OO YE PIT) 
Małe c ka za sto sztuk 000 
ygar po Bóc, oE 
Tabakierki do tabaki do zażywania í za 
nierki od I0c do $2.08 
Herbata rosyjska K. 8. Popowa pa .. $1.10 
' 


CH = 


= 


iz 
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m, 
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GAZELA POLSKA. 


"OSZUKIWANIA. 


Panna, chcąca wyjść za mąż, 
za niżej podpisanego, liczącego 29 
lat, posiadającego grocernię, może 
zrobić dobrą partyę. Musi umieć 
po angielsku i po polsku, aby mogła 
pomagać w prowadzeniu książek. 
Interesowane raczą przysłać swoją 
fotografię pod adresem: Jan Ko 
teński, box 129, Baritan, N. J. 


Wincenty Mańkuć, po- 
chodzący z gub. wileńskiej, pow. 
trockiego, wsi Ejnarowice, poszu- 
kiwany jest przez Zygmunta Kas- 
puszka, 172 Sheldon st., Hartford, 
Conn. 


Józef Knowski. pocho- 
dzący z gub. łomżyńskiej poszuki- 
wany jest przes Stanisława Krte- 
mińskiego, 196 Jackson st., Peter- 
son, N. J. 


Jakób Bronakowski, 
który jest z zawodu szewcem i znaj- 
duje się w stanie new-yorskim, po- 
szukiwany jest w bardzo ważnym 
interesie przez Marcina  Barło- 
wskiego, Andenriet, Pa. (43—45) 


Walenty 'Węgielski, 
pochodzący z Biszewicz pod Margo- 
lnem, poszukiwany jest w ważnym 
interesie. Ktoby o nim wiedział lub 
on sam raczy mi dopieść pod adre- 
sem: Stanisław Szewązyk, box 61, 
Front Lake, Mich. 


Jan i Franciszka Dem- 
browsoy, pochodzący z gub. Gro- 
dno, pow. Białystok, gminy Skrze- 
ckowa, przybyli do Ameryki przed 
3 laty i mieszkali w Long Island 
City, N. Y., poszukiwani są przez 
niżej podpisanego. Ktoby o nich 
wiedział lub oni sami raczą mi 
donieść pod adresem: Alex. Dem- 
4-498 73 Sulivan st., Rochester, 


Ludwik Majewski i 
Maciej Soja, pochodzący ze 
wsi Łętowina w Galicyi, poszuki- 
wani są przez niż j podpisanego. 
Ktoby o nich wiedział lub oni sami 
raczą mi donieść pod adresem: 
Frank Zajdel, box 188, Marion Co., 
Monangah, W. Va. 


Wiktor Tyburski, zgub. 
płockiej, pow. Niepcz, który przybył 
do Ameryki w w roku 1893, po- 
szukiwany jest przez niżej podpi- 
sanego. Ktoby o nim wiedział raczy 
mi donieść pod adresem: Michał 
Kroszeński, 20 Covest., Amsterdam, 
N. Y. 


Piotr Zieleński, mieszka- 
goy w Fiahersville, Maas., proszony 
est przez niżej podpisanego o po- 
danie swego adresu. Podobno przy- 
brał nazwisko Piotr Pleban. Ktob 
o nim wiedział lub on sam niec 
mi domiesie pod adresem: Wła- 
dysław Kowalski, box 98 New 
York Miila, N. Y. 


Władysław Janczewski 
poszukiwany jest w ważnym inte- 
resie. Przebywałon dawniej w Penn- 
sylvanii. Ktoby onim wiedział lub 
on sam raczy mi donieść pod adre- 


sem: Stanisław Guralaki, South 
Port, Conn. 
Jakób Wojnarowski, 


pochodzący se wsi Brzeziny w Ga- 
licyi, niedawno przybyły z Europy, 
poszukiwany jest przez niżej pod- 
pisanego. Ktoby o nim wiedział lub 
on sam raczy mi donieść pod adre- 
sem: Grzegórz Fic, 784 Ashminat., 
Sault Ste Marie, Mi: h. 


Stefan Adaszkiewios, 
pochodzący z gub. wileńskiej, pow. 
oszmiańskiego, wsi Norszty, poazu- 
kiwany jest przez swego brata. 
Przybył rok temu do Ameryki 
i ma się znajdować w Pittaburgn, 
Pa. Ktoby o nim wiedział lub on 
sam raczy mi donieść pod adresem: 


Władysław Adaszkiewicz, box 7, 
Warwick, Mass, 
Stanisław Baujaraski, 


pochodzący s gub. warszawskiej, 
pow. płojskiego, wsi Kęniki, po- 
szukiwany jest przez niżej podpi- 
sanego. Ktoby o nim wiedział lub 
on sam raczy mi donieść pod adre 
sem: Konstanty Grochowski 649 
First avo., Milwaukee, W ia. 


rze wę gda PAU p 
hodzący z Słębowa, W. 0- 
Saski, przebywający w Chicago, 
oazukiwany jest przez swą siostrę 

r. Urbanowską. Ktoby o nim 
wiedział lub on sam raczy mi 
donieść pod adresem: Wash. Urbs- 
nowski, Stoneham station, Grimes 
Co., Tex. 


pó 

Jan Pikul, pochodzący z Dą- 
browa w Galicyi poszukiwany jest 
przez niżej podpisanego. Ktoby 
o nim wiedział lub on sam raczy 
mi donieść pod adresem: Wojciech 
Pikul, 43 Washington st., Taunton, 
Mase. 


Jósef Sokołowski po- 
szukiwany jest przez awego brata 
w ważnym interesie. Pochodsi on 
z Frysztaka w Galicyi i jest w Ame- 
ryce 18 lat. Ktoby o nim wiedział 
lub on sam, raczy mi do ieść pod 
adresem: Józef Bubala, 60 Dwight 
st, Chioopee, Mass. (41 — 48 


Molderzy, którzyby choieli 
udać się ze swemi familiami do 
Dayton, Ohio, lab młodsi ludzie, 
mający ochotę nauo yć aig tego 
rzemiosła mogą natychmiast dostać 
zajęcie. Stała praca i dobra za- 
łata. Po informacye piszcie do: 
he Dayton Malleable Iron Co, 
Dayton, Uhio. (43—44) 


Aleksaqder Panpoto- 
w io z, pochodzący s gub. łomżyń- 
skiej, jest poszukiwany przez niżej 
podpisanego. Ktoby o nim wiedział 
raczy mi donieść pod adresem: 
Stanisław Panpotowicz, 33 River 
AZ W. Linn, Mase. 


Podlng 
PRAW NIEMIECKICH 
rablany, Jest znakomitym przeciw 


WYWIGHNIEGIOM, 


Reumatyzmowi, Neuralgii,itd. 
DRA RICHTERA sławny w świecia 


<KOTWICZNY” 
PAIN EXPELLER. 


Prawdziwy tylko z ochronng markgk 


Jedno z świadectw znanych osobiste 


ZEE 
25ct. i SOct, u wszystkich aptekarzy lub a 
F. Ad. Richter £ Co. ,215 Pearl St., New York. 


625: ZŁOTYCH "= MEDALI. 


riag znakomitych lekarzy, 
prefè A dro 


Lea Abi. 


CHICAGO. 


— Franciszek Rosenthal, 
syn zamożnego i ogólnie zna- 
nego Związkowca w St. Paul, 
w powrocie ze sejmu Zw. 
Nar. Pol., którego był se- 
kretarzem, wstąpił do nasze- 
go miasta i odwiedził naszą 
redakcyę. Franciszek Ro 
senthal jest znany wszystkim 
śpiewakom polskim i Zwią- 
zkowcom z swej gorliwej pra- 
cy. We- wszystkich prawie 
sejmach I zjazdach bierze czyn- 
ny udzłał, Pomimo, że jest 
urodzony i wychowany na 
ziemi tutejszej, kocha I pra- 
cuje zawsze dla sprawy pol- 
skiej. 

— Na posiedzeniu rady 
miejskiej postawiono żądania, 
aby koleje Chicago & North- 
western, Belt Line i Chicago, 
Milwaukee | St. Paul, pod 
wyższyły swoje tory kolejowe 
w obrętie miasta Chicago. 
Długość tych wszystkich to- 
rów kolejowych wynosł 26 
mil, a koszta podwyższenia 
wynłosą milion dolarów. 

Czas już byłby, aby raz 
podwyższono tory kolejowe 
w Chicago, gdyż tyle zdarza 
się wypadków na kolejach 
w jednym roku, jak chyba 
w żadnem innem mieście na 
kuli ziemskiej. 

— jen. Walter S$. Pay- 
ne, mieszkający pn. 5801 E- 
rie ul., przez długie lata do- 
wódzca weteranów z Wojny 
Domowej, umarł wskutek o- 
peracyi w szpitalu Augustyna. 
Urodził się on w roku 1837 
w Victory Milis, N. Y., a 
w roku 1857 przeniósł się 
do Wiscongin i w roku 1861 
wstąpił jako ochotnik do 4 
półku wisconsińskiego. Wsku 
tek waleczności, jaką się od- 
znaczył w wielu bitwach pod- 
czas Wojny Domowej, został 
mianowany pułkownikiem. Ze- 
szłego kwietnia przybył do 
Chicago z Fostoria, O. 
Jego życie było pełne zasłu 
dla ojczyzny, jako obywatela 
i żołnierza. 


— Dziki człowiek który 
przez długi czas zatrważał 
dzielnicę w pobliżu Borneo 
został pojmany wczoraj i przy- 
wieziony do miasta. Farme- 
rzy okoliczni odetchnęli swo- 
bodniej. -Byli oni w ciągłej 
obawie przed “dzikim” cho 
cłaż ten oprócz kradzieży kur 


żadnej innej im psoty nie 
wyrządzał. 
Mieszkał w jaskini w 


lesie, żył jak dziki. Żywi 
się jagodami I mięsem suro- 
wem, Policya udała się do 
wskazanego miejsca specyal- 
nym pociągiem.  Ujęto gc 
po długiej pogoni. Odzież 
na mim podarta, włosy dłu- 
le w nieładzie. Miał przy 
sobie igłę z kości i nóż zro- 
biony z obręczy żelaznej. 
Sędzia skazał dziwaka na 
10 doi aresztu w Bridewell, 


— Andrzej Krantz po- 
stradał zmysły wskutek gru- 
bego i niewłaściwego żartu 
swoich współpracowników i 
został wczoraj odesłany do 
zakładu dla obłąkanych. Spra- 
wcy tego żartu zostali are- 
sztowani. 

Krantz był zatrudniony u 
piekarza Switalskiego. Przed 
paru dnłami nie udało się 
pieczywo w piekarni. Współ- 
pracownicy winę złożyli na 
Krantza. Krantz zaś powie- 
dział co o nich myśli. Przy- 
szło do kłótni, Wtedy jeden 
zaproponował, aby go spalo- 
no I skończono na zawsze z 
niezdatnym robotnikiem. 

Na tę propozycyę pochwy- 
cili go Franciszek Pilarski, 
Stefan Świtalski i Fred Ver- 
non i chcieli go wrzucić do 


gorzejącego pieca. Z przera- 
żeniem na twarzy I krzykiem 
Andrzej Krantz wyrwał się 
z rąk swych współpracowali- 
ków | uszedł. Scenie tej 
przypatrywali się Świtalski i 
brat obłąkanego Wincenty 
Krantz.  Opuściwszy piekar- 
nię Andrzej udał się do do 
mu. Przerażenie i obawa 
przed śmiercią silnie wstrzą- 
snęły jego umysł. W paru 
godzinach Krantz utracił wła 
dzę nad sobą. Zdawało mu 
silę, że wokoło niego wszy 
stko płonie, że napastnicy je- 
go cisną go do gorącego 
pieca. Uciekał więc i wołał 
ratunku. Stan jego clągle 
slę pogarszał, Tydzień temu 
osadzono go w zakładzie dla 
obłąkanych — Dunning A- 
sylum. 

Sędzła La Buy wydał wa- 
ranty na aresztowanie nie- 
roztropnych żartownisiów. A- 
resztowano Fr. Pilarskiego, 
Stefana Switalskiego i Freda 
Vernona.  Oskarżono ich o 
sprowadzenie na nieszczęśli- 
wego obecnego stanu. 


— W zeszłym tygodniu 
umarł w swem mieszkaniu 
pn. 33 Churchill ul. Andrzej 
Kowalski przeżywszy lat 60. 
Brał on czynny udzłał w 
walce o niepodległość ojczy- 
zny r. 1863. Pogrzeb odbył 
się we czwartek z kościoła 
św. Trójcy na cmentarz cze- 
sko-polski. Pozostawił żonę 
i trzy córki. Niech mu zie- 
mla amerykańska będzie lek- 
ką. 


— George Summer głó- 
wny klerk zatrudniony u fir- 
my A. M. Rothchild & Co., 
wypisawszy na swe imię czek 
na $3,500, ulotnil się jak 
kamfora. 


— Wiliam Amstead zo- 
stal skazany na dożywotnie 
więzienie za morderstwo nile- 
jakiego H. Henley. 


— W domu pn. 296 S. 
Clark st., znajduje się kwa- 
tera armii Zbawienia, a o- 
prócz tego restauracya towa- 
rzystwa św. Łukasza. Ku- 
charz w tej restauracyi chciał 
nalać gazoliny do palącego 
się pleca Í spowodował eks- 
plozyę, skutklem której był 
pożar całego domu. W kwa- 
terze armii spało wówczas 
ośmiu mężczyzn. Gdy nadje- 
chała straż pożarna, wzięto 
slę najsamprzód do ratowa- 
wania tych ludzi. Znalezio- 
no wszystkich bez przytomno- 
ści, na pół uduszonych dy- 
mem: Wyulesiono ich pa 
świeże powietrze, gdzie przy- 
szli do siebie. 

— Agnieszka Gura, Ka- 
szubka z Elk Growe ave., 
przechodząc przez ulicę W, 
Division, upadła blisko Dixon 
st. na chodnik I złamala no 
ge  Wozem ambulasowym 
odwieziono ją do domu. 


— Franciszek Lakówka, 
przeżywszy lat 83, zaopatrzo- 
na śś. Sakramentami, rozstał 
się z tym światem w sobotę 
dnia 19 października. Po- 
grzeb odbył się z domu pn. 
121 Maud ave., do kościoła 
św. Stanisława Kostki, a ztam 
tąd na cmentarz czesko-pol: 
ski. Pozostawił w smutku 
żonę, dwóch synów i jednę 
córkę. Pokój jego duszy. 


— Jake Dowling alias 
James Brown, sprytny zło- 
dziej koni został aresztowany. 
Kradzież koni to jego spe- 
cyalny zawód. Rozpoczął go 
mając lat 19. Ukradł wię 
cej aniżeli kto inny. W prze- 
ciągu swej karyery złodziej- 
skiej ukradł przeszło 1000 
koni. Brown ma lat około 
5o. Ostatniemi czasami ope- 
rował w Madison, Wis., gdzie 
w paru tygodniach skradł prze- 
szło 20 koni, 


— Dr. Helena Stobiecka, 
żona znanego powszechnie 
kupca z pn. 489 Milwaukee 
ave., objęła klinikę ogólno 
medyczną w College of Me- 
dicine & Surgery pn. 633 
Center ave. Przyjmuje tam 
niezamożnych chorych w czwar- 
tki pomiędzy godz. 2 a 4 
po południu. Oprócz tego 
utrzymuje dr. Stobłecka ofis 
pa. 554 N. Clark st., gdzie 
zdobywa sobie coraz większą 
praktykę w kołach obcona 
rodowców. 

— Jedną z największych 
kradzieży, jaką kiedykolwiek 
dokonano na poczcie Stanów 


Zjednoczonych, odkryto w po- 
nledziałek rano, gdy otworzo- 
no drzwi do żelaznej skrzy- 
ni, znajdującej się w sutera- 
nach i spostrzeżono, że wszy- 
stkie znaczki pocztowe, wa- 
żące 400 funtów, w warto- 
ści $74,610 skradziono. 

Złodzieje dostali się do 
wnętrza tunelem, idącym po- 
pod pocztą i wybiwszy o 
twór w podłodze za pomo 
cą  specyalnego przyrządu, 
weszli do wnętrza. Nie zna- 
leźli jednakowoż pieniędzy, 
znajdujących się w głównym 
przedzłale, których było w 
gotówce, $40,000, a nadto 
nie mogli znaleść znaczków 
pocztowych, które się również 
tam znajdowały, za sumę 
$500,000. 

Złodzieje musieli być do- 
brze obznajomieni z urządze- 
niami pocztowemi, gdyż w 
przeciwnym razie nie byliby 
w stanie dokonać taklej kra- 
dzieży. 

Tunel, którym się złodzieje 
dostali do poczty, prowadził 
od toru kolei Illinois Central 
i otwór jego był zakryty, 
tak, że nikt z obcych ludzi o 
nim nie wiedział. 

Policya śledzi pilnie za 
sprawcami i ma nadzieję uję- 
cła złodziei. 


— Pan B. J. Zalewski, 
wydał drukiem katalog dzieł 
muzycznych tak śpiewu jak 
i na instrumenta, Katalog ten 
można otrzymać bezpłatnie, 
pisząc pod adresem: B, J. 
Zalewski, 726 W. 17 st., Chi- 
cago, Iil. (x) 


— Pan Antoni Jax, 
autor kilku sztuk drama- 
tycznych, dostarcza towarzy- 
stwom amatorskim sztuk tea- 
tralnych. Ma na składzie 
różne nuty. Adres: Antoni 
A. Jax 985 N. Robey st. 
Chicago, Ill. (x) 


Z LEMONT ILL. 

Chór XXX „Stella” Zwią- 
zku Sp. Pol. w Am, urządza 
w dniu 27go bm. koncert w 
Tydens Opera House w Le- 
mont, Ill. 

Ponleważ bracia śpiewacy 
e Chicago biorą liczny udział 
w takowym, przeto liczymy 
na przybycie licznej publi- 
czneści polskiej z Chicago w 
celu zapoznania się z rodaka- 
mi w Lemont, Ill. Specyalne 
elektryczne tramwaje są za- 
mówione i będą czekały na 
rogu Archer ave. i 48mej ul. 
Pierwszy tramwaj wyjeżdża z 
Chicago o godz. 2ej po po 
łudniu. a następnie co pół go- 
dziny. Podróż 25c. Do Archer 
i 48mej bierze się tramwaj 
Archer ave., który kosztuje 
5c. Do licznego udziału za- 
prasza Komitet, 


Ostatnie Wiadomości. 


LOUISVILLE, Ky., 23 
października. — W teatrze 
tutejszym Temple Theater za- 
paliła się część drzewa, oko- 
ło którego przechodzi drut 
elektryczny. Na głos pewnej 
osoby, że się pali, powstała 
panika, w czasie której 20 
osób, przeważnie kobiet i 
dzieci zostało pokaleczonych 
w natłoku. 

LONDYN, 23 październi- 
ka, — Wszystkie żelazne tru- 
sty angielskie sformowały się 
w jeden wielki trust z kapita- 
łem 200 millonów dolarów, 
aby zapobiedz wkroczeniu A- 
merykanów i objęciu przez 
nich tej gałęzi przemysłu 
handlu w Anglii. 

PARYŻ, 23 października. 
— Rząd francuski ma nieba- 
wem zawrzeć ze Stanami Zje 
dnoczonymi ugodę, aby te 
dostarczyły jej wielką ilość 
węgla, gdyż brak takowego 
daje się uczuwać we Francyi. 

BUFFALO, N. Y.— Wy- 
stawa wszechamerykańska zo 
stanie zamknięta urzędownie 
w sobotę 2 listopada. 


LISTY POLSKIE NA POCZCIE 


R A 


1600 Bernas J 1090 Kraszkiewicz F 
1017 Brzuska E 1092 Enta I 

1019 Buras T 1095 Lech M 

1040 Burak M 1098 Lewandowski T 
1031 Bykowaki M 1101 Lntkoski A 
1085 Ewik A 1103 Majka M 

10% Ezyznikiewicz M  gj94 Marek J 

1081 Dzik J 1105 Marcinkoski J 
1047 Glowiauka F 1105 Markoski K 


1048 Grab-ka J 
1049 Grabowski J 
1054 Gudowicz J 
1060 Herudziński J 


1118 Modelawi W 
1117 Rankewicz F 
1124 Ryrta J 

1126 Bkoniewski J 
1128 Dsiol J 

1183 Petkewicz F 
1136 Podkanowicz A 
1140 Sachowicz F 
1180 Swider Z 

1183 Szpila M 


1068 Imbierowicz M 
1070 Jatelski M 
1073 lankowicz 8 
10%4 Jaroszek M 
1079 Kamenczek E 
1083 Kartahek J 


CENY TARGOWE, 


CHICAGO, 23 Października 1901. 
Mąka: beczka 


Twarda patenta 3.35—-3.55 
Miękka 2.20—32.49 
Zimowa patens 3.40—3.50 
Straights 3.10—3.30 
ytmia 2.70—2.80 


Pszenica zimowa (brszel) 


No. 3 ozerwona 684—689} 
No. 3 czerwona 10—704 
No. 2 twarda 693 


No. 3 twarda 69 
Pszenica wiosenna (buszel) 


Nr. 2 Northern 704 
No. 3. 67—69 
No. 4. 66 
Kukurydza, busze! 
No. 3 554 
No. 2 żółta 56—5bbę4 
No. 3 5524—56} 
No. 8 żółta 664 
No. 3 biała 56—564 
No. 4 5:4—56 
Owies, buszel 
No. 3 35 
No. 3 biały 874 
No. 2 36—86$ 
No. 2 biały 37—384 
No. 4 bisły 364 
No. 4 36# 
Żyto bussel 
No. 2 553 
No. 3 544 
Siano 100 funtów 
Wyborna tymotka 14.00 
No. 1 18.00 — 13.56 
No. 3 11.00—12.00 
Zwykła 9.00—11.00 
Wyborna prairie, 9.50 
Nebraska 12.25—12.50 
No. 1 prairie, Kunsas 11 60 
No. 2 prairie Illinoia 7.50 
Żywy inwentarz 100 fantów 
Bydł » -6.50 
Świnie 7.00 
Owce 5.00 
Drób tywy: 
Kury funt 8—9 
Kaurczęta 8—10 
Kaczki 1—11 
Gęsi tuzin 4.50—6.60 
Indyki funt 8—10 
Jarzyny: 
Kapusta 100 główek  8.00—5.00 
Ogórki 4 buszela 15—100 
Sałata, 50— 60 
Cebula worek 1.10—1.15 
Pomidory buszel 50— 15 
Masło: 
Śmietankowe 21 
Dairy 15—18 
Packing 8—12 
Jaja, tuzin 18—19 
Kartofle buszel 
miejscowe 60—65 
Michigan 30—40 
Owoce: 
Jabłka, (beczka) 2.50 — 3.00 
Cytryny, pudło 2.50—4.00 
Pomarańcze pudło 3.50—4.00 
Banany (Pęk) 1.60—1.36 
Winogrona koszyk 11—25 
Brzoskwinie butzel 18—25 
Ser: Young America 10—104 
Twins 8—10 
Brick 9—10 
Szwajcarski 11 
Limburgar 84—3 


Bawełna. Rynek w New Yorku 


Z październ. 8 20 
Z listopada 8.18 
Z grudnia , 8.23 
Ze stycznia 8 30 
Z lutego 8 18 
Z marca 8 14 
Z Kwietnia 8 12 
Z maja 8.12 
Ryby: 
Black Basa funt. 11 =12 
Szosupaki 5—6 
Pickerel 4—5 
Okunie 8—4 
Węgorze 6—8 
Karpie 14—2 


Tygodnik 
Powieściowo- 
Naukowy 


ROCZNIK XV. 


Wychodzi we czwartek każde- 
go tygodnia o 32 stronicach 
oprócz okładki w kałążkowej 
formie, tak że ukończeniu 
każdej powieści można pood- 
rywać papierowa okładki i 
oprawić zeszyty w kaiążkę. 
Tygodnik można zaprenume- 
rować każdego czaau od roz- 
poczynającej się powieści. No- 
wym abonentom posyłamy na 
żądanie poprzednie numery. 
W poprzednich numerach Ty- 
godnika wydrukowallśmy na- 
stępujące powieści, które sprze 
dajemy w broszurach po na- 
stępujących cenach: 
Czarna Widmo obejmuje 7 nu- 
merów tygodnika (od 1 do 7) 
czyli 286 stronic, cena.,..35c 


Czarny Swiat obejmuje 10 nu- 
merów (od 14 do 23) czyli 3820 
StroDIci CELNA; didaa o 57 50c 
Jeden dzień prawdy obejmuje 
2 numery (od 24 do 25) czyli 
64 stronic, cena.,......... 1bc 


Na granicy obejmuje 32 nu- 
mera (cd 88 do 34) czyli 64 
stronic, cena 15e 
Dziesięć milionów dolarów. o- 
bejmuje 2 numera (od 85 do 
36) czyli 64 stronic, cena 15c 
Nasza Odyssea w 1885 roku 
obejmuje 2 numera (od 37do 
38) czyli 64 stronic, cena 15c 
Nad przepaścią obejmuje 2 
numera (od 89 do 40) czyli 
64 sironie, cena 15c 
Teresa, obejmuje 2 numery 
(od 41 do 42) czyli 64 sronic, 
cena 15c 
Prenumerata roczna wynosi 
dolara. Jeden numer na okaz 
posyłamy na żądanie darmo. 


Adrescwać należy: 


W. DYNIEWICZ, 
‚Chicago, Ill. 


582 Noble st., 


Z WYSTAWY W BUFFALO. 


Wszystkim rodakom nā- 
szym, zwiedzającym wystawę 
w Buffalo, polecamy hotel 
Jana Nowaka, 1078 Broad- 
way, East Buffalo. Hotel u- 
rządzony z komfortem, a przy- 
tem ceny przystępne i goś- 
cinność prawdziwie polska, 
jaką słę odznacza właściciel, 
zadowolni wszystkich. (x) 


Nauka Położnictwa... 


dla użytku położnych 
przez Dra Henryka Jordana. 


Płyty do tego dzieła są już ukoń- 
czone i druk rozpoczęty, tak że 
za parę tygodni książka będzie go- 
towa. 
Kto sobie życzy nabyć to dzie- 
ło po zniżonej cenie, niech 
nam! przyśle $2.50 przed Iszym 
Listopada, a takowe będzie mu 
zaraz po ukończeniu wysłane. 
Po ukończeniu książka ta będzie 
kosztowała $4.00. 


W. DYNIEWICZ 
532 Noble St., Chicago, Ill. 


Czy jesteś mężatką? 


miewsaz bóle głowy lnb pie na nerwowość. 
to znak, że choroba się zbliża. Aby zachowań 
kdrowie, zaczniej nżywać 


Dr. Syba's Roślinny Compound, 


lekarstwo dla niewiast tylko, Uniknicaz choroby 
a oazczędzie mtk! dolarów za rachanki doktor 
akio, Może ocalić cl życie Jent koniecznem dla 
mdrowia kobiety, aby regalame miesięczne ale- 
bości nia by przerywane przez chorobę. Dr. 
Syba'a Rośllnny (lomposad jest zupełnia bazpió- 
cznem lukarstwem, które reguluja mieńlącane 
słabości i wywiera dobry skutek przy zmianach 
dziewczącia na kobietą. Dobre jest także dla 
kohiet w wiekn. gdy miesiączne słabości usteją. 
Bliższe azczegóły o tem lekarntwie ną dołączone 
do każdej botelki. CENA RBUTELkI $1.235— 
G'RUTELEK $6.00. Jeżel! to lekarstwo będzie 
mżywane podług przepisu załączonego, wtenczas 
gwarantujemy wyleczenie. ważaj, by podpie 
mgonta był na każdaj batelee. 

Należytość należy prztayłać przez Money 
Order pocztowy lub ekaprerowy, albo w liście 
ergistrowanym. 

Można nabyć u miejscowych agentów lub 
pisać do generalnego agenta: 


Je L. Smith, 21% W, Division sts 


CHICANO, ILL 
Potrzeha wsządnia dohrvch agentów. 


FARMY 


w urodzajnej 
okolicy stanu 
WISCONSIN. 


100,000 Akrów Gruntu 


W narożniku powiatu 
Forest, przy granicy po- 
wiatów Langlade i Ocon- 

mamy na sprzedaż 


bardzo urodzajnego, porosłe- * 
go twardem drzewem, jak; cu- 


krowym klonem, brzozą, wiązem, cedrem itd., a tu i ówdzie znaj- 
duje się też i drzewo sosnowe. Drzewo to jest stojące, nigdy nie 
cięte i warte jest prawie więcej jak cena gruntu z tem drzewem. 

Grunt ten należy do kompanii kolei żelaznej “Chicago & North- 


, 


western,” 


od której mamy agenturę dla Polaków. 


Ziemia jest bardzo urodzajna—czarnoziem ze spodem gliny— 
woda zdrowa i czysta, pełno jest źródeł, okolica naokoło zamie- 
szkała, granicząca z wielkiemi polskiemi koloniami w powiatach 
Oconto, Langladge, Shawano i Marinette. 


Nie jest to grunt z drzewem wyciętem, jak się rzecz ma wszę- 


dzie indziej w całym Wisconsin. 


Grunt ten jest jedynym wię- 


kszym obszarem z drzewem niewyciętem, tak że osadnik może 
z drzewa zarobić sobie na utrzymanie familii, grunt wypłacić i bu- 


dynki sobie wystawić. 
praca ta sama się wynagrodzi. 


Potrzeba tylko szczerej pracy 1 ochoty, a 


Grunt ten leży w pobliżu miasteczek kolejowych, a do naj- 
bliższego miasteczka kolejowego Padus jest tylko dwie mile. Cena 
gruntu jest od 8 do 15 dolarów za akier. a kto nie może zapłacić 
od razu, może dostać na wypłatę, wpłacając ł gotówką, a resztę 
na 3 lata. Ziemia ta należy do kompanii kolei żelaznej Chicago 
& Northwestern Ry Co. i tytuł własności jest czysty. 

Co wtorek mamy ekskursye z Chicago. Cena biletu z Chieago 
do tej kolonii i napowrót kosztuje $8.14. Nowa ta kolonia nazy- 


wa Bię 


ściół i 


KAZIMIERZ [Casimir]. Skor jęst naani kor 


ny za darmo. Naokoło są różne osady i miasteczka, w których są 
tartaki, tak że osadnik może'drzewo spieniężyć tak łatwo jak zboże. 

Kto chce zatem kupić sobie gruntu z drzewem niewyciętem, 
na którem może się łatwo dorobić i byt rodzinie zapewnić z po- 
mocą jedynie szczerej i ochoczej pracy, ten niechaj przyjedzie i ten 


grunt obejrzy. Inni sprzedają grunta z 


rzeciętym lasem po tych 


samych cenach. Tutaj w kolonii KAZIMIERZ (Casimir) osa- 
dnik nietylko może się osiedlić na żyznym gruncie, ale" spłacić 
wszelki dług drzewem, jaki zaciągnął na zakupno gruntu i zago- 
spodarzyć się należycie. Po dalsze informacye należy się zgłaszać do: 


C. W. DYNIEWICZ & CO., 


805 Milwaukee Avenue, 


Chicago, Ill., 


Agentura gruntów kolei żelaznej “Chicago & Northwestern Ry. Co.” 


Czas na polowanie! Kup sobie dubeltówkę. 


No. 112$ Dubel- 
tówka, 12 numer, 
łufa 30 do 83 cali 
długa, waży od 7 
do 9 funtów, bar- 
dzo dobrej robo- 
ty, $12.50 

No. 011214, ta- 
ka sama jak po- 
wyższa, 10numer 
lufy, $12.50 


Różnego kalibru patrony i narzędzia do robienia naboju można od nas dostać po 
bardzo taniej cenie. Kto jeszcze nie ma naszego katalogu, niech nam przyśle 2c mar- 


kę po takowy. 


NALEPINSKI MDSE C0., 1574 California av., CHICAGO, ILL. 


Powyższą dubeltówką wyślemy za nadesłaniem nam 8 do]. zadatku, a resztę po 


obejrzeniu na Express ofisie. 


DR. H. STOBIECKA,. 


Leery skntecznie 
1 w krótkim orasle 


Wszelkie Choroby Ocz, “oziro. 


Kilkoletnie studya w klinikach ! azpitalach w Paryżu 


(we Francyl), jako też 1 tutaj w Chicago nadały mi pe- 

S> wność w rozpoznawaniu | leczeniu powyżej wymienio- 

y nych, chorób. Dla zamiejscowych e”, y lekarstwa 
e 8 


spresem, 8 na odpowiedź załącza 


489 MILWAUKEE AVE, 


q %c znaczek. 
CHICAGO, ILL. 


10,000 (dziesięć tysięcy) 10,000 
KALENDARZY MARYANRKICH 


na rok 1902. 
(Karola Miarki z Mikołowa.) P 


Kalendarza tego prawie zbytecznie jest zalecać ogółowi, ponieważ zna- 
ny on jest i lubiany w każdej polsko-katolickiej rodzinie. Nowy kalendarz 
zawiera oprócz spisu Imion Świętych Pańskich na każdy dzień roku nastę: 


pujące powieści, poezye i artykuły: 
1. Kolenda. 

. Wiersz na powitanie Nowego Ro- 
ku, napisany przez Ojca św. 
Leona XII 

. Encyklika Ojca św. Leona XIII 
o Jezusie Chrystusie Odkupi- 
lelu, 

. Święć się Imię Twoje. Powieść. 

. Niech będzie pochwalony Jezus 

„ Chrystus. Wtersz. 
. Nie wszystko złoto co się świeci. 


„ Jedno jedyne “Zdrowaś Maryo! 
Opowiadanie. 

į 10. Cokolwiek uczyniliście jednemu 

ztych maluczkich, mnieście u- 


czynili. Powieść. 


11. Najświętsza panienka pomogła. 
Opowiadanie. 


12. pamietaj abyś dzień święty świę- 
cir. 


13. Legenda o św. Józefie. 

14. Binła sukienka Anusi, Opowiada- 
nie. 

15. Korzyści z pijaństwa. 

16. Mądrej głowie dosyć na słowie, 
Opowiadanie. 

17. Jest to cnota nad cnotami, trzy- 
mać język za zębami. 


18. O hodowaplu drzew owocowych 


i zakładamiu sadów. 
19. Rośliny lecznice. 
20. Pioank! ludowj z nutami. 
21. Żarty, dowcipy, humoreski itd. 


Kalendarz ozdobiony jest licznemi pięknemi ilustracyami } przedstawia 


się nadzwyczaj dobrze. 


Jako dodatek dotaczonyi kalendarzyk ścienny, kalendarzyk kieszonkowy, 


portrety cieniowe Słowac 


ego, Mickiewicza, Krasińskiego i Miarki, oraz 


piękny kolorowy obraz, przedstawiający Najświętszą Maryę Pannę, Królową 


Wszystkich Świętych. 


Cena pojedyńczego egzemplarza 20 centów. 
Dla kupujących w większej ilości odstępuje się odpowiedni rabat. 


2 
8 
ga 4 
5 
6 z 
Powiość. ( 
7. Nie sprzedam cl ziemi. Wiersz. 
8. Ostatni ratunek. Opowiadanie. 
8. 
Q 


W. Dyniewicz, 532 Noblo St., Chicago. 


